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PRZEGRALI
\ ■ I ■ i

„Myśmy narazie przegrali" — wykrztu­
siła „Defilada" andersowska dopiero 22 
sierpnia 1945 r. To „narazie", to tak na 
osłodę. Redaktorzy „Defilady" wolą nie 
okleślać bliższego terminu tego „narazie". 
Ą nuż czytelnik pomyśli, że przegrali oni 
tylko na kilka czy kilkanaście lat, że 
wrócą jeszcze • kiedyś w Polsce do wła­
dzy.

Przegrali, ale co właściwie przegrali? 
Przecież nie wojnę? Bo wojna była jedna, 
długa i krwawa, którą zaczęliśmy w 1939 
roku, broniąc naszych miast i wsi w 
strasznym sam na sam z hitlerowskimi 
Niemcami, izolowani przez zgubną poli­
tykę sanacji od naturalnych sojuszników . 
antyniemieckich.

Przeszliśmy straszliwe lata niewoli, 
cierpieliśmy w obozach, krwawiliśmy na 
wszystkich frontach świata, straciliśmy 
stolicę, zburzoną przez Niemców, tysiące 
fabryk, dziesiątki i setki tysięcy domów, 
miliony ludzi.

Wygraliśmy tą wojnę, prowadząc cały 
na?ód na wojnę z Niemcem, dając zwy­
czajnemu prostemu człowiekowi polskie­
mu, robotnikowi, chłopu, rzemieślnikowi 
prawo do posiadania Ojczyzny, decydo­
wania o Jej losach, gospodarowania na 
.własnej .ziemi.

Wygraliśmy tę wojnę, maszerując ra­
zem z Rosjanami, wyzwalając razem z 
nimi poiskie miasta i wsie, dobijając ra­
zem z nimi, wroga w Berlinie, idąc na 
spotkanie z naszymi sprzymierzeńcami 
na Zachodzie.

Wygraliśmy tę wojnę, odrabiając wie­
kowe zaniedbania i klęski, przywracając 
Rzeczypospolitej stare ziemie piastow­
skie, rozległe obszary. Prus Wschodnich 
i Pomorza, kuźnicę hitlerowskiej potęgi 
— Górny i Dolny Śląsk. Dziś każda nie­
mal polska rodzina ma wśród osodników 
i gospodarzy tych ziem swoich bliskich 
i krewnych.

Jeżeliby więc redaktorzy „Defilady" 
nie byli odszczepieńcami naszego naro­
du, Polakami, li tylko z faktu używania 
t?zyka polskiego w mowie, to niewątpli­
wie powitaliby przynajmniej to zwycię- 
«-;wo naszego narodu.

Ale oni piszą „przegraliśmy" i jeżeli 
ixówią o sobie, a nie o„naszym narodzie, 
mają rację.

Oni, rzeczywiście przegrali!
złudne: nadzieje londyńskich 

WODZIREJÓW CZYLI WOJNA KTÓREJ 
NfE STAŁO

Leży przed nami „Biuletyn11, — organ 
Z.P.O.Z. w Lubece, zeszyt Nr 20, z. dnia 
1 sierpnia 1948 r. „Biuletyn" jest jedną z 
gazet Zjednoczenia Polskiego.

Na ' stronicy 2-ej we wstępnym arty­
kule pt. „W nowej atmosferze" czytamy: 
"„Z dniem 1 -go -sierpnia b.r. zostaje na 
zarządzenie władz brytyjskich, zlikwido­
wana cięć oficerów łącznikowych"...

...„Należy .się spodziewać, :że nowe fór.- 
iny życia społecznego, które się wyłonią 
'w . najbliższej przyszłości, skierują cały 
-Wy jiłek- ńu pracę 'nozytyv.m-w dó klnro: 

, w pierwszym r_ędye ; za;.cź..;.:iiy szimie 
z nie'i dokształcenie jak najszerszych kadr 

uchodźców-i to-bez względu na ich za­
mierzania na najbliższą - przyszłość. Na- 
turbinie będzie to miało szanse powodze­
nia w Ldń.m ‘yłko %.f'%l;u, o ile po­

stulaty doszkalania zawodowego nie bę-( 
dą stanowiły tylko parawanu mającego 
zakryć akcję demonstrowania w „prasie 
uchodźczej" i płodzenia mnożących -się, 
jak grzyby po deszczu organizacji.

Akcję tą należy uznać za przynoszącą 
szkodę sprawie polskiej, bo podtrzymu­
jącą złudne nadzieje. W oparciu o nie, 
wszyscy oczekują rychłego konfliktu mię­
dzynarodowego i zmiany sytuacji, co wy­
twarza specyficzną atmosferę uniemożli­
wiającą jakąkolwiek pozytywną robotę, 
zwłaszcza szkolenie zawodowe. Gdyby 
dziesiąta część proroctw lansowanych na 
łamach prasy uchodźczej od maja ub .r. 
do lipca b.r. spełniła się, Rosja byłaby 
dawno po rewolucji, czy też leżałaby w 
gruzach po przegranej wojnie, zaś rząd 
emigracyjny znajdowałby się w Warsza­
wie.

W prasie uchodźczej nie widać żadnego : 
określonego kierunku politycznego, wszy­
stko polega ha prorokowaniu, przewidy­
waniu i przepowiadaniu przyszłości, roz­
dmuchiwaniu na całe szpalty lansowa­
nych w londyńskich kawiarniach plote­
czek, które w parę dni po tym okazują 
się zwykłym humbungicm. Nie widać 
także poczucia odpowiedzialności u lu­
dzi, którzy do , niedawna nadawali ton 
całej robocie. Wierzą oni niezłomnie, że 
wrrócą tu za dwa, trzy miesiące, że po­
zbawieni możliwości legalnego działania 
— stworzą konspirację.

Zadaniem Związków Zawodowych jest 
realną ocena istniejącej rzeczywistości, 
polegająca na trzymaniu się z dala od 
jarmarku politycznych ambicji i rozgry­
wek.

Jesteśmy przeświadczeni, że Zjdno-

NASZE 9SIASNIECIA
Trwała jeszcze, wojna,, kiedy P.I<. 

W.N.- ogłosił manifest lipcowy.
Polska była w ruinach, administra­

cja nie istniała, produkcja była za­
hamowana, spożycie wewnętrzne :o 
połowę niższe . od przedwojennego; 
transport zniszczony, handel zagra-, 
niczńy żaden, porty w gruzach, sio 
sunki dyplomatyczne nie nawiązane.

W chwili obecnej państwo ma od­
budowaną administrację. Przez dżwit: 
nięle z ruin porty płynie w jedną, i 
w drugą stronę, strumień towarów.' 
Produkcja jest uruchomiona, trans­
port coraz sprawniejszy. Polska ma 
nawiązane stosunki dyplomatyczne ze 
wszystkimi prawie państwami.

W porównaniu i z r. 1945 w roku 
•i produkcja węda wzraśm i> 
d 'kem, stnli -o iuki;, po­

rohów .walcowanych o 33%, produk­
cją cementu -o ' 1 57%. produkcja tka 
nin o 60%, produkcja papierosów u 
23" \ 'śpo-.-yó' pszenicy w tym czasie 

. czenie Polskie kroczyć będzie również 
wiernie po linii zadań niedawno wyty­
czonych, kierując cały wysiłek na pra­
cę w kierunku dokształcenia polskiego 
chłopa, . rzemieślnika i inteligenta.

Induwidua, pragnące przy tym ogniu 
piec własną pieczeń i wnoszące do pracy 
-dobrze znany z czasw przedwrześniowych 
swąd sporów partyjnych, usiłujące na- 

. rzucić oblicze reakcyjne polskiemu u- 
chodźctwu — muszą odejść z niczym. 
Kłopoty nielicznej ' garstki kapitalistów, 
obszarników i niedobitków rządzącej on­
giś elity, nie są naszymi, nie odnoszą się 
do Polski.

Świat Pracy na uchodźctwie oczekuje 
jak najrychlejszego oczyszczenia atmos­
fery dla pozytywnej pracy szkolenia za­
wodowego, która jest jedynie godnym 
zajęciem na dziś, mającym cel i sens".

• Zacytowaliśmy niemal cały artykuł. Nie 
zgadzamy się z autorem, co do roli na 
przyszłość, jaką przypisuje on organizo­
wanemu przez emisariuszy Londynu i 
Rzymu, t.zw. Zjednoczeniu Polskiemu. 
Zjednoczenie Polskie było i jest wiernym 
dzieckiem oficerów łącznikowych, „ludzi", 
którzy — mówiąc słowami artykułu — 
„do niedawna nadawali ton całej robo­
cie".

Ale artykuł ten stwierdza głębokie ban­
kructwo „ideologii", wypracowanej w 
londyńskich kawiarniach i zaszczepianej 
w ciągu całego ubiegłego okresu Polakom 
w Niemczech.

„Wojny tylko co patrzeć" — takie było 
główne hasło ubiegłego okresu. Pod tę 
wojnę pijali kolejny toast panowie ofice­
rowie łącznikowi, o tej wojnie mówili >w 
dzień, o tej wojnie śnili po nocach. Znacz­

y.zrasta o 17%, spożycie żyta o 25%, 
mięsa wołowego o 14%, mięsa wie­
przowego o 152%, drobiu o-67%, ryb 
o 56%, tłuszczów wieprzowych o 127 
%, mleka o 17%, jaj o 64%>, papiero­
sów o 139%, Soli o 11%, tkanin o 50%. 

.Dochód narodowy wzrasta o 40%.. In­
teresujące też jest porównanie wskaź­
ników spożycia w r. 1946 z rokiem 
1938, bo spożycie ilustruje, jak się ma 
pod \\ żgłędem gospodarczym zwykły, 
przeciętny człowiek. Otóż przećięthy 
człowiek w Polsce - po wszystkich 
zniszczeniach wojennych i przy do­
chodzie narodowym, obniżonym w r. 
5 915 do połowy przedwojennego - 
spożywa w r. 1946 w stosunku do r. 
1938 tylko, o 10%, mniej soli, o 12% 

1 mnie j. tłuszczów zwierzęcych, o 17% 
mniej ryb słodkowodnych, o 22"'. 
:.%ó’%j;.;póros?.'.' o (i07c mniej ziem- 
I niąków i mięsa wieprzowego, choć o 
j'38% mniej żyta, o, 43% mniej cukru 
i itd ; ale za to o 338%. więcej. ryb mor- 
| skicli.

nie mniej ich obchodziła sprawa przy­
szłego niemieckiego „sojusznika", z któ­
rym na tę wojnę mieli „wspólnie" po­
maszerować.

A tymczasem nie ma wojny, nie ma 
„zmiany sytuacji". Nie ma i nie będzie. 
Może nieraz jeszcze, w najbliższych mie­
siącach, zetrą się na tej czy innej kon­
ferencji w słowach pojedynku przedsta­
wiciele dwóch najsilniejszych państw 
współczesnych, panowie Byrnes i Moło- 
tow. Ale narody świata, w tej liczbie 
i naród amerykański, nie chcą wojny, a' 
awanturników w rodzaju Andersa i Ko­
morowskiego mają dość, a dość.

Tak więc panowie z wiadomego óbo 
żu przegrali i dziś źle traktowani przez 
swoich protektorów złorzeczą im, zło­
rzeczą tym, w ręce których przecież 
chcieli złożyć losy Polski.

DLACZEGO NASI „LONDYŃCZYĆY" 
SĄ W NIEŁACSE U SWOICH 

PROTEKTORÓW
Nągi.. ,londyńczyęy“ ' wiedzą o swojej 

przegranej nie od dziś, choć ukrywają 
to przed szarym DP i PWX. Wied:::.., 
że naród polski nie pyta i nie będzie 
pytał się ich i ich protektorów o zda­
nie w urządzaniu swojego wewnętrzne­
go życia i w stanowieniu o swoich spra­
wach. Wiedzieli, że wpierw czy później 
zlikwidowana zostanie fikcja londyńskich 
„polskich" oficerów łącznikowych na ob­
cej służbie i uznane będą prawa pan-, 
stwa polskiego do posiadania swoich 
przedstawicieli.

Ale liczyli oni na łaskawy chleb u 
swoich protektorów. Liczyli, że panowie, 
z którymi powiązali się na śmierć i na 
życie, poratują ich w trudnej chwili, uży­
czą łaskawego chleba. Oni po prostu wy- 
kalkulowali, że będą potrzebni, że będą 
bardzo potrzebni tym swoim obcym pro­
tektorom,. nie dziś to jutro, że na ni< I> 
da stawkę zdymisjonowany dziś b. pre­
mier angielski p.. Winston Churchill i- 
jego przyjaciele w. Anglii i St. Zjed­
noczonych. Ale p. Winston Churchill je. ; 
angielskim politykiem i kalkuluje nje. z 
punktu widzenia interesów tego czy iii 
nego „pokrzywdzonego" generała fla emi 
gracji, a z .punktu widzenia interesów 
Imperium Brytyjskiego.

Dlatego W- Churchill, którego nazwisko 
wczoraj było postrachem Niemców, dziś 
głosi hasła Stanów Zjednoczonych Euro 
py. w których naczelne miejsce.przezna­
cza odrodzonym Niemcom, pozostającym 
w bloku z pogodzoną z nimi Francją.

Na Zachodzie te koła, którym służyła 
nasza emigracja polityczna, dały stawkę 
(jak to wyraźnie określił w swym prze­
mówieniu z 16.IX br. były minister spraw 
zagranicznych Stanów Zjednoczonych, p. 
Suner Welles), na Niemców, jako na 
jedyną siłę poważną, którą może być wy­
korzystana przeciw Rosji Sowieckiej. A 
jeżeli, chce się mieć za sojuszników Niem­
ców, to trzeba ich przyjaźń sobie okupić. 
Nie można równocześnie prowadzić prn- 
ńieiuiecką i p-ropoLką politykę.

Koszta tej polityki ma zapłacić wed­
ług tych planów naród polski już teraz 
utratą naszych Ziem Odzyskanych, a póź-

' (Dalszy ciąg na str.2-ej)



za granicą
W ANGLII

Angielskie czasopismo „Fórtnigh- 
tly ‘ zamieszcza spostrzeżenia posła 
do Izby Gmin z ramienia Partii Pra­
cy, F. E. Jonesa, na temat jego poby­
tu w Polsce.

, „Polska nie sprawia wrażenia kra­
ju, . który czeka bezczynnie na bieg 
wypadków -— piszę Jones. — Polska 
energicznie przystąpiła do budowania 
swych losów, jako jedno z więk­
szych państw przemysłowych w Eu­
ropie. W. Brytania w Polsce cieszy 
się dużym kredytem, jednakże Jones 
podkreśla, że chociaż Polska żywi 
wiele sympatii i szacunku dla W. Bry 
tanii, to z doświadczenia z 1939 r. 
wyciągnęła wniosek, że pomoc jej dla 
Polski w chwili zagrożenia jej była 
ściśle ograniczona. Kilku Polaków o- 
świadczyło jednak autorowi, że gdy­
by W. Brytania nie była walczyła sa­
ma w roku 1940, to Europa mogłaby 
pożegnać się z wolnością.

Od lipca 1945 r. rząd polski prze­
jął administrację na terytoriach po­
niemieckich. Europa na wschód od 
Odry była w ciągu ostatnich 18 mie­
sięcy miejscem istnej wędrówki na­
rodów. Przesiedlenie milionów ludzi 
natrafia, oczywiście, na olbrzymie 
trudności.

Przegrali
(Dokończenie ze sir. 1-ej) 

niej..., nie zaglądajmy zresztą do kalen­
darza tych panów, których plany i daty 
w toku ubiegłych lat nigdy nie sprawdzi­
ły się.

A Polacy w Niemczech? Co im przy­
nosi to nowe położenie? Czuja to i widzą 
sami. Bo czy można robić politykę wy- 
windowywania Niemców polskimi ręko­
ma? Niemcy przecićż po prostu nie chcą 
mieć Polaków na swojej ziemi, pod Lu­
bską czy Monachium.

A jeżeli tak — to w łeb biorą kalku­
lacje naszych „ londyńczyków". Oni mo- 

• gą się przydać zaledwie jako piąte koło u. 
wozu, ale do wozu chcą ich protektorzy 
zaprząc dobrą parę niemieckich koni.

Ostatnio dużo mówi się w obozach o 
Zaleszczykach. Ludzie wspominają te tra­
giczne dnie września 1939 roku, gdy bez­
pośredni winowajcy klęski porzucali kraj, 
uciekając w swoich limuzynach szosą na 

deszczyki do Rumunii. W obozach mó­
wi się o nowych Zaleszczykach. I trudno 
odmówić słuszności tej rozpowszechnio­
nej opinii o wyjeździe „londyńskich" 
przywódców politycznych z Niemiec.

W ciągu bezmała bowiem półtora roku 
„londyńscy" oficerowie łącznikowi i do­
wództwo maczkowskiej 1-ej dywizji" ju­
dzili Polaków przeciw własnemu pań­
stwu, przeciw rządowi Rzeczypospolitej, 
przeciw władzom, ustanowionym przez 
naród. Oni, agitatorzy Londynu, są. od;, 
powiedzialni za położenie, w jakie zagna­
ny jest dziś Polak, w Niemczech. Traci 
on kolejne lata swego życia. Niemiec za­
brał mu lata przebywania w kacetach i 
poniewierki u bauera czy junkra. Lon­
dyński oficer sprawił, że do tych lat nie­
mieckiej niewoli dołączone zostały na­
stępne lata przebywania, w obozach.

W ciągu tego okresu półtorarocznego 
Pol 5k w Niemczech odrywał się od swe 
go narodu, tracił czas i najlepsze moż­
liwości urządzenia się w kraju, ś.iągal 
na siebie zarzut demoralizacji i nielojal­
ności wobec własnej rodziny, nielojalno­
ści wobec narodu i państwa polskiego- 
I tak. jak kiedyś, w 1939 roku nowi bo­
haterowie Zaleszczyk zostawiają Polaka 
ze spowodowaną przez nich biedą.

Warzyli, warzyli piwo „londyńscy' 
pr-wwódw polityczni. Dziś oni popijają 
..Whisky" gorzkie piwo mają wypić o- 
I., przez nich DP i l<v.’R.

II, K.

W Polsce panuje wielki brak na­
rzędzi rolniczych, koni i bydła. Brak 
również środków transportowych. 
Tym niemniej na roli dokonano wiel­
kiego dzieła: obsiano 10 milionów a- 
krów 2iemi.

Struktura rolna Polski doznała kom 
pletnej przebudowy.

W przemyśle postępy są uderzają­
ce. Prawię wszystkie kopalnie węgla 
są czynne. Polska jest obecnie jedy­
nym państwem w Europie eksportu­
jącym węgiel w większych ilościach.

W Polsce ' nie istnieją prześla­
dowania religijne. Opozycyjna partia 
Mikołajczyka wydaje szereg pism.

W Polsce istnieje bujne życie kul­
turalne. Uniwersytety są czynne. W 
Krakowie na uniwersytet uczęszcza 
10.000 studentów.

Autor podkreśla wielką żywotność 
Narodu Polskiego. Rząd polski nie u- 
łatwił sobie zadania przez osiedlenie 
się w Krakowie, a postanowił, że 
Warszawa pozostanie stolicą kraju. 
I Warszawa znowu zaczęła istnieć 
jako miasto. Dzięki pomocy UNRRA 
Związku Radzieckiego i gospodarce 
rządu — udało się uniknąć głodu w5 
Polsce.

NASZE OSIĄGNIĘCIA NA WYBRZEŻU ZDOBYŁY UZNACIE- ŚWIATAPomoc Polonii Amerykańskiej dla rolnictwa
Stowarzyszenie „The Rebuilders of Po­

land" zorganizowało W Stanach Zjedno­
czonych A. P., głównie wśród Polonii Ame 
rykańskiej zbiórkę, traktorów, maszyn i na­
rzędzi rolniczych oraz koni j bydła dla na­
szego rolnictwa.

Pożyczka St. Zjedn. dla Polski
na zakup parowozów i maszyn

Dnia 2 października została pod­
pisana z Amerykańskim ■ Bankiem 
Importowo - Eksportowym w Wa­
szyngtonie umowa pożyczkowa na 
40 milionów dolarów dla Polski.

Ze strony Polski umowę podpisał 
minister skarbu Dąbrowski, ze stro­
ny St. Zjednoczonych zaś prezes 
Banku Importowo - Eksportowego 
Mc Chesny Martyn.

W uroczystości podpisania po­
życzki brali udział: wiceprezes Rady

W AMERYCE
Polska ii»e zmierza, do sowletyzaeji

Nowy Jork. W organie wielkiego 
przemysłu5 i finansjery arnerykańsk.ej 
„New York Wall ’ Street Journal“, 
warszawski korespondent H. Gentili, 
zamieścił artykuł, poświęcony plano­
wej gospodarce w Polsce,

W kołach rządowych — stwierdza 
Gemill —- panuje 'powszechne prze­
konanie, że Polska nie zmierza do 
sowietyzacji, a plany gospodarcze 
rządu potwierdzają słuszność opinii.

Również polityka finansowa, któ­
ra nie dopuściła do inflacji, a która 
liczy na 20 procent udziału zagranicy 
w głównym programie inwestycyj­
nym, spotyka się z przychylną oceną 
GemilTa. Zaznacza on, iż w Polsce 
pozostawiono dużą swobodę inicja­
tywie prywatnej i zgodzono się na 
szereg poprawek do reformy rolnej, 
która wobec pośpiesznej -.realizacji 
zawierała pewne błędy. Fakt, iż naj­
wyższe czynniki państwowe zdają 
sobie z tego sprawę, jest dla autora 
dowodem ich dojrzałości gospodar­
czej i politycznej.

Należy zaznaczyć, iż „N. York 
Wall Street JournaT1 reprezentuje ko­
ła, decydujące o gospodarce Stanów 

[ Zjednoczonych,.'

Transportem darów amerykańskich do 
Polski zajmuje się UNRRA, Ministerstwo 
Rolnictwa i Reform Rolnych zobowiązało 
się do skierowania nadsyłanych darów do 
właściwych odbiorców w kraju, zgodnie z 
życzeniami ofiarodawców.

banku Gaston, członek Rady banku 
ambasador Gauss, 4 dyrektorzy 
banku, oraz radoa finansowy amba­
sady w Waszyngtonie minister Żół­
towski, który uczestniczył w rokowa­
niach 1 poprzedzających podpisanie 
umowy.

Pożyczka zostanie użyta na zakup 
parowozów i węglarek, Oraz na za­
kup urządzeń technicznych dla ko­
palń, co umożliwi Polsce wypełnie­
nie zobowiązań w zakresie eksportu 
węgla do gaństw europejskich.

WE FRANCJI
„Polska przestało marzyc i wzięła się 

do pracy".
Dziennik „Breves Informations" za­

mieszcza artykuł o Polsce 1946 roku. 
„Polska w oczach Francuzów —■ .za­
uważa autor — jest zawsze połącze­
niem ideałów, z poświęceniem. - Jest 
to kraj, który czołgom i zmotoryzo­
wanym dywizjom barbarzyńcy prze­
ciwstawia! lance, ducha — masie, 
nieład ukochanej nad życie wolności 
— wypracowanej brutalności dyscy­
pliny.

Ale po odzyskaniu niepodległości, 
Polska wydaje się być skłonną do po­
kazania nam innego oblicza, bardziej 
męskiego i bardziej, zdecydowanej 
duszy. Przemyślała twardą lekcję 
klęski i nauczyła się cnoty wysiłku. 
Polska 1946 r. przestała marzyć, a 
wzięła się do pracy".

Autor wylicza pozytywne momenty 
tej pracy, a mianowicie: rozbudowę 
lotnictwa, pasażerskiego, nawiązanie 
stosunków handlowych z zagranicą, 
odbudowę fabryk, opiekę nad rolnic­
twem.

DZIENNIK CZESKI O POLSCE
Na łamach „Nowego Slova“ uka­

zał się duższy,. źródłowy artykuł na 
temat związany ściśle z sytuacją, pa­
nującą w naszym kraju. Autor doko­
nuje dość subtelnej analizy naszych 
stosunków ludnościowych. Podkreśla, 
źe Polska z kraju rolniczego stała się 
krajem przemysłowym, zyskując na 
zachodzie olbrzymi przemysł, który 
zatrudniał przed wojną dwa razy wię 

jęęj ,roj)ptników, niż.to mjało miejsce 
’ Wi przedwojennej Polsce....Te ' wszyst­
kie momenty wskazują na to, że Pol­
ska winna stać się jednym z najbo­
gatszych krajów w Europie. W dzie­
dzinie wydobycia węgla Polska zaj­
muje w Europie drugie miejsce po 
Wielkiej Brytanii.

W Polsce daje się odczuć wielki 
pęd ku odbudowie i to we wszystkich 
gałęziach pracy. Obecnie już można 
jechać godzinami pociągiem lub au­
tem po ziemiach Polski, a nie dostrze 
że się ziemi nieuprawnej, a prżecież 
był to kraj najbardziej \v Europie, 
zniszczony wojną.

Według oceny Polskiej Misji Ekonomicz­
nej w Waszyngtonie możemy otrzymać ta 
drogą znaczne ilości kolii (około 10.000). 
traktorów i maszyn rolniczych.

Dotychczas nadeszło kilkanaście trakto­
rów, a. w drodze jest 50 koni,

Spółdzielnie, szkoły roly. - organizacje 
wiejskie, i rolnicy, posiadający' krewnych 
'ub znajomych -W Slanacfi Zjednoczonych, 
mogą zwracać się. bezpośrednio listownie 
do nich, lub polskich organizacji i insty­
tucji w. Ameryce, z prośbą o przesłanie 
potrzebnego inwentarza żywego oraz ma­
szyn rolniczych (traktory, pługi itp). W li­
stach tych należy podać, że Ministerstwo 
Rolnictwa i Reform Rolnych 
dostarczenia darów właściwym 
oraz że wsZeikie informacje w, 
uzyskają Polacy amerykańscy
Misji Ekonomicznej w Waszyngtonie (Po- 
!:sh Supply — Washington 8 D C — 2224 
Wyomitig Avenue N. Wi oraz w połękicli 
placówkach' k.iraularnycii i • uairaci) -. 
UNRRA.

podjęło się 
odbiorcom 

tej sp-,r,vie 
,v Polskiej

..1
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Przemysł koksochemiczny
Zjednoczenie Przemysłu Koksochemicz­

nego powołane zostało do życia zarządze­
niem Ministra Przemysłu z dn. 4' czerwca 
1945 r. Większość zakładów tego poważne­
go przemysłu jest skupiona na terenie 
Górnego i Dolnego Śląska. Dwa zakłady 

leżą ,na terenie woj. gdańskiego. ' 
Zjednoczenie objemuje 3 koksownie, 6 za­
kładów przeróbczych (smoła i benzol), 4 
zakłady gazowe, 2 fabryki sadzy, 3 fabryki 
elektrod i węgla aktywnego oraz warszta­
ty napraw urządzeń .koksowniczych. W 
Przemyśle 'Koksochemicznym koncentrują 
się nie tylko zagadnienia ścisłego przemy­
słu chemicznego, lecz również przemy­
słów: Węglowego, paliw płynnych, budo­
wlanego i wielu innych.

Same wytwory przemysłu koksochemicz­
nego stanowią materiał dla całego szeregu 
fabryk przemysłu organicznego, farmaceu­
tycznego, materiałów wybuchowych, fab­
ryk tworów sztucznych, przemysłu budow­
lanego, przemysłu farb i lakierów, przemy-
stHasaaassanKsnsŁssrsssBaEasjaaKwsEmescnB

siu gumowego, metalowego, budownictwa 
drogowego, hutnictwa, produkcji nawozów 
sztucznych i wielu innych grup przemysłu. 
Przemysł koksochemiczny zajmuje więc 
stanowisko kluczowe dla'całego, szeregu 
przemysłów.

Rok 1945 był rokiem przejmowania, za­
bezpieczania i częściowego .•uruchamiania 
zakładów. Rok bieżący jest rokiem odbu­
dowy . zakładów zniszczonych wskutek 
działań wojennych. Większość zakładów 
została zdewastowana na skutek demonta­
żu i wywiezienia przez Niemców urzą­
dzeń fabrycznych, maszyn i aparatów.

Straty wojenne zakładów Zjednoczenia 
Przemysłu Koksowniczego obliczane są na 

około 6 miliardów zł obiegowych.
Częściowe uruchomienie i odbudowa po­

szczególnych fabryk wymagały wielkiego 
wysiłku ze strony naszych . inżynierów i 
robotników. Zadanie to zostało należycie 
docenione przez Ministerstwo Przemysłu,

pomocy dla tych pio- 

fabryk ilustrują na-

które nie szczędziło 
nierskich poczynań.

Tempo, odbudowy' 
stępujące cyfry:

W czerwcu 1945 
zatrudniały 496 pracowników — obecnie 5 
tysięcy pracowników. Ilość zakładów 
czynnych w czerwcu wynosiła 2, — obec­
nie 14.

Wartość produkcji w skali rocznej wed- 
.ług .cen 1937 roku wynosiła w czerwcu 
1945 r. 12.600.000 zł., w sierpniu 1946 ro­
ku — 85.200.000 zł. Są to cyfry imponują­
ce, jeśli Się zważy wielkie trudności- okre­
su . wstępnego.’
- Wartość produkcji planowanej . w skali 
rocznej na grudzień 1948 r. wynosi kwotę 
222 milionów zł. (około 10 miliardów obec­
nych zł. obiegowych).

Przed Zjednoczeniem stoi jeszcze zada­
nie dokończenia odbudowy już uruchomio­
nych zakładów, oraz uruchomienie 5 jesz­
cze nieczynnych Zakładów.

r. wszystkie zakłady

Państwowa Fabryka Wagooów we Wrocławiu
Państwowa Fabryka . Wagonów we Wro­

cławiu, to symbol tego, co może osiągnąć 
zdecydowana wola niewielkiej nawet grupy 
ludzi.

Było ich siedmiu. Gdy bitwa o Wrocław 
wrzała jeszcze w całej pełni — oni czekali 
pod bramami palącego się miasta, na chwi­
lę gdy tylko to będzie możliwe, by -zaopieko 
wać się wielką światowej sławy fabryką 
Budowy taboru kolejowego Linke-Hófmann- 
Werke.

Stan, w jakim zastali fabrykę, nie budził 
wielkich nadziei. W czasie oblężenia Wroc­
ławia przez ■ fabrykę przebiegał front. Wy­
rządzone na terenie fabryki szkody ilustru­
ją następujące liczby:
Szkody w budynkach wynosiły olk. 30% 
W parku maszynowym, urządzeniach

technicznych i instalacjach 80°/n
w cszklerita ' 100%

Początkowo nie mogli się oni zająć bez­
pośrednio zabezpieczeniem objektu fabrycz­
nego, bowiem na terenach przyfrontowych 
działały specjalne grupy operacyjne. Aby 
zadanie swoje przynajmniej, czgścjpw,o . wy­
konać trzeba było przenikać drf grup opbtą 
cyjnyclT’ i ’ tam dżiałhćl "PbŚźćzeigófrii'; lu­
dzie lej siódemki praCÓwaii więc' w nich 
W' charakterze podrzędnych wykonawców.

Ich nazwiska godne są zapamiętania.
Są to inż. Gutowski — obecnie naczelny 

dyrektor fabryki, Komorowski — dyr. wy­
działu ruchu, inż Zenowicz — szef centra­
li planowania i. fabrykacji. Chauburg —iszef 
produkcji węglarek, Michalak — szef re­
miz, oraz majstrowie Kozłowski i Książek. 
Dopiero 7 lipca fabryka została formalnie 
przekazania . polskim władzom państwo­
wym. Wówczas siódemka pionierów przystą 
pila do pracy nad. zabezpieczeniem objektu 
i zorganizowaniem odbudowy.

Trudności były olbrzymie. ITale fabryczne 
wymagały generalnego remontu. Ściany 
podziurawione, dachy nie pokryte, ani jed­
nej szyby w oknach i brak parku maszyno­
wego. Skąd wziąć wapno, cement, szkło, 
blachę i inne materiały budowlane i... 
park maszynowy? . Życzliwe ustosnukowa- 
mie się władz do poczynań organizatorów, 
oraz .ich. upór i wytrwałość w realizowaniu 
powziętego postanowienia dały pewne re­
zultaty, a pierwsze osiągnięcia zdwoiły -wy 
silek organizatorów

W ciągu czterech miesięcy osiągnięto 
rezultat "niespodziewany. Fabryka w dzńate 
produkcji węglarek została całkowlce od- 
budowana.-

W listopadzie ub. r. • rozpoczęto produkc-

ję węglarek, która rozwinęła 
jąco:'

w listopadzie 1945 -r.
w grudniu
w I-yrn' kwartale 1946-r. •
w

się następu-

6. sztuk
44

416
818
916
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,, 
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W tym samym czasie rozpoczęto 
nad produkcją wagonów osobowych oraz 
wyremontowano 16 wozów tramwajowych.

W Państwowej Fabryce Wagonów są o- 
becnie czynne następujące działy produkcji:

1) remizowy,
2) tenderowma (przygotowanie do pro­

dukcji tendrów parowozowych),
3) kuźnia,
4) warsztat mechaniczny,
5) stolarnia,
6) warsztaty, wagonów ‘ osobowych,
7) węglarkarnia.
Ponieważ pierwsze zamówienie na wago 

ny towarowe zostało wykonane, Minister­
stwo Komunikacji zrobiło następne zamó­
wienie, w którym przewiduje się w.ykona-

■ Załoga fabryczna w obecnej.chwili wyno­
si. -4.700 pracowników. Na przyszłość prze­
widziane jest zatrudnienie ok. 7.000 robot­
ników.

Pracujący w fabryce robotnicy potrzebu­
ją najczęściej fachowego doszkolenia. Ce­
lom tym służy fabryczna szkoła przemy­
słowa, w której 700 uczniów zdobywa pod­
stawową wiedzę zawodową Ostatnio ot­
warto przy fabryce Gimnazjum Mechanicz 
ne i Liceum. Szereg kursów dokształcają­
cych służy starszym robotnikom dla zdoby­
cia wiedzy ogólnej i zawodowej.

Przy fabryce jest czynna świetlica, klub 
sportowy i spółdzielnia spożywców.

Kilkadziesiąt osób personelu biurowego, 
dziesiątki inżynierów i techników, tysiące ro 
botników pracuje zgodnie nad pokonaniem 
niedostatków w dziedzinie transportu. Ich 
wyniki to. tysiące wagonów towarowych, 
to ulepszenia techniczne w procesie pro­
dukcji to wreszcie sprawne działanie całego 
aparatu wytwórczego.

ENT

nie również znacznej ilości wagonów oso­
bowych.

Pian produkcji fabryki przewiduje w ra­
mach planu trzyletniego wytwarzanie:

40 sztuk węglarek dziennie
40 „ tendrów miesięcznie
50 „ wagonójw osobowych miesiięcz.

nie.

V - WIEŻA CISN1EN-
Na ścianie' hali fabrycznej, produkującej 

węglarki widnieje m. tan. napis „Nauką, 
pracą i jednością nadrobisz wiele utraco­
nych łat". Klikatysięczny zespół pracow­
ników Państwowej Fabryki Wagonów re­
alizuje tę prawdę.

Mówi o tym zgodny rytm ich wspólnego 
wysiłku, i jego doskonałe rezultaty.

naWśród odbudowanych zakładów 
szczególną wzmiankę zasługuje urucho-' 
mienie Fabryki Elektrod ■ Węglowych „Pia­
nia" w Raciborzu. Odbudowa trwała 
ledwie 8 miesęcy i obecnie „Piania" 
dukuje miesięcznie około 450 
węglowych;

Produkcja ograniczona jest 
tracytu, który sprowadzać 
Związku Radzieckiego.

Zbyt produktów przemysłu

za- 
pro- 

ton elektrod

brakiem an- 
będziemy ze

koksochemi- 
cznego kształtuje się b. pomyślnie. Rynek 
krajowy jest głównym odbiorcą. Dla przy­
kładu podajemy, że na takie artykuły jak 
pak; które przed wojną z trudnością sprze­
dawano zagranicy, tylko w części pokry-i 
wa zapotrzebowanie krajowe, które nie­
współmiernie wzrosło, w porównaniu z o- 
kresem przedwojennym.

W pierwszym półroczu 1946 r. .sprzeda­
no między innymi 141.600 ton koksu o 
wartości 61.321.785 zł. obiegowych, i cze­
go na eksport przeznaczono 56.753 ton o- 
siągając ze sprzedaży około 28- milio­
nów zł. •
' Ogółem za koks, amoniak bezwodny^ 

siarczan amonu, tien i gaz pędny osiągnię­
to przeszło 80 miolionów zł. Oprócz koksu 
erzpada na eksport 1.034 ton oleiu impre- 
gna< yjnego, 801 ton benzolu motorowego, 
3.558 ton benzolu oczysz., 1.232 ton nafta­
lenu prasowanego. Do produktów węglopo- 
chodnych sprzedanych na rynek krajowy 
należą: pak brykietowy, pak handlowy i 
lepnik, smolą drogowa, 6moła preparowana 
i lakier do żelaza, oleje, benzol, naftalen, 
e.ektrody, sadza; amoniak, tlen, gaz i tp.

Sprzedaż produktów węglopochodnycłi 
w r. 1945 wynosiła 36.739 ton, wartości 
92 miliony zł. Planowana produkcja w roku 
ciężącym wyniesie około 162.000 ton, war­
tości 360 milioów zł.

Przemysł koksochemiczny posiada nie­
ograniczoną bazę surowcową, t. j. 
węgiel kąmienny. Produkty tego przemy­
słu są .poszukiwanymi artykułami ekspor­
towymi, to .też szybki wzrost produkcji 
pozwoli, nam zająć rynki opróżnione przez 
dostawy przemysłu niemieckiego.

W śmiałych lecz realnych planach inwe­
stycyjnych Zjednoczenia przewidziana ' jest 
odbudowa zakładów nieczynnych i rozbu­
dowa już uruchomionych.

Przerób węgla koksowniczego . wyno­
szący obecnie 315:000 rocznie, os:ągnie w 
1947 — 540.000 ton, w roku 1948 — 

-.1.020,000 ton i w roku 1949 — 1.550.000 
ton. Specjalną- uwagę zwrócono na szybką 
cclbudciwę fabryk przetwórczych smoły i" 
benzolu surowego. Do dalszych planów na­
leży rozbudowa sieci gazowej, popularyza­
cja stosowania gazu sprężonego do napę­
du samochodów. Rozbudowa fabryk elek­
trod. grafitu i wyrobów węglowych elek­
trotechnicznych należy również do ważnych 
trosk Zjednoceenia.

Plan produkcji i . przerobu smoły suro­
wej przedstawia silę następująco:
Planowana produkcja

1946 — 123.800 t.
1947 — 189.600 „
1948 — 214-.000.,,

Plan produkcji f przerobu benzolu suro­
wego:
Planowana produkcja

1946 — 40.620 t.
1947 — 63.300 „
1948 — 70.250 „

Dla orientacji czytelników podajemy, że 
smoła i benzol surowy przerabiane w. Za­
kładach Zjednoczenia Koksochemicznego 
pochodzą tylko częściowo z koksowni tego 
Zjednoczenia. Głównymi dostawcami sa 
koksownie przemysłu węglowego'i hutni­
czego.

Zdolność przerobu 
^ 134.000 t.

290 000 „ 
360.000 „

Zdolność przerobu
43.960 t.
78.000 „
90.000 „

W TAKIM STANIE OBJĘTO FABRYKĘ A .TAKIE .WAGONY DZIŚ Z. NIEJ WYCHODZĄ
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Wałek miał lat 13, gdy pierwsze 
hordy hitlerowskich siepaczy wdarły 
się do Bydgoszczy i upojone szalem 
zbrodni dokonanych na bezbronnej 
ludności tego męczeńskiego miasta 
parły dalej, torując sobie drogę pożo­
gą i rozlewem krwi. Wałek kochał 
Ojczyznę całą mocą młodego, chłop­
skiego serca, byt jednak bezsilny, jak 
jego rówieśnicy z wioski.

Stara matuś, w trosce o życie jedy­
naka, ukryła go w stogu siana i ci­
chaczem, korzystając z mroków nocy, 
zanosiła mu pożywienie w dwojakach, 
tak, jak przywykła to to czynić w 
okresie żniw, czy też jesiennej pod- 
orywki.

Nie mogło to trwać wiecznie. A,V 
Mrocznie urzędował już nowy sołtys 
dawny kolonista niemi cki Werner 
Zapytywał często o Walka i groził je­
go staremu ojcu wiezieniem, jeśli Wa 
lek nie stawi się do rejestracji.

Ojciec, który widział w Wałku je­
dynego spadkobiercę trzech morgów 
gruntu i chłopskiej niedoli, gotów byl 
na wszystko, byleby Walka ochronić, 
lecz rozumiał, że wcześniej, czy póź­
niej wpadnie Wałek w szwabskie ła- 
PlI-

Wałek nie chcial narazić ojca na 
prześladowanie, to też zgłosił się przed 
oblicze sołtysa Wernera, który zapi­
sał go na roboty rolne do Niemiec, 
żądając jako gwarancji, że Wałek nie 
ucieknie, przyprowadzenia ostatniej 
krowy.

W chłodny poranek październikowy 
wyruszył Wałek w nieznaną drogę.

Żegnał go szlęch matki i ojcowskie 
błogosławieństwo. — • Wracaj, czeka­
my na ciebie o każdej porze dnia i 
nocy!

W Wałku zamarła krew. W duszy 
przysięgał slarym rodzicom, że uczy­
ni wszystko, by nie splamić honoru 
Polaka, oraz że będzie podporą ich 
starości.

Wałek wyjechał. Werner „zapom­
niał" o gwarancyjnej krowie i nigdy 
jej nie zwrócił.

Wałek pracował ciężko, wymyśla­
ny od polskich świń, prześladowa­
ny przez hitlerowskich niedorostków 
wiejskich.

Cierpiał i tęsknił. Jakże bezcenną 
wydawała mu się Ojczyzna i wolność 
człowieka.

Jak bezgranicznie kochał rodziców 
i rodzinne strony. I tak minęło sześć 
długich lat, lat cierpień, upokorzeń 
i tęskonly.

* " *
Niemiecka bestia powalona. W po­

łudniowej Bawarii, gdzie Wałek prze 
bywał, zjawiła- .się zwycięska armia 
amerykańska.

Wałek nie mścił się nad swoim 
..panem1'. Zbyt pogardzał lym but­
nym Niemcem, który wyzyskiwał je­
go młodzieńcze siły i sytuację nie­
wolnika.

Odszedł ze spokojem, by połączyć 
się 'z rodakami, którzy pełni radości 
ze czszęśliwego przeżycia okrucieństw 
wojennych skupiali się w obozach w 
oczMcwniu na upragniony powrót 
do Polski.

*Niecwrpbwość Walka rosła z każ­
dym didcin. Nikt nie organizuje Iran- 
sp rtów, a tu już sierpień. W cbozie 
zjawił' sw polscy oficerow:e ż Lon­
dynu On władają rzeczy okropne.

.Wojna! jeszcze nie skończona 
To lip!::> przerwa. Wkrótce rozpacz 
nie się trzecia wojna, w której zmie

n w e b
rzy się Anglia, i Ameryka ze Związ­
kiem Radzieckim".
° „W Polsce głód i kołchozy. Robot­
nik nie znajdzie pracy, bo wszystkie, 
fabryki zburzone. Chłop jest niewol­
nikiem i pracuje 16 godzin w kołcho­
zie. Polską rządzą ludzie obcy i chcą 
nasz kraj przyłączyć do Rosji, jako 
17 republikę sowiecką. Kościoły po­
zamykane. Księża w więzieniach NK 
WD. Powrót do kraju, to zbrodnia 
wobec Polski, która będzie wyzwolo­
na przez armię gen. Andersa i innych 
generałów. Kto chce pomóc do wyzwo 
lenia Ojczyzny, niech wstępuje do 
armii Andersa, lub do drużyn war­
towniczych."

Walka ścisnęło za1 gardło. Więc nie 
prędko zobaczy swych starych ro­
dziców, nie prędko usłyszy dzwony 
kościółka, który zresztą i lak nie jest 
dostępny dla nikogo, kiedy proboszcz 
w więzieniu lub na Syberii.

Taka tp dola tułacza, a i tam w 
kraju nie lepsza.

>•?
Wałek wstąpił do drużyn wartow­

niczych przy armii amerykańskiej. 
Dumny był z munduru i karabinu. 
Przydzielono go do pilnowania ge­
stapowców w Bad-Eibling w Bawarii.

Wałek wiedział, że między gesta­
powcami znajdują się i oprawcy z 
Bydgoszczy, to też pełnił służbę su­
miennie i gotów był każdego hitlerow 
skiego zbója zastrzelić, jak kota gdy­
by który usiłował uciekać.

Do zapowiedzianej trzeciej wojny 
nie doszło. Wałek przyzwyczaił się

Blisko kilometr od kopa'ni, po drugiej 
stronie toru kolejowego widnieje zda'a osie 
dle robotnicze. Stoją w kilka rzędów na 
stoku góry jednakowe domki jednorodzin­
ne. Dwa lub trzy pokoje, kuchnią, przedpo­
kój i przed domkiem miniaturowy ogródek 
kwiatowy, czasem jakieś mizerne drzewko' 
owocowe, skrzętnie hodowane. By się tam 
dostać trzeba s'ę piąć licznymi zygzakami 
serpentynowej drogi.

40 LAT PRACY POD ZIEMIĄ
Jest właśnie cichy wrześniowy przedwie- 

czerz, gdy jedziemy z kopalni do osiedla 
górniczego. W dali Wałbrzych, zasłonięty, 
mgłą dymów koksowni i licznych fabryk za­
czyna błyszczeć światełkami. Jest ich coraz 
więcej, by wreszcie, gdy mrok już zejdzie 
na ziientAy rozbłysnąć tysiącami błysków, 
powodzią świateł, prawdziwych słońc elek­
trycznych potężnego ośrodka przemysłowe­
go. Praca tam wre bez przerwy na " trzy 
zmiany. Szychty górników co siedem go­
dzin zjeżdżają windami w otchłanie szy­
bów,- by po odbytej pracy wracać na po­
wierzchnię.

Domek Alojzego Berdzika niczym chyba 
nie różni się od innych bliźniaczych domów 
w osiedlu górniczym. Taki sam rozkład po­

koi, standaryzowany układ wnętrza, taki 
sam ogródek, w którym między grzędami 
kartofli i pod samą ścianą pną się kwiaty 
jesieni — różnobarwne astry. Właściciel 
domku wraz z rodziną kończy właśnie pra­
cowity dzień roboczy. Oparł motykę o ścia­
nę domu, wytarł ręce o spodnie i przyglą­
da się pracy kobiet, które zbierają do wor­
ków kartofle. .

Gospodarz gościnnie zaprasza nas do 
środka, gdzie pod kręgiem lampy kolo stołu 
zebrała się cała rodzina i patrzy na nas cie­
kawymi oczyma Wyjaśniamy, że je-teśmy 

z gazety, że chcemy s!ę dowiedzieć jak mu 
się żyje w Polsce, jak się tu u nas w Za- 
głąbiu Wałbrzyskim pracuje, czy lepiej jak 
we Francji?

Bo już przedtem w zarządzie konalri po­
wiedziano nam w‘e!e o p. Alojzym BerdAku, 
pełniącym obowiązki sztygara na miejscu 
dawnego sztygara Niemca. P. Berdzjk po 
35 latach pobytu we Franci’, gdzie praco­
wał w kopaniach ha północy, powróci’ 
właśnie przed dwoma miesiącami, by w dal­
szym ciągu resztę sil poświęcić pracy u sie­
bie. Ani myśli, pomimo przekroczonego 60 
roku życia osiąść na łaskawym chlebie eme 

g r&cib 
do nowych obowiązków. Służba nie 
była ciężka. Wyg.odzony przez tyle 
lal ze smakiem zajadał czekoladę, za­
ciągał się „Camelami" i żul gumę, jak 
prawdziwy Amerykanin.

Zdzlwiio go jednak nagłe zarządze­
nie władz amerykańskich zabrania­
jące noszenia mundurów, które nie­
zwłocznie musiano przefarbować na 
kolor granatowy.

Traktowanie Polaków stawało się 
z każdym dniem znacznie gorsze. Z 
obozu zwalniano coraz większe partie 
gestapowców. Do pilnowania pozosta­
ło niewielu. — Coś tu nie jest w po­
rządku — pomyślał Wałek. Ale co, 
tego nie wiedział. Gazety z Polski nie' 
były dopuszczane do jego koszar.

Zbyt ufał oficerom z Londynu, któ­
rzy walczyli o Polskę, więc nie są 
jej wrogami. Nie znal gry tych poli­
tyków.

I wierzy Wałek nadal, że służy do­
brej sprawie: A z nim wierzy 35 ty 
sięcy członków drużyn wartowni­
czych, robotniczych i chłopskich sy­
nów.

:h« .
Spotkałem Walka przed odjazdem 

do kraju. Odradzał mi to „szaleństwo" 
Przekonywałem go daremnie, że on 
popełnia, szaleństwo, — zostając na 
emigracji. Prosił mnie o pozdrowie­
nie rodziców i pocieszenie ich wiado­
mością, że on, ich jedyny Wałek, nie­
długo wróci, aby oswobodzić ich z 
łych przeklętych „kołchozów". On też. 
z armią Andersa otworzy wszystkie 
zamknięte w Polsce kościoły oraz

rytury górniczej. Czuje się jeszcze na si­
łach, nie tylko pracować, ale i to pracować 

z wielkim ćla kopalni i dla kraju pożytkiem.
To nas sprowadziło do niego. Zaczyna o- 

powiadać. Spęd szpakowatych wąsów wy­
pływają słowa powolne, jakby toczone z 
kamiennej bryły. Widać, że długoletni po­

byt na obczyźnie zniekształca czasem nle- 
skaz telne p ękno mowy ojczystej, jednak 
stara się dobierać słowa w taki sposób, by 
wychodziły czyste i barwne.

— Jut czterdzieści roków, kaj nie kaj 
pracuję w. kopalni. Lod szesnaści roków, 
nie. Pierwej w Westwalii, potem tam we 
Francji, na Nordzie.

JAK TO BYŁO WE FRANCJI?
— Może nam pan opowie coś o warun­

kach pracy w północnym okręgu francu­
skim? — No cóż, różnie bywało. I tak i tak. 
O robotnika tam dbają, aie go wykorzystu­
ją. I zaczyna się barwha opowieść, jeden z 
epizodów wychodźstwa polskiego w okresie 
dwóch wojen światowych.

Aiojzy Berdzik na kilka lat przed pierw­
szą wojną światową opuścił Zagłębie Dą­
browskie, gdzie pracował na kopalni „Pa­
ryż". Nęciły go barwne perspektywy lep­
szego zarobku na zachodzie. Jako dobry 
wiertacz przy świdrze pneumatycznym, zna 
lazł łatwo zarobek w kopa'niach Ruhry. Ale 
go to jeszcze ńie zadawalało. Pęd do więk­
szego zarobku i chęć zmiany miejsca po­
gnała go do Francji, gdzie zaczął pracować 
w północnym zagłębiu węglowym na kilka 
mesięcy przed pierwszą wojną światową. 
Potem przyszła okupacja, praca dla Niem­
ców, praca polega łąca raczej na biernym 
oporze, na ciągłych aktaefi sabotażu w sto- 
suku do okupantów, wreszcie na tak powol­
nej pracy, że nie można było sie zoriento­
wać czy górnicy istotnie pracują czy też 
uprawiają bardzo zresztą ciekawy sport.

Potem praca już w wyzwolonej Francji 
w okresie międzywojennym. Ożenił się p. 
Berdzik, naturalnie z Polka. bo to przecież 
wynika z tradycji. Miał ładny domek w 
dzielnicy robotnicze!, dcmek. który w koń­
cu stał się jego bezsporną własnością.

Tytko obywatelstwa francuskiego nie 
nrzyiał, nawet w okresie rugów polskich 
f-órników w 1030 — 1934. I dzieci wycho­
wywał w tradychch polskich.

Ale najgorszy okres nastał w czasie oku­

zwolni uwięzionych księży, a naj­
przód proboszcza z Mroczna.

'Napisania listu odmówił i nip ze­
zwolił na danie adresu rodzicom. 0- 
flcerowle londyńscy zapewniali go, 
rodzicom jego grozi kara śmierci, jeśli 
NKWD dowie.się, źe ich syn jest w 
drużynach wartowniczych.

# sjfc
Dropji Walau. wybacz mi, że nie 

wypełniłem twego życzenia całkowi­
cie! Adres twój posiadają już twoi 
dzielni rodzice i wezwą cię do powro­
tu. Im, sądzę — uwierzysz. Wiem, źe 
mi to z serca wybaczysz, kiedy zja­
wisz się w Mrocznie. Na powrót twój 
czekają poczciwi staruszkowie, ksiądz 
proboszcz — którego zwalniać z wię­
zienia nie potrzebujesz — i dzwony 
kościoła — którego drzwi stoją dla 
wiernych otworem, oraz wszyscy twoi 
znajomi.

❖ , *Takich Wałków mamy setki tysię­
cy. Marnieją w bezczynności, obala- 
muceni bajeczkami, redagowanymi w 
nocnych lokalach dancingowych, emi­
gracyjnej reakcji.

W pocie i trudzie całego spółeczeń- 
słw.t dźwiga się do życia Odrodzona 
Polska demokratyczna. Brak nam rcik 
do pracy i nowych sił.

Czas, by obalamuceni kłamliwą pro 
pagandą przejrzeli, — by otrząsnęli 
się z beznadziejności życia, barakowe­
go i powrócili tam, gdzie ich czeka ro­
dzina, praca i życie luolnego człowie­
ka, na wolnej ziemi.

ST. ZEMSTA

aczki
pacji hitlerowskiej. Tam na „Nordzie" już 
w pierwszych dniach 1941 roku rozpoczął 
się szerzyć ruch oporu, który z każdym 
miesiącem zyskiwał na sile. To było jak la­
wina. Obejmował wszystkich. Każdy ro­
botnik, każdy górnik był w jakimś najmniej 
szym choćby stopniu pomocny przy aktach 
sabotażu czy ekspropriacji. A patem już 
zwykła partyzantka. Dwaj synowie Berdzi­
ka poszli do bsu, by brać udział w oddzia­
łach polskich w walce z Niemcami. Nieraz 
po kilka czy kilkanaście tygodni kopalnie 
były nieczynne z powodu zalania, albo zbyt 

iśzybkiego rabowania pokładów, przy czym 
górnicy wiedzieli, że musi nastąp'ć katastro­
fa obsunięcia się górnych stropów. Niemcy 
się wściekali, od czasu do czasu urządzali 
w odwet egzekucje publiczne, ale to w naj 
mniejszym stopniu nie zahamowało podziem 
nej roboty żołnierzy francuskiego ruchu 
oporu.

POWITANIE Z OJCZYZNĄ

Gdy tylko sprawa repatriacji do Polski 
stała się aktualna, Berdzik należał do jednej 
z pierwszych grup. Po 35 latach wracał do 
kra iu, który tylko w marzeniach i snach z ja 
wiał się przed starymi oczyma. Trzymał się 
krzepko, pomimo swych 62 lat. I od razu 
osiedlił się w Zagłębiu Wałbrzyskim, gdyż 
tu właśnie trzeba rąk do pracy i doświad­
czenia wielkiego, gdyż Niemców trzeba 
usunąć i własnym pracować. A stary Ber­
dzik nie znosi Niemców, jak każdy czło­
wiek, który bezpośrednio zetknął się w 
czasie ostatniej wojny z ich brutalną techni­
ką wyzyskiwania, obozów koncentracyj­
nych i krematoriów. Gdy dawny sztygar u- 
ciekł — dyrekcja zaproponowała Berdzjkowi 
objęcie tego miejsca. Dd razu wziął sie do 
roboty i dzięki długoletniemu doświadcze­
niu doskonale wywiązuje się ze swych obo­
wiązków.

Otrzymuje wcale niezłe wynagrodzenie 
do tego pracuia jeszcze synowie, stołówka 
i przydziały także robią swoje, ro i wresz­
cie to głębokie poczucie zadov. :>k: ia, źe 
nareszcie pracuje w Polsce, pod śląskim 
niebem, przesyconym zanachami koksują­
cego węgla i dymami fabryk.

Tak się cieszyć może tylko człowiek, któ­
ry po 35 łatach wrócił do kraju,

T. JACEK ROLICKI
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POLSKA W/łS BTlT/łL
Dziedzice.
Natarczywy brzęk telefonu przerywa 

bieg normalnej pracy. Tam z drugiego koń­
ca drutu goni d-o mych uszu pośpfeszy-n 
nakaz: prędzej, spieszcie się, pierwszy 
transport repatriantów .kierujemy do Koźla.

Nasilenie repatriacji z zachodu wzrasta z 
dniem każdym. Dziedzice i Szczecin — 
dwie wylotowe bramy, dwa. punkty przez 
które wracają Polacy z obczyzny, nie mo 
gą. wprost nadążyć z rozlokowywaniem i 
przeprowadzaniem • formalności wstępnych. 
Zdarzają się twśród nawału .pracy różne 
niedociągnięcia, co niekiedy wywołuje pew 
ne rozgoryczenie wśród świeżo przybyłych, 
nie orientujących się ile wysiłku włożyć 
trzeba w codzienne przyjęcie kilku tysię­
cy łudzi na tak malej przestrzeni.

Powstaje nowy punkt w Koźlu dla od­
ciążenia Dziedzic.

Do Dziedzic jadę pociągiem zotłoczonym 
powiracającymŁ Moje skomplikowane ob­
liczenia, że o tej godzinie właśnie „powin­
no" być luźno — niestety nie- sprawdzają 
się. Jadą przekupnie i handlarze bo właśnie 
Wypada gdzieś jarmark na którym tanio 
udaje się nabyć drób lub parę prosiaków.

U CELU

Perony w Dziedzicach są długie — a 
wizdluż całej swej rozciągłości dosłownie 
wyłożone piętrowym bagażem przesiadają 
cych się tu repatriantów. Olbrzymie tobo­
ły z rzeczami i pościelą, pękate walizki, 
drewniane kuferki, stosy mebli, rowerów, 
różnorakiego sprzętu rzemieślniczego — 
itWorzą góry których środkiem biegnie 
wąskie przejście. Pomiędzy tern wszyst- 
kiem kręcą się podróżni, tak, że z trudem 
wydobywam się z tego wąwozu ruchomoś 
ci.- Niski choć dość obszerny dworzec jest 
w remoncie; okolony rusztowaniami poJdó- 
rych wędrują murarze i robotnicy. Przyglą­
dają im się przybysze z okien stojącego 
ria szynach transportu. Jeszcze nie zdąży­
li silę wyładować na -. stację. Opodal stoi 
gotów do odjazdu drugi pociąg. Za nim zaś 
widzę inny, zapewne ów. zapowiad-any ..ko­
zielski. Tak przynajmniej zdaje się wska­
zywać intensywny ruch pasażerów i wóz- 
karzy,, biegających gorączkowo.

PUR-w. Dziędzacąch dla udogodnienia 
podróżnym przewożenia*  rzeczy <£A-.<wago( 
nów do punktu etapowego wynajął naj 
własny koszt pewną ilość ręcznych wóz­
ków. Właściciele ich pomagają repatriantom 
w przetranslokowanóu bagażu — za co 
dostają wynagrodzenie z PUR-u.

Bezpośrednio za przejazdem kolejowym 
stoją na sporej przestrzeni drewniane ba­
raki, otoczone płotem z drutu.

Kierownictwo punktu etapowego chctało 
by uczynić go możliwie estetycznym i przy 
Jemnym — robią w tym ceru powitalne 
transparenty, ozdabiają gałązkami świer­
ków — ale wśród ciągłego pośpiechu trud­
no rzeczywiście myśleć o zdobnictwie.

WSROD BARAKÓW
Wre ruch na całym terenie punktu. Przez 

dużą bramę z napisem: „Witajcie rodacy — 
Nie rzucim ziemi skąd nasz ród!“ — wkra 
czarny na maty placyk zastawiony zupełnie 
wózkami. Jeden transport przybył' — dragi 
odjeżdża. 'Zgiełk, nawoływania, bieganina. 
Tłum kręci się w różnych kierunkach. Gą 
sta fala ludzka porywa mnie i niesie ze so 
bą. Przed drzwiami baraku zator: tu od­
bywa się pierwsza rejestracja. Podróżni po 
kazują urzędnikowi swoje dokumenty wy 
dane przez władze‘okupacyjne, są zapiśy- 
wańfdo ksiąg i otrzymują dokumenty pol­
skie z fotografią wykonaną bezpłatnie na 
miejscu. Zajmuje się robieniem zdjęć spec 
ja!ny fotograf PUR-u. Z gotowym różo­
wym dokumentem . idą po odbiór paczek 
UNRRA wydawanych z dniem 1 paździer­
nika każdemu przybyszowi z zachodu. Su­
chy prowiant przeznaczony jest na 60 dni 
wyżywienia.

— Kogo Widzę! toż to Franciszek! — 
wćia jakiś tubalny głos za mną. Odwra­
cam rlp i inimowcłi . jestem świadkiem ser 
dc -znegó powitania dwóch starych przyja­
ciół.

■.— Przyjechałem właśnie ze Szwajcarii 
z iią-nsw tem „dziecinnym". Wracało do 
kraju 351 dzieci polskich. Do pociągu docze­
piony wagony dla dorosłych, którzy zgło­
sili się uprzednio w naszym poselstwie w 
Szwajcarii na- powrót d-o- domu. Było nas 
lb osób: Dzieci jechały /. wszelkimi wygo- 
d,..- ■ my trochę gorzej, bo bez koców
i ożteyków. Dostaliśmy suchy prowiant na 
drogę jechaliśmy około 5 dni lecz brak 
gorącego pokarmu dawał s-ię. odczuć. Nie 
wiem czyje to było niedopatrzenie — lecz 
już wszystkie kłopoty poza ' mną: Wróci­
łem po 6 latach d-o swoich!

— A czemuś ty tak długo tani siedział?
— Nie miałem wiadomości od -rodziny— 

mówiono mi, że zginęli w powstaniu war­
szawskim — -nie miałem sil wracać do ruin 
i smutku. Aż dopiero niedawno otrzyma­
łem wezwanie od żony — no i pierwszą 
okazją t zoą XfBqoofXzjid -uiojEipo-fAzjd 
dwie rodowite Szwajcarki: żony kolegów. 
Nauczyły się już mówić po polsku. O! idzie 
tam jedna!

Sylwetka młodej, dobrze ubranej kobiety 
miga w przejściu i ginie w tłe-ku.

Tłum rozdziela -nas. Wydają z kuchni 
miejscowej gorącą zupę, po odbiór której 
spieszą zgłodniali podróżni. Personel ku­
chenny podaję menażki i łyżki — obok na­
pełnia się naczynia apetycznie pachnącą 
grochówką. W kuchni jest czysto — robo­
ta idzie składnie. Puste menażki wędrują 
odrazu do zmywalni z gorącą wodą.

— Oj! aż mnie kości bolą- — taka je­
stem zmęczona — żali się jedna z kucha­
rek. Wydajemy ciepłą strawę dla kilku ty­
sięcy ludzi dziennie: skoro tylko nadejdzie 
transport. Bywa, że i w nocy gotujemy 
kawę. Ruch coraz większy, pewnie i przez 
całą zimę tak będzie.

CO ROBIĄ REPATRIANCI?
Oczywiście w pierwszym rzędzie załat­

wiają formalności — gdy już wyładowali 
bagaż i wybrali miejsce na odpoczynek w 
baraku. Baraki są przestronne. Stoją w nich 
drewniane łóżka, stoły i ławki. Tam lokują 
się zmęczeni -podróżni. Bagaż umieszczają 
przy sobie. O ile ktoś posiada wielki bagaż, 
zajmujący znaczną przestrzeń — to kładą 
go pod oosloiną brezentowych narriotów — 
strzeżonych w nocy przez samych repa­
triantów. Dzieci i słabsze kobiety mają o- 
piekę na. „stacji opieki nad - matką i dziec­
kiem “. Dorośli przeważnie śpią w bara­
kach. Na zimę przewidziane jes-t wstawie­
nie żelaznych piecyków.

— Pani Wasiiakowa! a wy skąd tutaj? 
rzuca się na szyję młodej kobiecie 
starsza gosposia. Tośmy się już tyle lat nie 
widziały! Cóż tam u Was?"

— O! A dyć przyjechałim z transportem 
z Niemiec. I mój stary się znalazł Wiecie?... 
Wracamy do naszej chałupy. Ateście się 

■ tyż zmienili, moja pani Swisłocka! Macie 
już UNRR-ę?

— I UNRR-ę dostałam i papiery. Teraz po- l 
.dam miejsce, zamieszkanie przed zabraniem |

TCHÓRZLIWI „KOLEDZY"
W numerze 27'34 „Repatrianta" z dnia 1 

sierpnia 1946 r. zamieściliśmy w „Skrzynce 
pytań i odpowiedzi* 1 nadesłany nam z Nie­
miec list. następującej treści:

Szanowny Panie Redaktorze! Już od 
dłuższego czasu zbieram się napisać parę 
słów do tygodnika „Reipartiant", lecz zaw­
sze tak jakoś mi schodzi, lecz dziś właśnie 
piszę. Napiszę to, co myślę, bez względu na 
to, co dla mnie może z tego wy niknąć mo­
że tajgi syberyjskie już czekają na mnie, 
albo co jeszcze gorszego.

Podobno ci wszyscy w kraju, którzy ma 
ją kogoś poza granicą, więc -tam naciera­
ją na ni-ch usilnie, żeby te - dane rodziny 
ściągały z zagranicy d-o swych bliskich jak- 
najprędżej, bo jeśl oni nie wrócą, to z wa­
mi. będzie źle. Jeśli młodzież wraca z Za- 
chodnillch Ziem do kraju, to podobno co 
młodsize i zdrowsze za karę, że tak długo 
nie wracało zamiast do'rodziców, jedzie. w 
stepy Syberii.

W zeszłym miesiącu rozmawiałem w Han 
novetże z jed-nym Polakiem, miał on legi­
tymację jako Rep. mówi on: wyjechałem 
do Ojczyzny w jak najlepszej myśli, a po 
drodze ograbiony zostałem ze wzystki-ego, 
co wiozłem ze s-obą, a żołnierze Związku 
Radzieckiego włóczą się po Polsce jak dłu­
ga i szeroka, gwałcą i grabią, co popadnie, 
mówiąc przy tym, wszystko nasze, my was 
wyzwoliła, wy do nas należycie. Do kraju 
ciągnie minie bardzo; w 1941 r. zostałem wy 
wieziony do Niemiec, pracowałem w okoli­
cy Hannoveru, lecz, myślę, źe w, kraju psy 
miały lepsze traktowanie, jak -każdy jeden 
w hannoversk-im. W każdym z nas stale i 
wciąż krążyła uporczywa myśl, kiedy na­
dejdzie kres dla -tej germańskiej buty; kres 
już- dla niej nadszedł, a co z nami?

Sądzę że tym pisaniem zamknąłem sobie 
drogę do kraju, bo tam nie wolno tak mó­
wić, jak człowiek.myśli. Jeśli będziecie ciąg 
nąć mnie do powrotu do kraju, to tylko po 
to, aby- uśmiercić gdzieś 'w pierwszej lep­
szej dziurze — -trudno się nazywa, napisa­
łem to, co wiedziałem, sądzę, że jestem 
wam nie -potrzebny, bo ten co du-żo mówi, 
jest ptebęizipiezny dlia drugich. Pfcdobn-o 

nas do Niemiec i wydadzą mi: bilet jazdy. 
Jadłam zupę z kuchni, sma-czna. A to po­
noć kino -tu jest za darmo — może pój­
dziemy popatrzyć? Obraz dają coś o War­
szawie i odbudowie kraju. Tyle łat człek 
ri-ie widział tej Polski. Ale — że to. nie 
spotkaliśmy .s-ię w ■ Rzeszy?

Gawędząc o tern i owem kobity wchodzą 
do dużego baraku, gdzie zainstalowano no 
wość: kino dla repatriantów. Wyświetlane 
są popołudniu krótkometrażówki, cieszące 
się dużym powodzeniem.

— Tak nas okłamywali na obczyźni-e, 
straszyli wywiezieniem na Sybir, dwuletni 
mi robotami przymusowymi — j innymi ■ 
okropnościami — mówi starszy mężczyz­
na a tu się okazało, źe choć kraj zniszczo­
ny — ale jest i ćo jeść i kino nawet bez­
płatne zrobili i do swoich pojadę z całym 
uskładanym za granicą bagażem. Szkoda 
tylko, żem zostawił samochodzik w Rzeszy 
<- też go trzeba było zabrać z sobą. Mó­

wili, że na granicy odbiorą. Kolega zary­
zykował i przewiózł, a ja głupi zostawiłem, 
a teraz żałuję.

Za parę dni z tego transportu nie zosta­
nie t-u już niiikt. Pociągi rozwiozą ich po ca­
łej ziemi polskiej we Wszystkich kierun­
kach.

Zdarza się, źc np. mieszkańcy ziemi lubel 
skiej dowiedziawszy się o możliwościach 
osiedlenia na naszych Ziemiach Odzysyka- 
nych — i w przejeździe upodobawszy so­
bie jakąś miejscowość — pragną osiedlić 
się odrazu na zachodnich kresach i zwracają 
s:ę z tą prośbą do PUR-u 'dziedzickiego. 
Zdarzają się bezpośrednie skierowania na 
Dolny Śląsk lub Pomorze. Najdłuższy okres 
pobytu w Dziedzicach trwa trzy dni. Na wy 
jezdnym repatrianci dostają z PUR-u żyw­
ność na kilka dni podróży, a obecnie z 
UNRRA paczki suchego prowiantu na dwa 
miesiące.

I-SZY TRANSPORT DO KOŹLA
Dziedzice są przeładowane i przeludnione 

wciąż napływającymi transportami. Koniecz 
na jest dobudowa nowych baraków. Prace 
przy tym potrwają kilka tygodni i na ten 
okres otwiera się dodatkowo punkt etapo­
wy w Koźlu.

Dotychczas Koźle przyjmowało wyłącznie 
dzieci — obecnie znajdą tam chwilowe. 

! schronienie wszyscy. . Jeduocześhiem.ibędą. 
I czynne i Dziedzice i Koźle. ; ,

też w -kraju nie można spać spokojnie w I 
nocy, bo jeśli kto późno przyjdzie, to w 
nocy przychodzą jacyś ludzie i pytają: coś 
ty tak długo tam robił, czemuś prędzej 
nie wracał? Pójdziesz teraz z nami, a jeśli 
nie. to twój koniec.

Na tym kończę tych-parę słów**.
Leśko Marian 

s Sehne - Harinoyer
Odpowiedzieliśmy autorowi powyższego 

listu, jaik następuje:
Spotykamy się z najróżnorodniejszymi 

kwiatkami, posianymi przez wrogą Polsce 
propagandę w obozach polskich w Niem­
czech, jednakże list Pana jest taki typowy, 
że zasługuje na publiczną odpowiedź. Ro­
zumiemy wprawdzie, że jeśli ktoś żył pod 
knutem parę lat na obczyźnie, nie może u- 
wierzyć w te, że dziś jest droga otwarta 
do wolnej i niepodległej ojczyzny, w której 
każdy młody może się poruszać swobodnie.

Wyobraża Pan sobie, że niemieckie ła­
panki są vj dalszym ciągu w Polsce, tylko 
pod inna barwą. Że wprost z dworca za­
wiozą Pana na „tajgi Sybiru**,  że będzie 
Pan karczował lasy syberyjskie, że Pana 
obrabują, a potym. . zabiją. śmielibyśmy 
się z Pana listu, gdyby nam nie było Pana 
tak bardzo żal. Żal dlatego, że nie umie 
się pan w tym wszystkim zorientować, że 
wierzy Pan bez zastrzeżeń w każdą „buj- 
dę“, byleby była w zajmujący sposób opo­
wiedziana. Dziwi nas tylko jedno: dlaczego 
zwraca się Pan właśnie do nas, jeśli Pan 
nam i tak nie wierzy? Czy chce Pan nas 
przekonać, że to my właśnie żyjemy w 
złych warunkach, że nie możemy spać po 
nocach z lęku i obawy o nasze — jakże 
bardzo zagrożone życie? Dalecy jesteśmy 
od tego by Pana namawiać do powrotu —- 
zwłaszcza, iż Pan twierdzi, że uczynimy 
to tylko w tym celu, aby skazać Pana na 
pewną śmierć — za karę, iż wraca Pan 
tak późno. A my właśnie nie — my właś­
nie nie chcemy Pana namawiać, wychodzi­
my z założenia; że najlepszą karą dla Pana 
za Jego łatwowierność będzie pozostanie 
w Niemczech aż do tej pory, kiedy będzie 
się Pan rnusiał z Niemiec wynieść i... wte-

Szukam celu mojej wyprawy: transportu 
z Wildflecken (strefa okupacyjna amery­
kańska), udającego się właśnie przez Dzie­
dzice na postój do Koźla. Dzięki uprzejmości 
kierownika punktu etapowego, odnajduję po 
ciąg stojący nia dodatkowym torze, całkowi­
cie gotów do odjazdu! Wagony towarowe 
zaopatrzone są w piecyki żelazne. Gotują na 
nich .repatrianci i grzeją s-ię w ich ciepłym 
kręgu w październikowe chłodne. ranki i 
wieczory. Przez szeroko otwarte drzwi wi­
dać posłania prowizoryczne, na których u- 
mieścili się podróżni. Z zaciekawieniem nas 
obserwują: jesteśmy przecież cząstką te­
go kraju tak im bliskiego, a jednocześnie tak 
innego, osnutego mgłą tylu niewiarogod- 
nych opowiadań wrogiej propagandy.

— Patrz! polski oficer—woła radośnie 
jedna z matek do małej córeczki urodzonej 
na obczyźnie. Mała uśmiecha się zawstydzo 
na i odpowiada: „Już widziałam...**  — ale 
wbrew- jej słowom żywe spojrzenie goni no­
wy,-niespotykany dotąd mundur. Coś z en­
tuzjazmu matki udzieliło się i dziecku. .

Mimo zmęczenia drogą, niepewności co 
do nowych warunków w jakich im żyć 
przyjdzie — ropatrianoi cz-ują się zespoleni 
z ojczystą ziemią. Wyczuwa się jakby pew­
na ulgę, odprężenie nerwowe, jak po wysił­
ku skończonym.

Rozmowy zawiązują się łatwo. Wspom­
nienia przeszłości. Kilka wagonów obok sie­
bie wiezie wyłącznie wołyniaków. Dostaną 
oni po przyjeździe do Koźla skierowanie na 
Dolny Śląsk. Ciekawi wypytują o warunki 
i miejscowości. Czuja s!ę pod opieką rodzin­
nego państwa — przecież nie da ich skrzyw 
dzie, skoro wiernie wrócili — przez tyle 

l przeszkód... Przyszłość już przestaje być 
wielką niewiadomą — staje się czym kon­
kretnym i bliskim.

— My spod Sarn — jednego dnia Niem­
cy podpalili 17 wiosek. Już my myśleli, 
że i na nas koniec przyszedł, jak paliła się 
najbliższa sąsiedzka. wieś Papusia. A potem 
gnali nas aż do Rzeszy do fabryk. My tu 
rolnicy, to nam tylko przy roli praca mila. 
A jaki ten Dolny Śląsk? Dobra tam ziemia?

Nowi budowniczy .wspólnego dobrobytu 
już myślami budują, sieją wznoszą domy i 
osiedla Za kilka miesięcy w ich ślady pójdą 
setki i tysiące innych na Zachód, na nową 
dolę, własnymi rękami dzierżąc krzepko lo 
sy-swoje i współrodaków. Szczęść. Boże! .

* Maria Wemerowa

I dy pojedzie Pan już całkiem na pewno 
karczować fasy, albo do kopalni, co Pan 
będzie wołał**.

I tym samym uważaliśmy sprawę za 
załatwioną. Pa-n Marian Leśko napisał 
nam list, który nam się wydał bardziej 
śmieszny, aniżeli oburzający, a my na ten 
li-st odpowiedzieliśmy ogólnie, nie wda­
jąc się w dyskusję na temat pojedyńczych 
zarzutów, stawianych przez p, Leśko 
.„stosunkom panującym w Polsce**.

Ale w tym tygodniu otrzymaliśmy od 
p, Leśko inny list, bardziej zastanawia­
jący. Podajemy poniżej jego treść: 
Powołując się n-a list w „skrzynce pytań 

! odpowiedzi'*  z dnia 1.8. br. podpisany naz­
wiskiem Leśko ■ Marian stwierdzam, iż nig­
dy takiego listu nie pisałem. ...

Jestem dó głębi oburzony na tak podły 
czyn któregoś z moich „kolegów**,  podszy­
wającego się pod moje nazwisko przez zloś 
liwość, względnie lekkomyślność.

Proszę Szan. Rediafccję. o umieszczenie 
niniejszego sprostowania w tygodniku „Re 
patriant**.  Z poważaniem Leśko Marian”.

Łaskawy Panie Leśko! Trudno, aby miał 
Pan żal do nas, za zamieszczenie Pana naz­
wiska pod listem, który właśnie to nazwis­
ko nosił jako podpis. Rozumiemy dobrze 
Pana oburzenie — chętnie też sprostowa­
nie zamieszczamy. Trzeba jednak przyznać, 
że cały ten incydent smutnie świadczy o 
poziomie moralnym Pana „kolegów**,  którzy 
nie cofają się przed niczym, aby ty!ko tę 
swoją ojczyznę szkalować i zohydzać, w 
każdej dostępnej im formie. Używanie cu­
dzego nazwiska dowodzi tchórzostwa i 
brzydkich instynktów. My na Pana miejscu 
potrafili bysmy odnaleźć' takiego „przyja- 
ciela“. Przykro nam, że rnusiał Pan prze­
być nieprzyjemnę chwilę, ale nie czujemy 
się zupełnie winni. Sądzimy, iż po przy­
jeździe do Polski będzie Pan mógł osobiś­
cie sprawdzić. dlaczego treść listu, cyto­
wanego przez nas w „skrzynce pytań**  wy­
wołała w nas chęć opublikowania. Przyzna 
Pan wtedy sam, iż argumenty, przytoczone 
przez Pana „kolegę**  w tym liśc’ę absuradl- 
nością swą przekroczyły granicę normalne­
go ludzkiego rozumowania,
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RYBOŁÓSTWO NA MAZURACH Osiągnięcia przemysłu w Szczecinie
Gospodarka rybna, będąca jedną z pod­

stawowych gałęzi produkcji spożywczej 
w województwie olsztyńskim, poczyniła w 
ostatnim półroczu duże postępy, osiągając 
już połowę wysokości przedwojennej. 886 
rybaków zatrudnionych jest w 30 Spółdziel­
niach Pracy, które eksploatują 60.000 ha 
jeźior. Prócz Spółdzielni Pracy pracują na 
terenie województwa — zjednoczona 
Spółdzielnia „Las”, Centra'a Obrotów Prze 
twórstwa Rybnego i Oddział Rybacki Za­
rządu Głównego Ligi Morskiej, obejmują­
ce swoją eksploatacją kompleks jezior z 
jeziorem Mamry na czele o łącznej po­
wierzchni 13.000 ha. Obok rybaków zrze­
szonych pracuje indywidualnie 150 ryba­
ków, eksploatując 15.000 ha jezior. Ogółem 
w eksploatacji "zna idu ie się 88.000 ha je­
zior. Pozostałych 10.000 ha jezior będzie 
włączonych do ogólnej eksploatacji z chwi 
lą dalszego napływu wykwalifikowanych 
rybaków.

Ogólna produkcja w ostatnich 7-miu 
miesiącach, nie uwzględniając przedsię­
biorstwa Ligi Morskiej, wynosiła 773.330 
kg. ryby wobec 266.364 kg. za okres od; 
Igo kwietnia .ub. r.,4tj. od. czasu "ufu-cho-.. 
mienie pierwszych ipołowćiw.

Do wzrostu produkcji rybnej przyczyni­
ło się w dużej mierze zapewnienie rybakom 

e dobrych warunków osiedleńczych, odpo- 
wiedńego wynagrodzenia i wyposażenie w 
potrzebny s-nrzęt rybacki. Rozprowadzono 
pomiędzy rybaków 100.000 kg. sieci, 6,000 
kg. sznurów. 600 par butów gumowych 1 
970 ubrań rybackich.

Z ogólnej liczby wyłowionej ryby ulo­
kowano na rynku mieiscowym 609.528 kg, 

. resztę zaś w stanie. świeżym, bądź solo­
nym 'i wędzonym wywieziono z wojewódz­
twa. Dużą chłonność wykazuje woj. war­
szawska, które w obecne! chwili odbiera 
każdą ilość oferowanej ryby, szczególnie 
wędzonej sie'awy i węgorza.

Aby wzrost produkcii nie wywołał wy- 
rybien!a inzior prźvsfan1onb do akcji zary­
biania. Wiosną b,r. wpuszczono do jezior 
mazurskich 4,6 mil. wylęgu sielawy 1,5 
miliona szczupaka i około 3-ch milionów 
ziam ikry sandacza. Z otrzymanego kredy­
tu 2.060 tys. złotych Wojewódzki Wydział 
Rybacki przystąpił obecnie do odbudowy i 
uruchomienia 4-ch nowych wylęgarni: w 
WęnorzeWe, Łuczanrch, Mikołajkach i
S-nadekach. W r. b. będzie 100 milionów 
ziam ikry sieawy. co pokryje z dużą nad­
wyżką zapotrzebowanie województwa.

Produkcja [edwafru
na Pomorzu

Imponujący rozwój wykazuje w woje­
wództwie pomorskim produkcja jedwabili 
naturalnego. Podczas gdy w ub. roku Po­
morze wyprodukowało zaledwie 1.200 li­
trów surowca jedwabnego, produkcja te­
goroczna tego surowca osiągnęła 10.690 
lii rów. Zysk producentów w bież, roku 
wyraża się. sumą 1.400 tys. zł. Do wzro­
stu produkcji jedwabnej przyczyniło się 
zwiększenie plantacji drzew morwowych 
Wiosną bież, roku posadzono na Pomorzu 
400 tys. - krzewów morwowych, jesienią 
przewiduje się zasadzenie dalszych 65 tys. 
krzewów. względnie sadzonek. Pomorze 
preietiduji. d,' zaię-im pi.i ws/.eg .■ miejsca 
w produkcji surowca jedwabnego w Polsce.

Akcją zarybiania jezior narybkiem wę­
gorza zajmuje się specjalna stacja rozdziel 
cza w Olsztynie, mająca obsługiwać woje­
wództwa warszawskie, białostockie, lubel­
skie i olsztyńskie. Jednocześnie przystą­
piono do akcji ochronnej przez wydanie 
rozporządzenia o ochronie ryb i raków.

Dla zorganizowania rybolóstwa zawiąza­
ło się w województwie Towarzystwo Ry­
backie, reprezentujące w rybactwie czyn­
nik społeczny. Stałym kształceniem ryba­
ków zajmuje się Szkoła Rybaków .w Łtk. 
cza-na-ch, prowadzona przez Wojewódzki 
Urząd Ziemski.

W FABRYCE CZEKOLADY „SPOŁEM” WE WRZESZCZU

i

Plan uregulowania Odry
Państwowy Zarząd .Wodny opracował 

plan inwestycyjny, obejmujący odbudowę 
urządzeń wodnych Dolnej Odry. Władze 
państwowe, zdając sobie sprawę z ważno- 

. ści śródlądowej drogi Wodnej dążą do 
'zwiększenia jej zdolności transportowych 1 
dlatego przewiduje się przeprowadzenie po­
ważnych prac regulacyjnych, które pozwo­
lą na większe gospodarcze wykorzystanie 
Odry.

Plan inwestycyjny przewiduje .przede 
wszystkim opracowanie nowych planów sy­
tuacyjnych urządzeń wodnych dolnej Odry 
i to kosztem 2 mł!‘onów zł. Na prace regu­
lacyjne, jak np. odbudowę ostróg potrzeba 
będzie 60 milionów złotych. Z uruchomie­
niem ruchu na Odrze wiąże się również ko­

Zakłady
Staraniem pracowników i dyrekcji fa­

bryki „Bata” w Chełmku uruchomiono już 
niektóre działy wielkiej fabryki obuwia 
„Óta“ w Odmęcie na Śląsku Opolskim. 
Dzienna produkcja tej fabryki przed wojną 
wynosiła 10 tys, par obuwia, a w, czasie 
wojny doszła do 15 fys. par.

Obecnie zdewastowana Iw znacznej mie­
rze zdemontowana przez N*-nców  fabryka 
wyl.i'11'ie 800 |i i/uwlą pr„y
czym produkcja jej stale sig powiększa.

Praca nad uruchomieniem przemysłu w 
Szczecinie postępuje naprzód. W hucie 
Stolczyn wykonano szereg napraw i remon­
tów. M. in. wyremontowano wielki piec w 
85 proc, oraz zwieziono szereg maszyn i 
uruchomiono je. Do 31. VIII br. zatawesto 
wano w hucie 20 mii. zł. Obecnie do huty 
przeprowadzona jes zwózka złomu przez 
Centralę Złomu. Nadto przyznano hucie 
kamień wapienny z papierni w Odiryujściu.

W Państwowych Zakładach Motoryzacyj­
nych w Szczec nie wyremontowano 2 hale 
montażowe w 80 proć. stolarnię w 100 
proc., budynek Administracyjny'' i stołów- 

nieczność rozbudowy naszych stoczni barek. 
Projektuje się odbudowę zupełnie zniszczo­
nej stoczni w Brdowie na przedmieściu 
Szczecina i to łącznym kosztem 30 milio­
nów złotych.

Planuje się również poważne prace ma­
jące na celu wydobycie i wyremontowana 
zatopionych objektów rzecznych. W zwią­
zku z coraz to większym ruchem w porcie 
trzeba zakupić cały szereg nowych jedno­
stek. Na te ce‘e przewiduje się wydatki w 
wysokości 34 mil onów złotych.

P'an inwestycyjny Państwowego Zarzą­
du Wodnego przewiduje przeto łączne wy­
datki w wysokości 126 milionów zł na do­
prowadzenie do dobrego stanu gospodar­
czego rejonu Dolnej Odry.

„O T A"
Po uruchomieniu wszystkich działów, co 
nastąpi w ciągu r. 1947, wytwórczość za­
kładów. „Oła“ dojdzie do 214 miliona par 
obuwia rocznie, przy zatrudnieniu około 
2 tys. pracowników. Obecnie produkcja 
obuwia fabrycznego w Polsce wynosi 4 mi­
liony par rocznie, łatwo więc zdać sobie 
sprawę z wielkiej roli, jaką odgrywać bę­
dzie już w niedalekiej przyszłości „Otą“ 
w polskim przemyśle skórzanym. 

kę w 80 proc. Prócz tego, przeprowadzono 
roboty zabezpieczające we wszystkich bu­
dynkach uszkodzonych oraz szereg, innych 
remontów. We wrześniu zwieziono dal­
szych 110 maszyn, z których część wyre­
montowano i przygotowano do ruchu. Wy­
sokość sum zainwestowanych do 31. VIII 
br,. wyniosła 7 milj. zł. Ostatnio Zakłady 
przyjęły do remontu 50 samochodów oraz 
podjęły się wykonania zasuwy automatycz­
nej dla Elektrowni wodnej w Bialogrodżie. 
Przy zakładach tych zorganizowane są: 
szkoła, rzemieślnicza i dokształcająca. .

W, branży chemicznej: Państwowa Wyt­
wórnia Kwasu Węglowego w Szczecinie 
Stale rozszerza swoją działalność.. Dotych­
czasowa wartość produkcji, według cen o- 
becnyeh, sprzedanej na Pomorzu Zachod­
nim wynosi 2.371 tys. zł. W odniesieniu do 
produkcji, tej gałęzi w Polsce Centralnej 
(1.643 tys. zl). Państwowa Wytwórnia Kwa 
su Węglowego zajmuje I-sze miejsce.

W branży włókienniczej Państwowe Za­
kłady Konfekcyjne uruchomiły ostatnio 
drugi zakład w Szczecinie. Zainwestowały 
one di>L31:. VIII br;sokola-3,8 miij. zł.-- 
? W-branży budowlanej 7 czynnych- zakła­

dów wyprodukowało we wrześniu: cegły 
palonej 858 tys. sztuk wartości ponad 2 mil. 
zł., rur drenowych 122 tys. sztuk wartości 
około 500 tys. zł., surówki 444 tys. sztuk. 
wartości ponad 400 tys. zl.. papy dachowej' 
55 tys. m. kw. wartości ponad 800 tys. zł.

W 17 czynnych zakładach branży 
drzewnej wyprodukowatno we wrześniu 
szereg towarów, jak podkłady kolejowe, par­
kiety, skrzynie, stoły, ławki, beczki, okna, 
drzwi, biurka, itd. Ogólnej wartości ponad 
3, 8 mil. zł.

Ostatnio na Pomorzu Zachodn'm zapo­
czątkowała swoją działalność Centrala Od­
lewów i Centrala, Elektrotechniczna oraz 
Centrala Śrub i Nitów, óo ułatwi zaopatrze­
nie przemysłu lokalnego w potrzebne arty­
kuły.

Przemysł chemiczny
Wykonywaniem umów handlowych w 

zakresie branży chemicznej zajmuje się 
Centrala Importowe - Eksportowa Chemi- 
kalii i Aparatury Chemicznej w Warsza­
wce. Centrala ta zaopatruje w niezbędne 
do produkcji artykuły "chemiczne i far­
maceutyczne, zarówno nasz przemysł che­
miczny, jak i inne przemysły.

Jeżeli chodzi o wymianę handlową z za­
granicą, to W ciągu 3-ch kwartałów r. b. 
Centrala zawarła kontraktów wykonaw­
czych Importowych na sumę 11,5 mil. doi., 
zaś eksportowych — za 3,9 mii. doi.

Wymiana artykułami chemicznymi prze­
prowadzana była z następującymi krajami: 
ZSRR, Radziecką strefą okupacyjną w 
Niemczech' (w ramach umowy reparacyj- 
nej), Szwecja, Norwegią, Anglią, Danią, 
Jugosławią, Węgrami i Szwajcarią.

Budowa toru tio\e:owsgo
w Poznaniu

Poznań przystąpił już do prac przygoto­
wawczych budowy toru hokeja lodowego. 
W e ągu najbliższego czasu zesłana pobu­
dowane specjalne trybuny, co umożliw: ti- 
mieszczenie większej ilości publiczności 
„Lecha” ma bow:em zamiar w przyszłym 
sezonie wspóln e z mistrzem Po'sk- ’ „Cra- 
Covią" Sprowadzić kilka drużyn zagranicz­
nych. co w dużej mierze wpłynie na wblo 
szą frekwencję widzów i popuiaryzacię te­
go sportu.

ws/.eg
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Państwowa Fabryka Związków Azotowych
w Chorzowie w krakowskim

Państwowa Fabryka Związków Azoto­
wych 6toi na pierwszym miejscu w Polsce 
pod względem produkcji nawozów sztucz­
nych i związków azotowych. Największe 
nasilenie kampanii następuje tutaj na wio­
snę i w jesieni. Fabryka dzieli się na dwa 
podstawowe działy: a-zo-lniakowy oraz ch'e- 
miczny,- wytwarzający amoniak, kwas azo­
towy, różnego rodzaju azotany i stężony 
tlen.

Pierwsze piece w fabryce tuszyły w 
kwietniu 1945 roku z załogą 200 ludzi. O- 
becnie liczba pracujących wynosi 4.200 o- 
sób. Zasadniczych zmian produkcyjnych, w 
porównaniu z okresem przedwojennym, w 
fabryce nie ma. Zaniechano tylko produkcji 
saetry potasowej, a zamiast niej produkuje 
się stężony kwas azotowy t. zw. „hoke“.

W dziale azotniakowym o 7 piecach, pro­
dukuje się po 60 ton karbidu w ciągu 8 
godzin w każdym, czyli ok. 1.260 ton na 
dobę. Karbid częściowo idzie na rynek, 
jako gotowy produkt,, częściowo . służy . fa­
bryce do. wyrobu azótniaku. ;Ażbtniató wy*  
twarzane- .są w 220 piecach,-- każdy- o sile 
produkcyjnej 2 tony na 60 godzin. Fabry­
ka wytwarza obecnie 18 proc, azotniak.

Jeżeli chodzi o drugi pod-stawowy dz’ał. 
chemiczny wytwarza się tutaj dziennie 220 
ton kwasu azotowego słabego, służącego 
do wyrobu takich nawozów jak: saletry 
amonowej, saletry sodowej oraz wysoko 
stężony kwas azotowy używany do wyro­
bu materiałów wybuchowych, syntetycz­
nych. Nadto wytwarza się na dobę -250 ton 
saletrza-ku.

Huta Baildon
Huta Baildon w Dębiu była pierwszym 

uruchomionym zakładem pracy na Śląsku. 
Produkcję rozpoczęto w niej bezpośrednio 
po wkroczeniu wojsk polskich, tj. 1.2.1945 r. 
Należy ona do hut jakościowych, wytwa­
rzających specjalną stal szlachetną, metal, 
twardy zw. baildoti, blachy nierdzewne, 
nadto specjalne i zwykłe łańcuchy, blachy 
w formie taśm walcowanych, jak. również 
pręty kute i ciągnione.

Ogólnie wytwarza się w hucie do 1.000 
różnych artykułów. Wyłączną specjalnością 
huty są elektrody i wiertła szybkotnące. 
Przed wojną wyrabiano tutaj przeciętnie 
miesięcznie 4.400 ton artykułów przy zało­
dze 5.300 ludzi, obecnie wyrabia się 5.100 
ton tych samych artykułów przy załodze 
4.337 ludzi. W hucie uruchomiony jest 
obecnie 1 piec martenowski wytwarzający 
5 ton dziennie oraz 4 elektryczne o sile 
produkcyjnej 15 ton dziennie.

Pomec dla rolników 
w biało Steckim

Województwo białostockie otrzymało 
1475 koni, 164 szt. bydła i 300 szt., prosiąt. 
Zostały one rozdzielone we wszystkich 
powiatach. Gminne spółdzielnie Samopo­
mocy Chłopskiej otrzymały żniwiarki 
i mtockąrnie, które przydzielono najbar­
dziej potrzebującym rolnkom w poszcze­
gólnych powiatach. Nawozy sztuczne zo­
stały już rozprowadzone przez gminne 
spółdzielnie na skrypty dłużne. Spółdziel­
nie Samopomocy Chłopskiej przeprowadza­
ją akcję zakładania sadów na terenie woj. 
białostockiego. Obecnie zaradzono 10.000 
drzewek owocowych na obszarze 100 ha. 
Akcja propagandowa hodnwF jedwabników 
dala pomyślne rezultaty. Założono szereg 
szkółek drzewek morwy białej.

Państwową Fabryka Związków Azoto­
wych w Chorzowie zasija ńle tylko, rynek 
wewnętrzny, ale produkuje również na eks­
port, przede wszystkim do Bułgarii,. Jugo­
sławii i Szwecji.

PRZEMYSŁ SLĄSKI PRACUJE

Państwowe Zakłady Włókiennicze w Bielawie
Największymi zakładami - włókienniczymi 

Złom Odzyskanych są Państwowe Zakłady 
Włókiennicze w Bielawie (dawn. Ch. Die-rig) 
z oddziałami w Kudowie i Zakrzu. W czasie 
wojny wszystkie urządzenia fabryki były 
zdemontowane, a budynki użyto na fabrykę 
bomb lotniczych. Większość maszyn ‘ włó­
kienniczych no demontaż:! zwalona została 
bezładnie na podwórcach i w źle utrzyma­
nych magazynach. Dzięki niezmordowanej 
pracy kierownictwa i załogi fabrycznej uru­
chomione, montując częśto z kilku uszko­
dzonych jedno, 36.657 wrzecion, 1.614 kro­
sien. szwalnie bielizny, .. I własną - elek­
trownię, b-elnik o dziennej' wydajności 
100.600 metrów tkanin, wykańczalnię, far- 
biarnię. i drukarnię tkahta o zdolności. wy­
kańczania i farbowania około 30 milionów 
m tkanin roc-znie. -

Równolegle ze zwiększeniem stanu uru­
chomienia .maszyn. i oddziałów wzrastała .li­
czna pracowników, zakładów.. We wrześniu 
br. osiągnięto zatrudnienie 5.000 pracowni­
ków i robotników, czyli stan zatrudnienia 
przedwojennego. Niemcy, stanowiący w po­
czątkowej fazie uruchomienia fabryki wie! 
k.i procent zatrudnionych, stanowią obecnie

Oto wycinek z naszej pracy — kilka z setek innych

osiągnięć kraju w ostatnim czasie.

Kiedy Ty —r Kodaku na przymusowej emigracji —

staniesz do dzieła wspólne, odbudowy! 

Kraj Cię wzywał

W czasie okupacji pogłowie trzody chlew 
nej zostało w' 75 proc, zniszczone. Naj­
bardziej ucierpiał materiał zarodowy: W 
niektórych miejscowościach pozostało tyl­
ko kilka procent trzody, w stosunku do 

5 proc, ogółu pracowników, przy czym licz 
ba ich stale maleje. (

Fabryka przeprowadza - masowe szkolenie , 
fachowców. Tkalnia Zakładów wykona w 
br. około 15 milionów metrów tkanin. 
Szwalnia produkuje miesięcznie około 
20.000 koszul męskich. Produkcja zakładów 
we wrześniu wyniosła 1.243.606 mtr. tka­
nin, 189.913 kg. przędzy. Wykańczaunia wy 
kończyła 2.810. 321 mtr.'tkanin, pracując 
częściowo dla fabryk nieposiadających wy- 
kańczalni.

Oddział mechaniczny, zakładów wykonuje 
we własnym zakresie naprawę maszyn 
włókienniczych, jak i produkuje części za­
mienne. Inwestycje przeprowadzone na te-'t 
renie zakładów w Bielawie wyniosły- 
400.009 zł. według wartości z . 1938 r.

W ciągu 1945 r. załoga fabryki zajęła 
dwukrotnie drugie miejsce w ogólnokrajo­
wym wyścigu pracy,. a w wyścigu pracy, 
repolonizacji Ziem Odzyskanych zajęta w 
drugim kwartale br. pierwsze miejsce,

Dbaja-c o zapewnienie pracownikom odpo­
wiednich warunków mieszaknio-wych, za­
kłady' przejęły 247 domów robotniczych,, za­
bezpieczając w nich meble.

stanu przedwojennego. Obecnie w sto­
sunku do 1945 r. pogłowie trzody chlew­
nej wzrosło o 35 proc. Daje się również 
zauważyć poprawa materiału zarodowego 
pod względem ilości i jakości. Resztki 
materiału zarodowego gromadzi się w za­
kładach zootechnicznych, mieszczących się 
w majątkach państwowych, przekazanych 
izbie Rolniczej (3) i Wojewódzkiemu Urzę­
dowi Ziemskiemu 2), w 15 kołach hodow­
ców i producentów trzody chlewnej- i 7 ho­
dowlach włościańskich.

Koła hodowców i producentów znajdują 
się w powiatach: chrzanowskim, bocheń­
skim, tarnowskim, myślenickim, wadowic­
kim i bielskim. Praca w tych kołach u- 
trzymuje się na dosyć wysokim poziomie.

W najbliższym czasie udaje się do An­
glii specjalna komisja, celem wyboru oko­
ło 1.000 sztuk świń zarodowych. Przy­
wóz tych świń, przyśpieszy poprawę po­
głowia trzody chlewnej w kraju.

Produkcja maszyn włókienniczych
na eksport

Znana fabryka maszyn włókienniczych 
daw-n. G. Josephy w Bielsku przystąpiła do 
produkcji' maszyn włókienniczych- dla pol­
skiego przemysłu włókienniczego. Ogólna 
suma zamówień na rok bieżący osiągnęła 
sumę ok. 100 m?l. zł.'Jednocześnie firma tą 
wykonuje zamówienia zagraniczne, przy­
czyni dla Szwecji wyprodukowanych zosta­
nie 28 maszyn włókienniczych wartości 
.845.705 koron szwedzkich, dla Szwajcarii 
3 maszyny włókiennicze wartości 66.000 
franków szwajcarskich i dla przemysłu Sta­
nów Zjednoczonych wykonane zostanie 
zamówienie próbne na szereg części do 
przędzalni elektrycznych wartości około
1.000  dolarów amerykańskich, Rozliczenie 
ze Szwecją i Szwajcarią dokonane zostanie 
w ramach zawartych umów handlowych. 
Importerzy amerykańscy uregulują należ­
ności w gotówce.'

Przedsiębiorstwa irywatne
przy odbudowie Opola

Z inicjatywy prywatnej przystąpiono w" 
Opolu do remontu całego szeregu domów 
zniszczonych w okresie działań wojenynch. 
W chwili obecnej 12 prywatnych przedsię­
biorstw remontuje poszczegó'ne gmachy 
mieszkalne. Na podstawie umowy z Zarzą­
dem Mieiskim w Opolu otrzymały prywat­
ne przedsiębiorstwa prawo eksploatacji i 
remontu budynków. Jednoczesne z inicja­
tywy Zarządu Miejskiego w Opolu zabez­
pieczone są obecnie również i te budynki, 
na wyremontowanie których ' brak w lej 

I chwili funduszów.
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Autokar nasz sunie z dużą szybkością po 
gładkiej nawierzchni szosy. Po obu stronach 
gęsty mieszany las uderza nasze oczy org ą 
jes.ennych ko.orów. Polska jesień występu­
je tu w pełni swego dostojeństa i bogactwa. 
Co chwi.a mijamy grupy krytych strzechą 

domków,' owianych spokojem i pełnych je­
siennej powagi. Długie pasma zagonów zna­
czą się na przemian świeżą zielonością ozi­
miny mb burym' kolorem zaoranej ziemi, 
gdzie -— niegdzie tylko ożywia monotonię 
pasiastych pól 1 ka niezoranego łubinu.

Ten piękny .aż, pełen dostojeństwa 
polskiej jesieni napawa mnie dziwną- radoś­
cią, cieszy swym realizmem i wywołuje 
niemiłe wspamnenla niedawnej przeszłości.

Tak- dobrze to pamiętam.
Na szlakach codż.ennych ścieżek więź­

niów obozu w Buchenwaldzie nie1 było zie­
leni ani kwiatów.

Obrzydł.we baraki, kamieniste ścieżki, w 
najlepszym razie ciemny, bez podszycia, 
jakiś obcy, bukowy las.

Razu pewnego szedłem szosą koło fabry­
ki, megnany okiem żadnego ze strażników, 
gdy-wzrok mój zawisł nagle na małym ros­
nącym na skarpie drogi, kwieciu.

Byłem zdziwiony, skąd ten kwiat tutaj?
świadomość realnego świata zaczęła świ­

drować w oplątanym obozową problematyką 
mózgu...

Przecież to wiosna, więc tam kwitną 
kwiaty, rosną zboża i... weselą s'ę ludzie... 
to dziwne, że wszystko n e zmarnowało się 
z chwilą zamknięcia, mnie w obozie.

Tak trudno się pogodzić, że gdzieś tam 
kwitną kwiaty i... żyją wolni ludzie...

A potem i ja byłem wolny i w pięknym 
lecz surowym krajobrazie Turyngii szuka­
łem jakichś polskich, analogii. 1 jątrzył on 
mnie i dręczył coraz bardziej, gdynle mog­
łem się W nim tych analogii doszukać.

Dziś cieszy mnie polska jesień, gdy jadę 
do polskiego Wrocławia... i zdaje mi się, że 
wszyscy, są szczęśliwi.

Aie to znowu obia-w niestety tylko nasze­
go egocentryzmu...

Pod wieczór wjeżdżamy do Wrocławia. 
Ostatnie promienie słońca.kładą się na mu­
fach w bestialski sposób. Prawie cała po­
łudniowo-zachodnia część miasta, przez któ­
rą jedziemy, jest zniszczona. Po drodze .mi-. 
jamy piękny nowoodbudoj.yapy-1gm.aehn ręsz-, 
głośni Polskiego Radia, a za Chwilę jesteś­
my już w piclnym życia centrum miasta.

WROCŁAW BYŁ POLSKI

Leżący w dogodnym miejscu krzyżowa­
nia się dróg handlowych Wrocław rozwija, 
się w duży ośrodek miejski w najwcześniej­
szej .-epoce historii Po'ski. Mało jest mów ć 
o tradycji we Wrocławiu, o tym, że Wro-

PARAFIA POLSKA DO 1939 R. 
KOŚCIÓŁ SW. IDZIEGO

cław był’ kiedyś, polski, bo Wrocław u ko­
lebki naszego bytu państwowego jest samą 
Polska. Tu powstaje perwsze polskie bis­
kupstwo obok biskupstwa w Krakowe i 
Po-znaniu w. r. 1000, założone przez Beje-, 
cfawar Chrobrego, z czego naeży słuszn e 
wnioskować,iże-iWrocław jest w tym okres!e 
obok Gniezna, Poznarra i Krakowa najwięk­
szym polskim ośrodkiem. Już jednak w tym 
wczesnym okres'e dz!e,:ów Wrocław ?est ce­
lem n’emieekich ataków. W roku 1109 N'em- 
cy pod pretekstem wprowadzenia fta tron 
Zolgi; ewa, występują przeciwko Bolesła­
wowi Krzywoustemu i wówczas to uod

Wrocławiem na t. zw. Psim .Polu ponoszą
K.ęskę. Obronił s.ę wówczas bohaterski Gło­
gów, mimo podstępnych niem.eckich metod 
walki.

Po tym zwycięstwie nad Niemcami, Krzy­
wousty ustanaw.a Wrocław jedną z trzech 
stolic książęcych obok Krakowa i Sandomie­
rza. Krzewi s ę tu w owym czasie bujnie 
polskie 'życie kulturalne. Za czasów słynne­
go wojewody wrocławskiego — Piotra 
Wlosta, powstają tu .iczne kościoły.

Bolesław Kędzierzawy podnosi Wrocław 
do gouności sto.icy Po.ski, tu Się osied.ając 
i stąd kierując sprawami całego państwa.

Na przełomie 12-go i 13-go stulecia Wro­
cław staje s ę jednym z największych cen- 
tiów handlowych Polski. Po"śm.erci Le­
szka Białego tron . Pcłiki przechodzi na 
księcia Henryka Brodatego j w ten sposób 
juz po raz drugi Wrocław faktycznie staje 
się stolicą Polski.

Tu również'ma' swoją siedzibę Henryk 
Pobożny, syn Henryka Brodatego. Tu orga­
nizuje się Polski ośrodek oporu przeciwko 
mongolsko-łatarski-emu najazdowi-w r. 1241. 
W b.twle pod Ligniną ginie Henryk Poboż­
ny, a zdobyty Wrocław został doszczętnie 
spalony.

Za czasów Łoktotka Wrocław dostaje się 
pod panowanie- czeskie. Polska traci Wroc- 

DWORZEC GŁÓWNY

ław nie drogą przegranej bitwy lecz drogą 
nieszczęśliwych, przetargów politycznych.

WROCŁAW NIE PRZESTAŁ BYC POLSKI

W tyni czasie na stolicy, biskupiej -wę- 
Wrocławlu zasiada gorący patriota polski, 
biskup Namker. Za czasów Kazimierza Wiei- 

' kiego, który zrzeka się praw Polski do 
I części Śląska, z Wrocławiem, następuje ba.r- 
I dzo. ostra walka polskiego stronnictwa we 
Wrocławiu, któremu przewodzi biskup Nan­
ker, z zalewem germanizmu. Jest to walka 
o wpływy polityczne, bowiem kultu-alne 
wpływy niemieckie były jeszcze wówczas 
m nimalne.

W r-ok-u 1341 następuje śmierć Nankera, 
otrutego przez stronników króla Jana Luk- 
semburCzyka, a w reku następnym wybu­
cha w mieście olbrzymi pożar, który w clą 
gu trzech dni strawił praw e całe m asto. 
Pożar ten staje się jak gdyby _ symbol cz- 
nym zakończeniem okresu polskiej suprema­
cji we Wrocławiu. Rozpoczyna się si’ny 

-proces germąnizacyjny.
W sto k ikadżiesiąt lat-późntoj Wrocław •sta­
je się znowu siedzibą po'skiej dynas',1 Ja­
giellonów, którzy zasiadają równ'eż na tro­
nie czeskim. Ks ęstwo śląskie jest najpierw 
we władaniu Jana Olbrachta, a następnie 
Zygmunta Starego, któ'ry swą siedzibę m'ał 
na zamku wrocławskim. Miejsce tego zam­
ku obecnie zajmuje Uniwersytet-

. M'mo obecej przynależności poetycznej, 
Wrocław żyje również, po okresie Jagięlto- 
•ńów polskimi tradycjami. Stąd i wyszedł 
sławny astronom- Adam Kochański, obliote? 
ka-fz króla Jana Sobieskiego, filozof poeta 
An.oć S'ązak, inny znrny p.eia Adam Gda- 

>ejusz. W nowszych czasach wśród uczniów 
1 tolweisytctu wrocławskiego sn,nty!tamy 
Adama Asnyka, Jank .'Kamrowitoa,. Ignace­
go Chrzanowskiego, Stąmsjawa Przybyszew­
skiego, Bronisławą Będz ńsk ego i później­
szych przywódców odrodzenia posk^go;ru­
chu narodowego na Śląsku, ks. Bończyka, 
Damrota i innych.

Si'ńe ośrodki po’sktooi- spotyka; się ; we 
Wrocławiu jeszcze w drugiej połowie dzie­

więtnastego wieku. Na wsi ś’ąskiej polskość 
przetrwała mimo skoncentrowanego ataku 
niezwykle silnej akcji germanizacyjnej do 
lat ostatnich.

Obecnie po 600-letniej nieobecności Pol­
ska powróciła tu znowu w wyniku zwycię­
skiej wojny. Psie poi" powtórzyło się po 
raz drugi. Niemczyzna, która przyszła tu I 
różnymi krętymi ścieżkami i opanowała na 
długi okres Śląsk z jego naturalną stolicą 
we Wrocławiu, wyniosła się stąd niepowro- 
tnie.

Wrocław liczący do czasu ostatniej woj­
ny około 750.000 mieszkańców był silną; ba­
zą germanizacyjną. Tu mieścił się główny 
sztab niemieckiej akcji „Drang nach Oś- 
ten‘'.

Obcnje 'nie ■ wiele pozostało ż . niemieckie­
go Wrocławia. Miasto w wyniku długotrwa­
łych walk zostało w dużym stopniu znisz­
czone. Niemcy wiedzieli, że tracąc Wroc­
ław. tracą główna bazę wypadową na 
wschód i dlatego bronili się tu niemniej za­
ciekle niż w samej , swej stolicy — Berlinie. 
To zniszczenie-. jest faktem symbolicznym. 
Tak samo, jak symbolicznym był pożar 
Wrocławia w roku 1342-gim, który strawił 
polskie miasto i oddał je w ręce niemieckie 
na lat 600. Tylko, że wówczas polskość z 
Wrocławia nie ustąpiła i jeszcze w drugiej 

połowie dziewiętnastego wieku uczeni nie­
mieccy skarżą się, że Wrocław nie robi 
wrażenia miasta niemieckiego",-.,: żywe tra­
dycje polskości przetrwały dó ostatnich cza-, 
sów.

Powracająca tu polskość . obecnie nawiąl 
zuje do tych tradycji, szybko rugując nie­
mieckie naleciałości.

Momentem głównym i decydującym o 
charakterze miasta są jego mieszkańcy. 
Wrocław liczy obecnie około 175-oiu tysię­
cy ludności, w tym zaledwie około 25-ciu 
tysięcy Niemców. Ilość Niemców w mieście 
maleje zresztą z każdym dniem. Akcja ich 
repatriacji do Niemiec właściwych trwa i 
obecnie.

Gdy chodzę ulicami Wrocławia, widzę 
wciąż całe szeregi ręcznych wózków, wy­
ładowanych tobolami. Całe szeregi Niem­
ców czeka spokojnie na odjazd do krajów, 
które przed setkami lat wysłały ich tu, jako 
swych emisariuszy i tak zwanych „kultur- 
tregerów". Tak samo prawdopodobnie' 
przybywali tutaj z tymi ręcznymi wózkami, 
jak obecnie wyjeżdżają — tylko tobołki' 
są obecnie mijże nieco większe.

Jak informuje mnie wiceprezydent mia­
sta*  Podgórski, wędrówka ta ma się defini­
tywnie skończyć jeszcze w roku bieżącym

FORMUJĄCE Się ŚRODOWISKO

Wrocław zaludnił się bardzo szybko pol­
skim elementem. Obecnie da'szy napływ 
Polaków jest ograniczony brakiem Wolnych 
n; .".zki-iń. . W 'mtosląęu wrzcśr.li bieżące­
go roku na 4.470 wniosków c przyznanie 
mieszkań, około 1.300 takich wniosków nie 
zostało załatwionych z powodu braku mie­
szkań. W miarę odpływu elementu niemie- 

-. ckiegó- będzie mogła osiąść tu jeszcze pe­
wna, ilość Polaków, poza tym dalszy 
wzrost ilości mieszkańców w mieście jest 
uzależniony od jego odbudowy. Dotychczas' 
ta akcja odbudowy obejmowała przeważnie 
gmachy przeznaczone dla urzędów, w przy­
szłości przewiduje ;się. również i odbudowę 
budynków mieszkalnych. Ostatnio linie 

tramwajowe i autobusowe połączyły wszy- 
skie, często bardzo odległe dzielnice miasta.

KULTURA
Pawracająca tu polskość szybko uchwy­

ciła się znajomego gruntu. Tradycje kultu­
ralne polskiego Wrocławia ujawniły się w 
zorganizowaniu silnego już obecnie środo­
wiska. naukowego. Uruchomiono teatry, 
zorganizowano szkoły, powołano do życia 
związki i organizacje oświatow.o-kultural- 
ne, odbudowano rozgłośnię radiową, zorga­
nizowano czytelnictwo.

We Wrocławiu obecnie istnieje opera pod 
dyrekcją Stanisława Drabika. Czynny jest te 
atr dramatyczny oraz Filharmonia Wrcc7 
ławska, której dyrygentem jest Stanisław 
Suryłlo. Lżejszy repertuar reprezentuje te­
atr popularny Okręgowej Komisji Związ­
ków Zawodowych, oraz amatorski teatr a- 
kademicki. Powstało też we Wrocławiu 
Dolnośląskie Towarzystwo Miłośników Mu 
zyki, oraz Szkoła Muzyczna im en a Fry­
deryka Chopina. Istnieje Związek Polskich 
Artystów Plastyków, a żywą działalność 
rozwija Koło Miłośników Literatury i Ję- 
'.yka Polskiego. W toku są prace nad odbu 
dową Wyższej Szkoły Sztuk Pięknych.

UNIWERSYTET I POLITECHNIKA
Niewątpliwie największym sukcesem re­

polonizacji kulturalnej Wrocławia jest Uni­
wersytet Wrocławski i Politechnika.

Grupa ludzi z profesorem Kulczyńskim, 
obecnym rektorem, na czele, przybyła tu 
wówczas, gdy dymiły jeszcze zgliszcza pa­
lących się domów. Zabezpieczono- w szyb­
kim tempie budynki i zakłady uniwersyte­
ckie. Ogrom pracy i poświęcenia niewiel­
kiej grupy pionierów pozwolił doprowadzić 
stan w dużym stopniu zniszczonych budyn­
ków uniwersyteckich do poziomu umożli­
wiającego rozpoczęcie już 'W jesieni roku, 
ubiegłego nauki na Uniwersytecie i Poli­
technice. Obie te uczelnie adminstracyjnie.- 
stanowią jedną całość i jednego posiadają 
rektora. Dwóch jest tylko pro-rektorow dla. 
Uniwersytetu i Politechniki.

Uniwersytet posiada następujące Wydzla 
ły: humanistyczny, prawno-administracyj­
ny, nauk przyrodniczych, lekarski, medy.y- 

Iny weterynaryjnej,..rolniczy, .matematyki.. 
Tzykj.. i ęlięmii, Politechnika posiada trzy 
wydziały: wydział, budowy .'maszyn i ele-. 
ktrotechniki, wydział hutniczy i wydział ar­
chitektury. Obecnie obie uczelnie liczą w 
drugim roku istnienia 5.000 • uczącej się 
młodzieży.

Politechnika Wrocławska jest bez wątpie­
nia najlepiej wyposażoną wyższą siąpią 
techniczną w Po.see. Pośiada wszelkie po­
trzebne zakłady, urządzenia i warsztaty, w 
których student ma szeroką możność za­
stosowania i wypróbowania swych wiado­
mości teoretycznych. Zakłady Politechniki/

BANK NARODOWY 1 RATUSZ
obsługiwane są przez własną elektrownię o 
dużej sile.

'Personel profesorski Uniwersytetu i Po­
litechniki przybył tu z różnych środowisk « 
uniwersyteckich. W największym jednak 
stopnu reprezentowany jest tu Lwów.

Uczelnie odczuwają ■ jednak brak profe­
sorów. Brak ten jest już w bieżącym roku . 
akademickim mniej, dotkliwy niż by! w roku 
ubiegłym i jest nadzieja, że ? czasem bę­
dzie całkowicie usunięty.

Przy Uniwersytecie istnie ie olbrzymi 
księgozbiór liczący ponad milion tomów
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książek. Książki były rozlokowane w zna­
cznej ilości poza Wrocławiem. Staraniem 
jednak władz unwersyteckieh zostały o- 
becnie zgromadzone i posegregowane w 
głównym gmachu biblioteki uniwersytec­
kiej.

„MÓWI RADIO WROCŁAW11

Miesiąc .temu przemówiła po raz pierw­
szy po wojnie radiostacja wrocławska. Dy­
rektor naczelny Polskiego Radia, Biłlig, na­
zwał fakt ten największym wydarzeniem w- 
dziejach odrodzonej radiofonii polskiej po 
uruchomieniu centralnęj radiostacji w Ra­
szynie. -Rozgłośnia wrocławska była zbu 
dowana zaledwie na dwa lata przed wojną. 
Była to trzecia co do wielkości i urządzeń 
technicznych rozgłośnia niemiecka. Jej 
maszt mający 140 metrów wyskości był 
jednym z największych w Europie.

Gdy w roku ubiegłym techniczna ekipa 
Polskiego Radia- przybyła . do Wrocławia z 
zamiarem jak najśpiesżniejszego uruchomię 
nia poniemieckiej radiostacji, zastała tu stan 
kompletnego zniszczenia. Budynek rozgło­
śni podziurawiony pociskami i wypałony od 
wewnątrz, nie nadawał się do użytku. Stu­
dia i sale koncertowe były ogołocone ze 
spizetu aparatów i urządzeń. Na stacji na­
dawczej zastano jedynie gruzy i pustkę. 
Cala aparatura została wywieziona lub zni­
szczona.

Rok wytężonej pracy polskiej ekipy tech­
nicznej przywrócił życie rozgłośni. Odbu­
dowano zniszczony gmach rozgłośni,' za­
instalowano potrzebne urządzenia i radio 
Wtocław przemówiło znowu. Tylko, że te­
raz. nie będzie już jego celem sączenie ja­
du narodowej nienawiści, ani kontynuacja 
antypolskiej propagandy, lecz służba naro­
dowi polskiemu, polskiej rodzimej kulturze 
i międzynarodowej współpracy’.

PRACA

Liczba czynnych zakładów przemysło­
wych na terenie miasta wynosi około 50. 
wśród nich największe to: Państwowa Fa­
bryka Wagonów, Fabryka Obrabiarek, Wo­
domierzy, Maszyn Piekarskich, Odlewnia 
Metali Kolorowych i Żeliwa, Fabryka Wy­

robów, Blaszanych, Walcownia Aluminium, 
Wytwórnia Instrumentów Dentystycznych, 
Fabryki Papy, Izolacji Cieplnej i Betonu, 
Fabryka Fajansu, Sztucznego Jedwabiu i 
Fabryka Mebli.

Prywatny handel, przemysł i rzemiosło, 
reprezentuje około 4 tysięcy zakładów. Da­
ne te dotyczą tylko miasta.

Według cyfr podanych przez Izbę Rze­
mieślniczą, obejmującą swą działalnością 
cały obszar wjewództwa dolnośląskiego o- 

GMACH WOJEWÓDZTWA
gólna ilość uruchomionych warsztatów rze­
mieślniczych wynosi 11 tysięcy. Pozostaje 
jeszcze do obsadzenia ok. 4 tysiące war­
sztatów częściowo urządzonych.

J ELEKTRYFIKACJA

Na specjalną uwagę zasługuje elektryfi­
kacja Dolnego Śląska. Jak wiadomo, jest 
ona najważniejszym czynnikiem odbudowy. 
Energia ■elektryczna z dużym powodzeniem 
potrafi zastąpić siłę żywą, przyczynia się 

ido wzrostu wydajności i specjalizacji pracy.

i Odbudowa więc w tym dziale gospodarki 
jest najpilniejsza.

I Dotychczas na ogólną długość 10 tys. ■ kim 
sieci wysokiego napięcia odbudowano — 
6.-35O kim. czyli 63,5 proc.

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Dol­
nośląskiego uruchomiło dotychczas elek­
trownie cieplne w Kaławsku, Głogowie i 
Łozie oraz elektrownie wodne w Chojno­
wie, Kraszewiczach i Zieliskach.

■ Moc. dyspozycyjna zjednoczenia wy i-' 
la na dzień 30 września br. 93 tysiące

Plan trzyletni przewiduje podniesienie .ej 
liczby do 300 KW. Obecnie w prąd elek­
tryczny zaopatrzor, są wszystkie miasta 1
1.500 wsi Województwa dolnośląskiego.

Przemysł energetyczny Dolnego Śląska 
zatrudnia ponad 6 tys. pracowników. No­
wych fachowców kształci Gimnazjum Elek­
tryczne w Wałbrzychu.

SYMBOLISTYKA PSIEGO POLA

Ani Śląska, ani Pomorza, anf Prus Wscho 
dnićh 'nie przegraliśmy w otwartej walce na 
polu bitwy.

W ogóle tak się dotychczas działo, że 
myśmy notowali w swojej histerii wspania­
łe sukcesy na polach bitew (Psie Pole, 
Płowce, Grunwald) a równocześnie Niemcy 
(niekcniccżnie w tych samych latach) świę­
cili triumfy "swego pochodu germanizacyj- 
nego na wschód (Pomorze, Prusy Wscho­
dnie, Śląsk).

Doświadczenie uczy nas, że nie wystar­
czy wygrać orężną bitwę na polu walki, 
trzeba jeszcze tą wygraną umieć należy­
cie wykorzystać. :

Dlatego- dobrze się słało, że gdy „Psie

Pole" powtórzono w tej wojnie po raz dru­
gi, powołano do życia pożyteczna organi­
zację — Państwowy Urząd Repatriacyjny, 
który ma dokonać olbrzymiego zadania 
transtokaęj.i ludności polskiej, a m. inn, 
czuwać również nad wyjazdem z ’ polskich 
terenów elementu niemieckiego.

Tak się przypadkiem złożyło, że we 
Wrocławiu urząd ten zainstalował się na 
„Psim Polu".

W tym przypadkowym zbiegu okolicz­
ności chcemy widzieć symbol nowych cza­

sów, w których nie powtórzą się błędy 
pi zaszłości.

Na. placu zwycięskiego boju Polska za­
instalowała placówkę - strażnicę, która ma 
czuwać nad maksymalnym wykorzyr. ii 
orężnego zwycięstwa,

DZIAŁALNOŚĆ PUR-u

Wojewódzka placówka PUR-u we Wro­
cławiu posiada dwie ekspozytury w Ligni­
cy i Kladzku, tyle oddziałów, ile powiatów 
w województwe i cały szereg punktów eta­
powych, z których trzy na terenie miasta. 
Wrocławia.

Ponieważ województwo dolnośląskie jest 
województwem najbogatszym na Ziemiach 
Odzyskanych, a co za tym idzie również 
najbardziej chłonnym przeto głównym za­
daniem PUR-u było zasiedlenie opróżnio­
nego terenu przez polski element zza Bu­
gu czy Polski Centralnej. Według stanu na 
dzień 1 października br. na terenie woje­
wództwa osiedlono:

Na tereme miast: repatriantów — 78 tys. 
rodzin, 253 tys. osób, przesiedleńców 80 
tys. rodzin, 230 tys. osób. — Na terenie 
wsi: repatriantów — 101 tys. rodzin, 375 
tys. osób, przesiedleńców — 61 tys. rodzin, 
229 tys. osób.

Przytoczone wyżej dane statystyczne nie 
wyczerpują w zasadzie stanu zasiedlenia 
województwa.

Poważny bowiem odsetek ludności, która 
osiadła na tym terenie nie przechodzi 
przez punkty etapowe PUR-u. jadąć indy­
widualnie i nie korzystając. z pomocy pań­
stwa. Ogólna ilość osiedlonej na terenie wo­
jewództwa ludności polskiej przekroczyła 
już 1,5 miliona osób.

Przez punkty etapowe w omawianym o- 
kresie przeszło ze wschodu —- 1.834 tys. o- 
sób. Wydano ok. 4 milionów posiłków, ok. 
1 miliona suchych porcji i ok. 100 milionów 
zł zapomóg pieniężnych.

Punkty: w Lignicy i w Międzylesiu prze­
znaczone dla repatriacji z zachodu przyję­
ły dotychczas — 258 tys. osób i wydr.ly 
ponad 10 mil jonów zł zapomóg. Najwięk­
sza ilość repatriantów z zachodu pochodzi­
ła że strefy angielskiej.

Wydział osadnictwa PUR obsadził do­
tychczas: 154.300 objektów i miejskich i 
130.984, obiektów wiejskich

Obecnie na terenie wojwódziwa odbywa 
się akcja przygotowawcza dla nadania do­
tychczasowym posiadaczem objektów wiej­
skich prawa własności. Dotychczasowi 
użytkownicy składają uzasadnione wnioski 
do specjalnych komisji. Przyjęcie takiego 
wniosku daje podstawę do - użytkowania, 
gospodarstwa rolnego aż do chwili formal­
nego nadania prawa własności.

Szeroko zakrojona jest akcja udzTL 'a 
pożyczek dla osadników na inwestycje i od­
budowę.

_Sprawnie przebiega repatriacja Niem­
ców z Dolnego Śląska, Istnieje. 32 punkty 
zboreże i 2 punkty zdawcze (Kaławsk dla 
okupacji ąngielśkiej i Tuplice- dla radziec­
kiej.
■ Do dnia 31 sierpnia 'br, odeszło 465 trans­
portów niemieckich z Dolnego i: 82- tirns- 
porty z Górnego Śląska. We. wrześniu <• ki-- 
szlo 39 transportów 2 Dolnego Śląska. Ra­
zem odeszło ze Śląska do dn’a 1 paźdz"; 
nika br. 58S transportów1 :repntr’r ?vlr'-'4i 
niemieckich i wyjechało w -nich—LtoO.’.'4 
Niemców.

IdsrmaSar repatrianta we Wrocławiu
Wojewódzki Oddział PUR-u, ul. Bolesła­

wa Krzywoustego 33 (dzielnica „Psie, Po­
le")

Pilni t - Etapowy — Oddział gredzk’, ul.
Paulinska, 14.

Inspektor Rejonowy Osadnictwa, plac
Lignit®

Punkt
GFwny.

U. zad-
cha 1.

Caritas: Henryka Prawego 9.
Polski Czerwony Krzyż: ul. BujwMa 36.
UbezpieczaliTa Społeczna: Krupineza 2,
O’ r K'*m.  Zw. Z ".w. ul.. Mazowiecka 17.
V'; ’.E7F ĄDMlNiśrpACYJi:":

Zarząd' Miejski . ul. Podwale Świdnic­
kie 3 6.

Urząd Wojewódzki: Plac Wojewódzki.
Kuratorium: ul, Cur e Skłodowskiej 11.

- Ur wersytet: ni. Unwersytriki 1.
Delegatom Lii;..l:ter. m Przziryski : .

Okręg dolnośląski: pl. Teatralny 2.
Izba Rzemieślnicza: plac Muzealny 16.

10.
Informacyjny PUR-u — Dworzec

Zatrudnienia — u:. Św. Wójcie-

.Dworce kolejowe: Wrocław .posiada 3 
dworce kolejowe: Główny, Swibódzki i Nad 
odrze. Z dworca Gównego najlepiej dostać 
się na dworzec Swibódzki i Nadodrze' tram­
wajem Nr 2.

Zapotrzebowanie na pracę w samym 
mieście Wrocławiu według stanu na dzień 
7.10 45 r. przedstawia się następująco:

Robotników wykwalif kowanych: męż­
czyzn — 1.142,; kobiet 9, w tym budowla­
nych: mężczyzn 265, drzewnych: mężczyzn 
—200, metalowych: mężczyzn 463, odzieżo­
wych: mężczyzn: 27, 
czych: mężczyzn 

.mężczyzn — 10, 
licUoi. 5: rob. 
nycłi: mężczyzn

kobiet: 4< śpożyw-
28, włókieorticzych: 

innych:, mężczyzn 149, 
i’:ów n^ewykwaiifikowa- 
• 288, kobiet 60, w tym 

do przemysłu i handlu: mężczyzn 209, do 
rolnictwa: mężczyzn 79, kobiet 60, pracow­
ników- umysłowych: mężczyzn 104, kobet 
'•5. w iym biurowych: mężczyzn 34. kobiet 
2, :. : r: rr.lrzyrn "7, rtolc.t 2, il1-

| iiyci... ... toczyżń 13, kobiet 41, pracowni- 
I ków młodo danych: mężczyza 42, i UNIWERSYTET.
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Szkolnictwo zi
Polska staje w obliczu zasadniczych I młodzieży od 15-18 roku życia. Odbywać 

przemian gospodarczych, z kraju rolnicze-- się ono.będzie w -tzw. pubłi. szkole śred- 
go przekształca się w kraj przemysłowo niej zawodowej (dotychczas dokształcają- m'nic7tz 1 -Z.,.*-,  ..rolniczy. 1

Szkoła polska, będąca funkcją życia 
służąc jego potrzebom, nie może pozo­
stać obojętna na te zmiany. Przede wszy­
stkim zaś musi szkolnictwo zawodowe wy- 

■ snuć,.praktyczne konsekweńcje z faktu du­
żego braku specjalistów w każdej niemały 
dziedzinie życia gospodarczego'. Brak ten 
jest wynikiem zaniedbań przedwojennych 
i ogromnych strat ludzkich poniesionych 
przez nas w czasie wojny. Jest on -rów­
nież następstwem sześcioletniej przerwy 

. w nauczaniu oraz wzrostu potrzeb w 
dziedzinie kadr, w związku z odzyskaniem. 
przez nas uprzemysłowionych Ziem Za­
chodnich.

. Brak specjalistów, jaki odczuwamy na 
każdym kroku, wysuwa sprawę szkolnict­
wa zawodowego na czoło zagadnień o- 
światowych w Polsce.

Obecnie liczbę naszej mołdzieży w wie­
ku od 15—18 lat ocenia się na 1.600.000. 
Z liczby -tej około 220 tys. uczęszcza do 

•szkół średnich ogólnokształcących, a oko­
ło 200 tys. do -szkół zawodowych.

Utrzymaniem i rozbudową 6zkół zawo­
dowych zajmują się nie tylko, Ministerstwo 
Oświaty, lecz również i inne resorty np. 
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rol­
nych, Ministerstwo Przemysłu, oraz Mini­

sterstwo Kultury i- Sztuki. Pewną ilość 
s-zkói specjalnych prowadzi również Mi­
nisterstwo Zdrowia, Pc-czi- i Telegrafów 
oraz poszczególne centrale przemysłowe
np.: szkoły hutnicze, górnicze, włókienni­
cze i tp.

W roku szkolnym 44/45 mieliśmy ogó­
łem 514 szkól zawodowych podległych 
Min. Oświaty, wobec 763 szkół tego typu 
przed wojną. Obecnie liczba tych szkół 
wzrosła do. 901 typu zawodowego i 388 
szkół dokształcających.

Zróżnicowanie szkół zawodowych pod­
legających Ministerstwu Oświaty prz-ed- 

' stawia się następująco:
1) Szkoły przemysłowe męskie, państwo­

we 161, prywatne 79, razem 240.
Szkoły przemysłowe żeńskie, państwo­

we, 64, prywatne 62, razem 126.
Szkoły handlowe, państwowe 122, pry-, 

wa-ne 189, razem 311.
. Szkoły gos-pódar-stwa db-mowego, pań-- 
stwowe-38, prywatne 29, razem' 67;

Szkoły rolnicze, państwowe -41, prywat- 
. ne 116, razem 157.

Poza tym Ministerstwu Oświaty podle­
ga 327 kursów zawodowych. Liczba nau­
czycieli zatrudnionych obecnie w 

' nlelwle zawodowym podlegającym 
.' sterstwu Óś,wiaty w-ynosi 10.428,

- O udziale -innych resortów. w rozbudo­
wie szkolnictwa zawodowego świadczą na­
stępujące dane:

■ w ubiegłym roku szkolnym Ministerst­
wo- Rolnictwa i Reform Rolnych, utrzymy-

' walo 202 szkoły rolń-cze gminne, 64 po­
wiatowe. 14 l-i-ceów, 20 gimnazjów rolni­
czych i 9 uniwersytetów ludowych^ W mar­
cu r. b. mieliśmy 620 szkół gminnych, 
,104 powiatowe, 69 g’mnazjów, 16 liceów 
oraz 18 uniwersytetów ludowych. Liczba 
uczniów i słuchaczy w tych szkołach wy­
nosiła 1-5. 645, liczba nauczycieli i instru­
ktorów 3.400. Czterokrotnie powiększył s'ę.

'i -budżet preliminowany przez Ministerstwo- 
Rolnictwa na cele podlegającego mu szkol­
nictwa zawodowego.

Mini-stertwó Przemysłu utrzymywało w 
ubiegłym roku tylko - 12 szkół zawodo­
wych. W roku bieżącym utrzymuje 70' 

• szkół typu zasadniczego i 49 dokształca­
jących Ministerstwo Przemysłu prowadzi 
ponadto 93 kursów zawodowych.

Liczba ' iiczńów szkół zawodowych wszy­
stkich typów dorównuje obecnie etanowi 
przedwojennemu, a jeśli uwzględnimy, 
zmniejszenie,s’ę ludności- naszego kraju o 
przeszło' 30 proc, ta liczba proporcjonalnie 
przewyższa stan przedwojenny. W stosun­
ku do potrzeb kraju jest to jeszcze wciąż 
zamało..

Wysiłek Rządu skierowany’ więc jest w 
tym kierunku, aby rozbudowa szkolnictwa 
zawodowego i napływ młodzieży przybra­
ły tempo odpowiadające potrzebom zarów- 

. no '.przemysłu” i rzemiosła jak. i wsi. Wyra­
zem tych wysiłków jest między innymi 
prze-szło trzykrotny wzrost prehminowa-,

■ ny.ch wydatków na cele kształcenia zawo­
dowego.

Bardzo poważne są dotacje poszczegól­
nych gałęzi przemysłu, które popierają u- 
si’nie ako je szkoleniową. Zjednoczenie 
Przemyciu Węglowego premilinoiYało na 
ten cc! 120 rńl. żl. Przemysł hutniczy 78 
rńl. mętelo-wy 100 mil.

Ustrój szkoły zawodowej w Polsce iwo-, 
. . rz-y skoordynowana część ogólnego syste- 

nm 'G 8 klamrrcj ęz’mle„ pod-
śtawowej opierać się ma powszechne 
(kształcenie średnie obowiązków® dk całej

szkol-
Mini-

domośCi- Ogólnych ma ona dokładnie zapo­
znać uczniów z gałęzią przemysłu, do któ­
rej.,ijal-eży zakład stanowiący bazę-szkoły.

Ukończenie szkoły zawodowej typu • za- 
' sadniczego lub' dokształcającego -będzie w 
.przyszłości niezbędnym warunkiem' ' uzy­
skania., kwalifikacji -zawodowych i pozwoli 

• jednocześnie przejść ’ do szkoły na poziomie 
wyższym.

Obok szkolenia zawodowego dla mło­
dzieży istnieje jeszcze drugi t-ór kształce­
nia zawodowego przy pomocy kursów dó- 

■ kształcąjącycl. dla. dorosłych. Dają one w 
krótkim czasie : -możność znacznego - pod-

cej) równofegle z praktyką zawodową, 
bądź też w szkole zaw. typu zasadniczego 
wzgł. w szkole -Ogólnokształcącej na ■ po­
ziomie’ średnim.

Obok szkoły średniej ogólnokształcącej 
mamy więc 2 typy szkół zawodowych. Naj­
istotniejszą zmianą W reformie szkolnictwa 
zawodowego jest podniesienie dawnej, u- 
pośledzonej szkoły dokształcającej do rzę­
du szkoły śrdniej. Państwo specjalną opie­
ką otacza młodzież, którą warunki życia

WYKŁAD NA POLITECHNICE WROCŁAWSKIEJ

zmuszają do wcześniejszego rozpoczęcia 
pracy zawodowej w fabryce, rzemiośle czy 
na -roli. Młodzież ta nie jest pozbawiona 
możliwości dalszego kształcenia się równo­
legle z pracą zawodową ani możliwości a- 
wansu społecznego. Już dziś istnie, je, dę'*"  
ret .re.gujujiącyr. sprawę, zwalniania-- uczpiów 
młodocianych przez zakład pracy na cza-s 
18 godzin tygodniowo. Czas ten, wliczany 
do tygodnia pracy i opłacany: przez praco­
dawcę, przeznaczony jest na obowiązko­
wą naukę.

Program szkoły zawodowej w części 
specjalnej zależy od typu szkoły. Szkoła 
fabryczna, która ma :stn'eć, przy każdej fa­
bryce liczącej ponad 200 robotników, prze­
widuje 3-Ietni kurs nauczania. Prócz wla-

wyższenia kwalifikacji szerokich 
cowników. ■ Robotnicy kierowani 
otrzymują bezpłatne urlopy. Wykłady’ 
bejmują przede wszystkim praktyczną 
skr-onę danej gałęzi przemysłu, ponadto 
niektóre ftraedntMy ogólnoksz-taloąp.ęmiuu

Jedną z największych trudności, na ja­
kie. nątra£ią szkolnictwo zawodowe, 
brak kadr instruktorskich’ i nauczycielskich. 
Da rozwiązania tego zagadnienia nie -wy­
starcza organizowanie kursów przeszkala- 
jących pewną ilość nauczycieli. To też roz­
patrywany jest obecnie projekt de kręte'-, 
■nakładającego na-- fachowców czynnych ,-w 
życiu gospodarczym obowiązek udziału w 
nauczaniu przedmiotów-'zawodowych w. wy­
miarze 'kilku godzin tygodniowo.

mas pra­
na kursy, 
' ’ ’' o-;

TaeJeusz imie'iński

L I
Człowiek mógłby być szczęśliwy 
Wiodłoby mu się.inaczej — 
Gdyby zawsze miał świadomość, 
W jakim - ulągł się klimacie.

Można 
Że po 
Są na 
Ale to

zatruć myśli mrzonką, 
za umiarkowaną, 
świecie lepsze strefy — 
już nie to samo.

Nacl Tamizą łatwo zbłądzić’ — 
Bo kłębami mgła cię mroczy, 
Prędko poznasz, że ten klimat 
Nie na twe poczciwe oczy.

Na Saharze za gorąco;
Zbytnie ciepło działa na sen .. 5
A ponadto tam by trzeba
Jak struś chować głowę w piasek.

Australijskie też cię stepy 
Nie pociągną powabami — 
Eo kangurzym obyczajem 
Prędko poszedłbyś z torbami.

Wszędzie dobrze, gdzie nas nie ma,
Lecz na pewno mi przyznacie,
Że .najlepiej, moi roili,
W własnym żyje się klimacie.

„Rózgi'

ff r; p* o za
w oftozcrcff O. f®

I TAK ŹLE I TAK NIE DOBRZE,,.
— Wiesz, mam straszny kłopot..s
— Zakochałeś się?
— Nie.. Nie wiem czy jechać..,
?
— Jeśli teraz po jad ę rodzina gotowa po­

myśleć, że przyjechałem dla unrowskie-go 
prowiantu. —

— To zaczekaj...
—■ Wtedy nazwą minie wariatem;

SKUTKI SŁUCHANIA RADIA
— Kto stworzył świat? ksiądz

katecheta 'małego.'-  ■_

TEAM KRAKÓW — ŚLĄSK ZWYCIĘŻA’
W SZKOCJI

W Sąkocji bawił team piłkarski Krakowa 
i Siąska. Piłkarze nasi rozegrali cztery 
spotkania z ligowymi drużynami szkocki­
mi. Pierwsze spotkanie zakończyło się 
przegraną Polaków w stosunku 2:0. Zwy- 
■cięscą tym była drużyna „Dundee”. Piłka­
rze nasi przegrali niezaslużeme, byli na­
wet drużyną lepszą. Długa podróż zrobiła 
jednak swoje, przyczyni Polacy wyraźnie 
mieli pecha, liczne 'strzały oddane na bram­
kę szkocką trafiały w słupek bądź też 
chybiały o centymetry.

W drugim meczu team Krakowsko-Ślą­
ski pokonał Greenock Morton 3:1 (3:0). 
Polacy przejęli z miejsca inicjatywę i przez 
całą p.erwszą połowę nie dali Szkotom 
przyjść do głosu. Na szczególne wyróż­
nienie zasłużył atak, którego każda akcja 
nosiła zarodek bramki. Ukoronowaniem 

tej przewagi były 3 bramki zdobyte przez 
Polaków w pierwszej połowie przez Cieśli­
ka, Barańskiego i Różankowskiego. W 
drugiej połowie Polacy również dużo 
strzelają, jednak wspaniała gra bramkarza 
Szkotów ratuje ich od większej porażki.

Trzeci, mecz zakończył się również zwy­
cięstwem Polaków w stosunku 2:1.

Czwarte i ostatnie spotkanie rozegrane 
zostało w Gasgow na reprezentacyjnym 
stadionie Szkocji Hampden Park.

Po dwóch poprzednich porażkach szkoc­
kich drużyn pierwszej ligi, wystawili Szko­
ci przeciw zespołowi polskiemu . kombino­
waną . drużynę, złożoną z dwóch zespołów 
ligowych: Third Lanarck i Queeus Park. To 
posunięcie nie przyniosło im jednak' spo­

dziewanego efektu, gdyż, Polacy dali, sobie 
radę z tym wzmocnionym składem i wygra 
li 2:1 (1:0).

Prowadzenie zdobyli ślązacy w pierw­
szej połowie ze strzału Nowaka i wynilk 
'ten utrzymali aż do-przerwy. Szczęśliwym 
- zdobywcą zwycięskiego punktu był rów­
nież Nowak, strzelając w drugiej połowie, 
drugą bramkę, podczas gdy jedyny punkt 
dla Szkotów uzyskał Ayton.

Zwycięstwo- Polaków należy uważać za 
>>W'.e.yR!ąukę«Si> A;ę> opigii jąką. zdobyli sobie
^.JJżjwcj-i nąjep.ięj świadczy /akt, .wysta- 

wieriS3” przećóW6J" ńiirń" wfcmóctttffej dru-
żyhy?

Bilans wyprawy piłkarzy naszych za 
„morze” jest dodatni.

Polacy wyjeżdżają ze Szkocji z bilan­
sem, zamykającym się- W 3-wygranych ' i 

1 porażce. Ogólny stosunek bramek wy­
nosi 7:5 na korzyść.polskiego.teamu. Indy­
widualnie rekord zdobytych bramek dzerży 
Cieślik, który strzelił w cżas’e tournee 3 
bramki,. dalej idzie Nowak z dwoma oraz 
Gracz i. Różankowski, którzy mają po 1 
zdobytej bramce. > .

FINAŁOWE ROZGRYWKI
O MISTRZOSTWO POLSKI

Pol-'Rozgrywki finałowe o mistrzostwo 
ski w piłce jiożnej zbliżają się ku końco­
wi. . .- ■ ■

W ostatnich spotkaniach poznańska 
Warta- przegrała z Ł. K- S. w stosunku 
3:4, pokonała zaś na swoim boisku Polonię 
warszawską 2.1

-,(Następne spotkania rozegrane zostaną w 
ąPpznaniu i Warszawie. W Poznaniu War- 
,ta góśc’ć będzie AKS — Chorzów, a .w 
Warszawie Polonia ŁKS Łódź'. Warsz-awia- 
n|ęr. liczą na' pewne punkty.

".Ciekawszym spotkaniem będzie mecz. 5 AKS — Warta. Jeśli Warta zrewanżuje, się 
| za'r;poprzednio ponies'oną .porażkę w Cho- 
| rząwie wówczas szanse na zw.yęjęśtwp bę,- 
g dą .-niemal jednakowe z tym, że Polonia i 
8l AKS są .faworytami. W wypadku zwyćię- I siwa, AKS Polonia może liczyć jedynie, na 

drugie miejsce. ’

Piłka.jest zawsze okrągła i lubi sprawiać 
niespodzianki. Zobaczymy czy tym razem 
nie wniesie sensacji?

CEBULA WRÓCIŁ DO KRAJU

-— Czterech ministrów w Paryżu — 
brzmiała odpowiedź.

POWODY REWIZJI

Gzego oni w, obozach szukają ? 
Szabrokracji.

KTO TO JEST DP?

— Kto to jest ..dipista”?
— To jest tata, człowiek, który ma du­

żo Rfijekunąw, a mało pomocy,

Popularny piłkarz . śląski, reprezentant 
Polski Cebula wrócił do kraju i zasilił sze­
regi drużyny „Śląsk” — ' Świętochłowice. 

Cebula przebywał ostatnio' na terenie 
Włoch, gdzie przebywał w II Korpusie. 
Na terenie II -korpusu grywał w piłkę noż- 

I tią wraz z Bułanowem, Hajjówskim, Giem- 
zą, Kulawikiem i Pawłowskim. Gracze ci 
przebywają dotychczas we Włoszech, o- 
świadczyli jednak Cebuli przed jego od­
jazdem, że wkrótce również powrócą. Na 
terenie II korpusu grywał również popu-' 

parny napastnik Ruchu — W:c'm' Hpdrtki ', 
Peterk, któryę ©bonie gra w swym dawnym 
[klubie,
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do labórato-

Drawska Lejarnia Żelaza i Fabry­
ka Maszyn w m. Drawski Młyn, 
pow. Czarnków, woj. 
poszukuje:

chemika - laboranta 
rium odlewniczego.

Warunki pracy: od godz; 7 do 
15.30.

Warunki płacy: 7 8 tys. zl
mieś., 5 ton Węgla, stołówka, przy­
działy, karty żywn. I kat.

_Mieszkanie w Wieluniu, oddalo­
nym o 10 km od miejsca pracy-.

Dojazd fabrycznym środkiem lo­
komocji.

Porozumiewać należy się z Za­
rządem Miejskim w Czarnkowie, 
jako Instytucją Zastępczą Urzędu 
Zatrudnienia w Poznaniu.

Zakład Grawersko - Pieczątkarski 
w Szczecinie poszukuje:

2 grawerów-pieczątkarzy.
Warunki płacy: wg umowy.

. .Mieszkanie (kawalerskie) zapew­
nione.

Ministerstwo Przemysłu zatrudni na Ziemiach Odzyskanych i w Pol­
sce Centralnej: INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW: konstruktorów licznl- 
kowców i przyrządów pomiarowych, specjalistów kablowców, sygnali­
zacji kolejowej, slaboprądowców, Specjalistów akumulatorów i baterii. 
INŻYNIERÓW MECHANIKÓW: konstruktorów i warsztatowców. Fi­
zyków i chemików. Radiotechników, teletechników, zegarmistrzów i to­
karzy zegarmistrzowskich. Majstrów, techników produkcji lamp radio­
wych i żarówek. Szlifierzy szkła laboratoryjnego. Laborantów elektry­
ków i radiotechników. KALKULATORÓW: elektryków i mechaników. 
Majstrów narzędziowych. Kreślarzy. Sznyciarzy, wzorcarzy, hartow- 
nl!-ów, szliflerów - polerowników. Tokarzy, frezerów, ustawiaczy na 
indeksy. Odlewników, walcowników i przeciągaczy miedzi. Technika- 
ceramika. Galwanizerów. Drvkierów. Nawijaczy motorów elektrycz­
nych. Nawijaczki, wierciarki.' Techników - magazynierów, Kierowni- 
kćw planowania i statystyki. Bucha Iterów bilansistów i rewidentów. 
Handlowców branży elektrotechnic znej. Ekonomistów do wydziału pła­
cy. Maszynistki - stenotyplstkl. Robotników rolnych. Warunki dobre. 
Mi :.-.kanie I utrzymanie zapęwńidnę.

Zgłoszenia ze świadectwami i ży ciorysem w 2 egzemplarzach, przyj­
muje Centralny zarząd Przemysłu Elektrotechnicznego, W-wa, Al. 
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AKCJA KREDYTOWA PAŃSTWOWEGO 
BANKU ROLNEGO NA ODBUDOWĘ 
M OSIEDLI WIEJSKICH

‘ Na podstawce zarządzenia Ministrów Od 
budowy oraz Rolnictwa i Reform Rolnych 
udzielane będą kredyty na odbudowę osied­
li wiejskich. Pożyczki udzielane będą na 
wzniesienie jednego budynku inwentarskie, 
go z tymczasową częścią mieszkalną. Mogą 
być udzielane 'pożyczki także, na dokoń­
czenie budowy lub większy remont bu­
dynku.

Rozdział -kredytów na poszczególne wo- 
jewództwa ustali Ministerstwo Odbudowy; 
w poroztanleńiu z Ministerstwem RoWęt- 
wa i Reform Rolnych. 'Dalszy podział kre- 
lydów na poszczególne powiaty dokonamy 
bidzie pif2-&ż Woj ©wód 2 lite Wyd&teJy Od- 
budówy w potoztimienlu z Wydziałami O- 
sicdlenczymj (na Ziemiach Odzykanych) i 
ż terytorialnie Właściwymi oddziałami P.B. 
Rolnego względnie przez Wojewódzkie Ko 
misje Odbudowy.

Zgodnie z zasadami planowej odbudowy 
wsi ż dotacji i kredytów z prawa pierw­
szeństwa- winny korzystać wsie w nastę­
pującej kolejności: 1) mające zatwerdzone 
plany zabudowy, 2) dla których opracowuje 
się plany zabudowy, 3) nie wymagające w 
gu-lacji. co winno być stwierdzone przez 
Władze, zjatnekto. 4) pozostóte

Z kredytów korzystać mogą gospodar­
stwa wiejskie,, zniszczone przez działania 
wojenne Lub przez dżałatna okupanta. 
Akcia kredytowa winna uwzględnić przede 
wszystkim * te obszary, gdzie zniszczenia

■ eto : Nder masowy.
PezoośredWiml ■ ptóyczkcMróatfH mogą 

być: e) iftidywMuiaśni rolnicy, posiadający 
obszar użytkowy w zasadzie co naiWeJ 
3 ha, b) osadnicy na ftwo&bejmwśnych

........... - ....... - , ...
W .wypadkach . wfększej. intensywności 1 palKaritów me są .objęte akcją rejewacyj 

mogą być również finansowane gospodar- ; ną.

Porozumiewać należy się z Urżę^ 
dem Zatrudnienia w Szczecinie, Al. 
Wojska Polskiego 1, tel. 162.

Zakład Elektrotechniczny „Motor" 
w Szczecinie poszukuje:

technika (nawijacza silnikowego).
Warunki płacy: 2.500 zł tygodnio­

wo oraz kartki żywn. I kat.
Porozumiewać się, jak w poprzed­

nim zgłoszeniu.
Dolnośląska Izba Rolnicza, Stacja 

Zarybieniowa w Popławach, woj, 
wrocławskie poszukuje:

a) 3 rybaków do hodowli pstrąga;
1 rybaka stawowego do ho­
dowli karpia, lina i sandacza;
2 szoferów • mechaników do 
obsługi kosiarki stawowej;
1 rybaka - strażnika obeznane­
go z przepisami ustawy ryb­
nej;
i stolarza wykwalifikowanego 
obeznanego z budową apara­
tury wylęgowej.

b)

c)

d)

e)

siwa poniżej 3 ha (ogrodnicze, sadownicze, 
warzywnicze itp.). W okolicach upfżemysło 
wionych lub w okolicach większych miast, 
Względnie w miejścowościacli letnisko­
wych, gdzie gospodarstwa o obszarze poni 
źej 3 ha występują masowo — gospodar­
stwa-te mogą również korzystać z kredy­
tów.

Pożyczika na odbudowę poszczególnego 
gospodarstwa rolnego nie może przekra­
czać zl 20 tysięcy. Na nowowznoszony bu­
dynek gospodarczy z tymczasową częścią 
mieszkalną może być udzielona pożyczka 
do wysokości zł 40 tysięcy.

Pożyczki zslaęane będą w 8 rówytich ra 
tach rocznych, płatnych 1 grudnia każdego 
roku, przy czym pierwsza rata płatna bę­
dzie najbliższego pierwszego grudnia, jaki 
nastąpi po upływie dwóch lat od dnia wy­
płaty pożyczki, względnie jej pierwszej 
części.

Oddziały P. R. Rolnego mają prawo prze 
prowadzić kontrolę zużycia kredytów bądź 
bezpośrednio przez swoich pracowników, 
bądź też za pośrednictwem instytucji po­
średniczącej.

STRATY WOJENNE REPATRIANTÓW 
ZGŁASZAĆ W STAROSTWACH

Zarząd Główny Polsktego; Związu Zachód 
niego komunikuje; Repatrianci mogą zgła­
szać wszelkie straty wojenne (bez względu 
na miejsce ich porżcsśeria) w starostwach 
powiatowych i zarządach miast wydzielo­
nych (referat szkód wojennych), przy czym 
ai do odwołania nie obowiązują ich termi­
ny, które były wyznaczone dla ludności sta­
le zan i'ós7.kalej. Repatrianci mogą składać 
wnioski w powiecie, w którym się po pow 
rocie do kraju osłei-M. Wyjadnerie po­
wyższe dotyczy wyłączne rejestracji rost 
czeń z tytułu poniesionych strat Wójen- 
nych. Inne roszczenia poniesione przez re-

Warunki pracy:
dla. a), b), c), dj — 10 godz. dzien­

nie;
dla e) 8 godz. dziennie.
Warunki, płacy:
dla a), b), c) 1.000 zł mieś, 

oraz całodzienne utrzymanie i miesz­
kanie.

Warunki płacy:
dlą d), e) — Według umowy zbio­

rowej oraz wspólne mieszkanie i 
utrzymanie.

Porozumiewać należy się z Od­
działem Urzędu Zatrudnienia w Je­
leniej Górze, ul. Grottgera 1, teł. 
31-83 i 31-84.

Dolnośląska Izba Handlowa, Ho­
dowla Zwierząt Futerkowych w Ja­
nowicach, woj. wrocławskie poszu­
kuje:

a) wykwalifikowanej specjalistki 
do hodowli nutrii,

b) specjalisty rybaka - futerkowca,
c) specjalnie wyszkolonej siły fa­

chowej (kobjeta)’ od maszyno­
wego wpuszczania nasion 
drzew iglastych, .

d) 2 hydrómurarzy-- specjalistów 
od żelazo.- betonowych obiek­
tów hodowlanych dla. ziemno­
wodnych zwierząt. futerko­
wych,

e) konstruktora specjalisty_ do 
. wyłuszczania nasion drzew igla­

stych.
Warunki pracy: 10 godz. dziennie 

(często nocą).
Warunki płacy:
dla a), b), c) — 5 zł za godz.; 
dla d), e) — 10 zł za godz.
Nadto Utrzymanie i wspólne po­

mieszczenie. Porozumiewać się jak 
wyżej. - •• .

ślusarzy,

‘Wój<ó^‘ 7'akł’ady Motóryzacyj- 
ne w Siemianowicach Śl. poszu­
kują:

20 ślusarzy silnikowych,
10 ślusarzy samochodowych,
20 ślusarzy,
15 elektrykarzy samochodowych. 
Warunki płacy: od 4.000 do 8.000 

zł mieś, oraz premia w wysokości 
zależnej od kwalifikacji.

Pomieszczenia w barakach (tylko 
dla samotnych).

Porozumiewać należy się z Od­
działem U. Z. w Siemianowicach 
Śl., ul. 3-go Maja 15, tel. 232-49.

Zakład tapicersko-stolarski A. Mu­
szyńskiego w Gorzowie poszukuje:

1 czeladnika tapicersklego (świa­
dectwa — konieczne).

Warunki pracy: 8 godz. dziennie. 
Warunki płacy: 30—40 zł za godz.

Mieszkanie dla samotnego zape­
wnione.

Porozumiewać należy się z Od­
działem U. Z, w Gorzowje, ul. Żu­
kowa 19, tel. 214.

Zarząd Miejski w Gubinie, 
poznańskie, poszukuje:

1 technika budowlanego na 
nowisko kierownika działu budow­
lanego.

Warunki płacy: wg. VIII gr. upo­
sażenia prac, państw, plus 200 zl 
dodatku rodzinnego na każdego 
członka rodziny, 50 proc, dodatku 
zachodniego i 15 proc, od Ogólnej 
sumy uposażenia, jako dodatek ko­
munalny.

Nadto dodatek aprowizacyjny w 
wys, 800 zł mieś..

Mieszkanie zapewnione.
Porozumiewać się należy z Za­

rządem Miejskim w Gubinie, jako 
instytucją Zastępczą Urzędu Zatru 
dnienia w Poznaniu.

woj.

sta-

Skrzynka pytań 
i odpowiedzi

Łotecka Domicela, Koburg. „Repatriant* 1 
ma czas na Czytanie wszystkich żalów, 
którymi chcą się z nim podzielić jego czy­
telnicy. Zwłaszcza rozpacz matek rozumie­
my dobrze i prosimy wierzyć nam, że sta­
ramy się bardzo w miarę naszych możli­
wości pomóc. Ogłoszenie zamieścimy jesz­
cze kilkakrotnie — życzymy, aby w końcu 
przyniosły pożądany Treaulat." Jeżeli jest 

W Polsce, lub w Niemczech, możemy sta­
nowczo twierdzić, .żfe powinien się przez 
ogłoszenie syn Pani odnaleść. Czy 
ma Pani , jakąś rodzinę w Amery­
ce? W takim wypadku należałoby sądzić, 
iż syn skomunikuje się z rodziną — a Pa­
ni może przecież do Ameryki napisać list 
pocztą lotniczą. _. Nie powinna Pani tracić 
nadziei iż Jej dziecko się w kóńcu odnaj­
dzie — wie Pani przecież, że pośżukwanła 
trwają nieraz bardzo długo, zanim odniosą 
pozytywny skutek.

Janicka Maria, Kotomierz. Jeżeli ma Pa­
ni W adresie męża podane „Polish Forces 
613/2 K.“, to właśnie ten adres jest aktu­
alny'i ważny. Nazwa miejscowości nie gra 
w tym wypadku roli, ponieważ 'jednostka 
.wojskowa może zmienić miejsce pobytu, 
■ale nazwa jej, która stadowi w tym wypad­
ku adres, pozostaje niezmieniona. Jest więc 
prawie pewnym, iż inąż list Parti otrzyma.. 
Chyba, gdyby przeniósł się w międzycza­
sie do innej jednostki. Mąż Pani, gdy zech 

Sce wrócić do kraju, nie będzie miał w tym 
kierunku żadnych trudności; nie ma potrzeby 
jakiejś specjalnej interwencji. Wracać do 
kraju może każdy Polak bez żadnych za­
strzeżeń. czy ograniczeń. Transporty z An­
glii przychodzą często, okazji jest więc do ' 
syć. Gdyby chciała Pani zamieścić ogło­
szenie prosimy o przysłanie tekstu.

„Biedna wygnanka swej ojczyzny, Pol- 
ski“. Trzeba przyznać, że Pani list jest ra- 

!<*zej  ■ zabawny aniżeli smutny. Widzi Pani, 
nie chcemy być złośliwi, ale czy n’e byłoby 
lepiej, gdyby Pani, zanim zabiera się do 
rozstrzygania ważnych problemów politycz 
nych, nauczyła się wprzód ortograflczniie 
po polsku pisać? Jedno .nam ■ jest trudno 
pojąć: dlaczego to właśnie ludzie, którzy 
mało się w. swym życiu liczyli i właściwie 
mało w'dzleH, tak szybko uwierzyli w te 
wszystkie ateprawdopobne historie, które 
Pani nam wypisuje, podając jako najbar­
dziej autentyczne? Dlaczego Pani, twier- ' 

idząć że jest stalą czytelniczką „Repetrlan- 
ta“, nie chce uwierzyć tym wszystkim fak 
tom, które my padajemy, a wierzy bez za­
strzeżeń volksdeu.tschom i bandytom? Czy 

L Pani sobie wyobraża, że teraz powinno być 
| w Polsce tak, że nie powinni podlegać ka­

rom ani bandyci, ani złodzieje tylko dlate­
go, ponieważ są Polakami?

Nie Wierzymy w. te Wszystkie Pani za­
strzeżenia. Gdyby Pani tiaprawdę tęskniła 
aa krajem tak bardzo, jak Pani to nam 
usiłuje wmówić, byłaby Pani wróciła już 
bardzo &iwno-. Te wszystkie Pani biadole­
nia są zupełnie bezpodstawne i nie wy­
trzymują żadnej krytyki. Wiemy, że Pani 
swego męża kocha, nawet ffliltló, że Jest 
Niemcem ale na Boga, niechże Pani 
nie żąda od Polaków, aby po tym wszyst­
kim. co przeżyli przez Sześć hi okupacji 

■— kochali Niemców i przebaczyli i.n Wszysi 
kie winy po Chrześcijańsku. Jeśli Pm’1 He 

I może ' Zirożuińieć ntenawiści, która te dwa 
narody dzieli, to żałujemy bwdzo ale 

| nie czujemy się na siłach, by Pcol to wy- 
flomaczyć.

Stefan Z„ Jerozolima. Bardzo się cieszy- 
Imy, że rozpowszechnia Pan nasz iyg .dnlk 

w Palestyme.. Orientujemy se' ■dfisbznale, 
że w Palestynie jest w tej chwili -bża bar­
dzo grupa Polaków —- wiemy też, żc W 

|przeważającej części pozbawieni są wiado- 
lYflOŚCi od swych rodzin, W Pana Spińwfe 
|wSZCZęiiśmy już pośżukiwmfn. O •• 1<U 
| zawiadomimy Patia naiyciinii.i:.,. g.,y i 
|dzie coś konkretnego.

| Zofia Jasnowska, Kraków. W sprawie 
| odszukania rodziny Pani w Air■ ■ -.•• cć pi- 
8 ".alićmy do Afflbo.r-.dy t*  ' ................mi
| YotRU, która prowadzi specjr.Iao britro 
i poszukiwań. Mamy nadzieję, iż w tej 

drodze uda się poszukiwanych odna- 
a leźć. Natychmiast po otrzymani ■: m- 
| wiedz! od A.mb&sady, zawiadomimy Pa- 
| nią o wyniku goszukiwań.

■J
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W wielkim pochodzie do Polski, 

wśród tysięcznych mas repatriantów 
■z brytyjskiej strefy okupacyjnej Nie­
miec, w ramach, nawet dla niewtaje­
mniczonego widocznej, coraz to wzma 
gającej się akcji repatriacyjnej, nie­
rzadko widać przedstawicieli starej 
Polonii westfalsko - nadreńskiej. Pra­
wie do każdego pociągu repatriacyj­
nego przyczepiają się jednostki takie, 
którym brak już cierpliwości w ocze­
kiwaniu na rozpoczęcie oficjalnej, nic 
stety, z dnia na dzień odwlekającej 
się reemigracji.

Ludzie młodzi i tacy, którzy nie 
mają nic do stracenia, ale również i 
cale rodziny, wiedzione tęsknotą do 
Ojczyzny, .po sprzedaniu wszystkich 
swych nieruchomości wyjeżdżają, a 
raczej jeszcze „wymykają" się z nie­
gościnnej ziemi westfalskiej.

Przed kilku dniami przyjechałem 
do Polski z grupą, złożoną z 40 osób, 
starszych emigrantów, młodzieży, u- 
rodzonej już na obczyźnie, oraz dzie­
ci, które Polski jeszcze nie widziały, 
a które mimo trudnych warunków, 
nauczyły Się na tyle po polsku, iż po 
krótkim pobycie w kraju na pewno 
wymową nie będą się różniły od 
swych nowych towarzyszy zabaw i ko j 
lęgów szkolnych.

Z ziemią westfalską pożegnaliśmy I 
się z lekkim sercem. Żaden odruch 
żalu, lub smutku nie poruszył na­
szych serc. Lzy stały w oczach tych, 
którzy pozostali, a gdy wymieniali­
śmy ostatnie uściski dłoni, z niejed­
nych ust wyrywały się westchnienia 
i wyrazy ubołewania, że muszą jesz­
cze pozostać w Niemczech.

{Wzruszająca była chwila odjazdu 
pociągu z Paderborn. Dźwięki hymnu 
narodowego były pożegnaniem, ale za 
razem i pierwszym zwiastunem Oj­
czyzny, symbolicznym gestem powi­
tania.

Z podróży jesteśmy na ogól zado­
woleni. Organizacja działała dosyć 
sprawnie. Z bagażem było mniej kło­
potu. aniżeli się spodziewaliśmy. , 
. W obozie przejściowym w Wolf- 
sburgu musieliśmy z powodu przepeł­
nienia transportów czekać dwa dni 
na dalszą podróż. Nie zmarnowali­
śmy tego czasu, bo w drugim clniu 
grupa nasza, z której prawie wszyscy 
byli aktywnymi śpiewakami i człon­
kami znanego na terenie Westfalii 
polskiego chóru miasta Hąmborn, 
brata z niemałym powodzeniem u- 
dzial w koncercie, urządzonym dla 
repatriantów.

Śpiew i dobry humor nie opuszcza­
ły nas już do końca podróży mimo 
niewygód, których nie da się uniknąć 
nawet przy najsprawniej działającej 
organizacji.

Z ciekawością i. natężeniem oczeki­
waliśmy przejazdu pociągu przez gra 
nicę polsko - niemiecką. Gdy minęli­

śmy pierwsze slupy graniczne, nie 
można było już oderwać naszych lu­
dzi od okien.

Na pierwszy rzut oka uderzył nas 
połski charakter kraju. Bardzo mało 
szczegółów przypominało dawne cza­
sy niemieckie, chyba tu i ówdzie na 
dworcach pozostawione napisy nie­
mieckie dła orientacji niemieckich 
repatriantów. Niewątpliwie było wi­
doczne, że dużo pozostaje nam jesz­
cze do zrobienia na tych ziemiach, 
dużo polskich chłopów znajdzie na 
nich jeszcze pracę i chłeb. Ałe nie ma 
również wąlpłiwości co do ogromu 
włożonej już pracy. Z tego, co mo­
gliśmyzauważyć z perspektywy okien 
wagonu'nabraliśmy głębokiego prze­
konania, że ziemie te zagospodaruje­
my. Niech świat nam da tylko czas 
i spokój, a udowodnimy, że pracowi­
tość i zdolności organizacyjne nie są 
wyłącznym monopolem pewnych lu-

NA PUNKTACH REPATRIACYJNYCH
W okresie jesiennym wzrosło nasilenie 

repatriacji. Do Dziedzic dziennie przy­
jeżdża ponad 2.000 osób z wszystkich te­
renów Niemiec.

Dla odciążenia punktu przejściowego 
W Dziedzicach .niektóre transporty kie­
rowane są bezpośrednio do Koźla, gdzie 
są przyjmowane przez PUR, który tak, 
jak w Dziedzicach wydaje przybyłym 
dokumenty repatriacyjne i zaopatruje w 
żywność na okres 2 miesięcy. Te racje 
żywnościowe przydzielane są każdemu 
repatriantowi przez placówki UNRRA, 
poza przydziałami' PUR-u.

W ostatnim czasie do Polski przyby­
ły następujące transporty.

Z Augsburga 5 transportów po: 1) 
870 osób, 2) 622, 3) 418, 4) 217, 5) 398. 
Allendorf — 2 transporty: 1) 653 osoby, 
2) 833; Aschaffendorf — 1 transport — 
782 osoby; Darmstadt — 1 transport — 
7Ź? osób; Happurg — 1’ transport — 525 
osób; Hefanbrun — 1 transport — 717 o- 
sób; Hulburg — 1 transport — 534 osoby; 
Kassel — 1 transport — 693 osoby; Lanf
— 1 transport — 1000 osób; Regensburg
— ltransport — 500 osób; Schwandorf — 

Rodacy z zagrane? dh kraju
Rodacy nasi rozrzuceni na terenie całych 

Niemiec, solidaryzują się z Polakami w 
kraju. Rozumieją jego potrzeby, znają tru­
dności, z jakimś walczy nasz kraj, by dźwi­
gnąć . i powołać do życia to wszystko, co 
zniszczył barbarzyński najeźdźcą. Dowo­
dem tej solidarności, dowodem łączności 
emigrantów, z -Macierzą 'była fala protestów 
wobec mowy Byrnesa.-dowodem jej są licz­
ne dary Polaków-.' zamieszkałych w obozach 
D. P., które ći przesyłają do kraju na ró: 
żnorodne cele.

Dary te przesyłane śą za pośrednictwem 
Polskich Misji'Repatriacyjnych i przekazy- 
tv«ne w kraju na . cele, które wyznaczają o- 
fiiarodawcy.

W ubiegłym tygodniu wpłynęły następu­
jące kwoty: ’

j 1) od mieszkańców Obozu 37 Heerte Mk 
| niem. — 3.695,85, przekazano . Min. Pracy i 
i Opieki Spoi, jako dar dła sierot, mieśzka- 
| jąćych na Ziemiach Odzyskanych,

2) od mieszkańców obozu „Meierwik", 
Mk niem. — 2.259, przekazano Komitetowi 
Odbudowy Stolicy na odbudowę Warszawy,

3) od mieszkańców Polskiego Ośrodka 
„Poznań" w Euskirsten (Nadrenia) Mk 
niem. — 3.383, przekazano Komitetowi Od­
budowy Kraju na odbudowę,

4) od ob. Jagiełły Piotra Mk niem. — 
7.500, przekazano Polskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi dla biednych sierot w Polsce,

5) od ob. Różyckiego Józefa Mk niem.— 
100, przekazano Kuratorowi Łódzkiego O- 
kręgu Szkolnego, na rzecz szkoły powszech­
nej w Łodzi.

Do redakcji „Repatrianta" nadchodzą co­
raz to inne podziękowania od poszczegól­
nych placówek, za dary otrzymane od Po­
laków w Niemczech. W listach tych prze­
bija głęboka wdzięczność dla' ofiarodawców 
i serdeczne pozdrowienia płynące z kraju 
do naszych rodaków w Niemczech, z ży- 

I czenóaimi rychłego zobaczenia. ,

dzi z zachodu, którzy żądają od nas 
.cudów w załatwianiu kwestii, do któ­
rych sami potrzebowaliby nic mało 
czasu i wysiłku.

Jeszcze o jednej sprawie chciałbym 
wspomnieć.

Stopa życiowa w Polsce stoi bez- 
porównania wyżej, aniżeli w Niem­
czech. Poświęciłem temu zagadnieniu 
specjalnie dużo czasu. Z rozmów i z 
własnych obserwacji przekonałem 
się, że niedostatku żywnościowego w 
Polsce nie ma. Każdy ma tyle, że się 
naje do syta. Co do tego wszyscy, z 
którymi rozmawiałem, byli jednego 
zdania. >

Lignica była końcowym punktem 
etapowym naszego transportu. For­
malności rejestracyjne przeprowa­
dzono z niezwykłą ścisłością, tak, że 
mieliśmy z początku pewien kłopot, 
zanim zdołaliśmy przekonać urzędni­
ków, że jesteśmy Polakami, że przy?

1 transport — 268 osób; Spandorf — 1 
transport — 753 osoby; Wiedeń — 1 tran­
sport — 649 osób; Wildflecken — 3 tran­
sporty — po: 731, 800 i 468 osób; Wies­
baden — 2 transporty — po: 622 i* 662- 
osób; Zahlenburg i Ebensee —1 trans­
port — 584 osoby.

Z WŁOCH
Z obozu przejściowego w Cinnecita 

przybył do Polski, transport 206 repat­
riantów, w tym 118 mężczyzn ,72 kobiety 
i 16 dzieci. W większości są/to‘rolnicy i 
robotnicy, wywiezieni w czasie wojny do 
Niemiec. Między nimi znajduje się gru­
pa zdemobilizowanych żołnierzy II Kor­
pusu oraz znaczna ilość księży, zakonni­
ków i zakonnic. Wśród repatriantów, 
znajduje się m. in. ks. proboszcz Wencel 
ze Śląska, który przebywał we Włoszech 
jeszcze przed wojną, oraz prof. Btonisław 
Rutkowski. ■ «'

DZIECI PRZYBYWAJĄ DO KOZŁA
Pociąg sanitarny Nr 3 przywiózł dó 

Koźla 99 dzieci z terenu Niemiec, po czym 
odjechał w dalszą drogę do Krakowa. 
Przybyłe dzieci umieszczone będą chyiri- 

jechaliśmy w najlepszej intencji. 
Wszystko się jednak wyjaśniło i ma­
my nadzieję, że w przyszłości rodacy 
nasi spotkają się z większym zrozu­
mieniem.

Rozeszliśmy się w różne strony. Za 
czniemy teraz pracę na własnej ziemi, 
przy własnym warsztacie, dla wła­
snego dobra.' Nie wątpimy ani na 
chwilę, iż postąpiliśmy słusznie, wra­
cając do kraju ojczystego.

Wszystkim siostrom i braciom w 
Westfalii zasyłamy serdeczne po­
zdrowienia w imieniu tych wszyst­
kich, którzy już znaleźli drogę po­
wrotną do kraju. Jesteśmy przeko­
nani, iż stanowimy tylko awangardę 
Waszego wspólnego, wielkiego po­
wrotu.

Jak przy rozstaniu wołamy do Was 
z większym jeszcz: entuzjazmem:

„Do widzenia w Polsce".
FELIKS MARCINIAK

Iowo yv domu dla’ dzieci powracających 
z zachodu i południa w Koźlu.

GÓRNICY Z FRANCJI PRZYBYLI 
DO ZABRZA

W 46-wagonowym transporcie przyje­
chało do Zabrza 542 górników polskich 
z Francji. Pracować oni mają obecnie w 
miejscowych, śląskich kopalniach węgla.

ijt . tj*

Obok wymienionych transportów przy­
był ze Szwajcarii przez Zebrzydowice po­
ciąg sanitarny, wiozący 368 chorych i 358 
dzieci .Transport odjechał do Warszawy.

NA PUNKCIE ETAPOWYM Nr 2 
W SZCZECINIE

r' Do Szczecina nadchodzą transporty re­
patriantów ’ koleją i drogą morską. W 
tych dniach spodziewane jest przybycie 
statku s/p „Empire Battleare" ze zde­
mobilizowanymi żołnierzami polskimi z 
Anglii. Statek będzie rozładowany w Stre- 
fię Wolnocłowej. 26 bm. oczekiwany jest 
również drugi transport z repatriantami 
z Anglii na statku s/p „Sea Robin".
PRZYBĘDĄ TRANSPORTY POLAKÓW 

Z BERLINA
W najbliższym już czasie przybyć ma­

ją do Szczecina dalsze transporty Pola­
ków z Berlina. W tej chwili Polska Mi­
sja Wojskowa w Berlinie czyni dalsze 
przygotowania do zorganizowania spec­
jalnych pociągów, które by zabrały Po­
laków berlińskich łącznie ż ichkeałym 
mieniem. Wśród Polaków berlińskich pa­
nuje wielki zapał i chcą oni jak najprę­
dzej wrócić do kraju i to najchętniej na 
Ziemie Odzyskane.: ■ ■■

TRANSPORT REPATRIANTÓW 
Z KANADY I MEKSYKU

W najbliższych dniach odpłynie z No­
wego Jorku do Gdyni pierwszy transport 
repatriantów polskich .z: zachodniej pół­
kuli. Składa się on z 350 repatriantów z 
Meksyku i 28 repatriantów z Kanady.

REPATRIACJA NIEMCÓW •
Jednocześnie z repatriacją Polaków do 

kraju, odbywa się repatriacja Niemców, 
której koniec obliczony jest na stycznia 
1947 roku. Przez punkty przejściowe w 
Kaławsku i Barściu- odchodzi dziennie po 
2 transporty, z których każdy obejmuje 
około 1800 osób.

P o S Z U K U J Ą
Andrzejewska Kazimiera, Helmbrechts 

bei Hof Camp DP., US, Zonę, poszukuje 
Andrzejewskiego Józefa, wywiezionego w 
czasie powstania do Dachau, a potem do 
Mannheim, Arbeitskomando Daimier Benz 
Werke.

Bujwid Konstanty, D. P. Camp Wentorf- 
Hamburg, bl. 4, p. 27, poszukuje rodziny 
oraz znajomych zam. w Wtóe.

Bąk Franciszek IX I. 2. Polish Military 
Centre Wentorf b. Hamburg poszukuję żony 
Józefy Bąk zam. w pow. Podhajce i braci 
Władysława i Piotra Bąk, zam. tamże.

Bzowy Stanisław IX/I/2 Polisch Militarny 
Centrę Wentorf b, .Hamburg — poszukuje. 

żony Ludwiki Bzowej i Bzowego Józefa, 
zam. w Jaibtonówce, Podhajce.

Bezak Jan, 41/188 D.P.A.C. 800 Control 
Unit B. A. O. R. okupacja brytyjska po­
szukuje brata Zyguna PanteJeja z Polesia 
ur 15. V. 1925, który . ostatnio przebywał 
w Niemczech w obozie koncentracyjnym w 
Óranienburgu.

Brozkowska Janina, Berlin - Wansee, atn 
Sandwerderstr 37 poszukuje Franciszka i 
Bernarda. Brózkowskich, zam. ostatnio w 
Grudziądzu, Bartczaka ze wsi Lurjwikowo, 
Anny’ Szyszyńskiej, Jana i Ludwiki Szy- 
szyńskich oraz’ Hanny Weiss zam. w Cheł­
mie.

Bawer Wojciech, D. P. Center WEdflęc- 
ken uber Briickenau Krotochwil z Kałusza 
i Jana Cząstki z Jasionki, pow. Rzeszów.

Balówna Stanisława, Połski Ośrodek Ho- 
henfels k.Regensburga, Bawaria, UNRRA 
Team 71 — poszukuje Baidyszowej Marii, 
z woj. stanisławowskiego repatriowanej 
prowdopodobriie do Poznania.

Będziński Zenon, Obóz Polski Sehnde k. 
Hannoveru, stręfa. brytyjska — poszukuje 
Będzińskiego Franciszka i Barczyńskiej Ja­
dwigi.

Bednarski Ludwik, Lubeka, D. P. 11 „Wi­
sła" Churchill Bargkes Fackenburgerallee,— 

poszukuje Lucjana i Jadwigi Bednarskich, 
zam. w Otwocku k/Warszawy.

Czernictowicz Adam, Wentorf, Zgrupo­
wanie. szeregowych, Ófflag ,X.. C. VII — 
poszukuje Syganik Eugenii, Czerniatowiez 
Stanisława i Tadeusza, zam. w woj. tarno­
polskim. . .

Kpir. Cholewa Mieczysław, Polski Ośr. 
Wojsk. > nr. 32/163/1 . Biefełd Detmolderstr. 
467, Niemcy — strefa bryt. — poszukuje 
rodziców Jana 1. 72 i Anieli 1. 70, Cholewa, 
oraz Eugeniusza i ‘ Jana Cholewy, zam. w 
Różance Pacowskiej, pow. Szczuczyn Nowo­
gródzki, Kazimierza Cholewy, ur. 1911, zam. 
w Warszawie i Stanisława Cholewy, przeby-f 
wającego w Offlagu w. Woldenberg?.
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Czuchrowski Paweł,. Ludwisg-burg, Aidin- 
geistr., Pó.e-n.ager 71 — poszukuje matki 
Agnieszki Czucnrowskiej, siostry Julii, bra­
ci Jana i Piotra oraz szwagra Pu®te.-nika 
Wojciecha z żoną Franciszką i dziećmi, 
Piotra Korczyńskiego z żoną Antoniną zam. 
w Czon-kow.e, woj. Tarnopol.

Czorn.jowa Gre.fswalderweg 4-Frakfurt 
a,M. Ze..sheim poszukuje dr. Weckow- 
sk.ego Kaz.mierzą zam, w Warszawie.

Dymiński Władysław, Paderborn 8, Ko­
menda Obozu Przejściowego — poszu­
kuje rodziny w' Warszawie.

Danielek Helena, Lubeka Polski Obóz Re 
patriacyjny P. 13 Niespodzianka — poszu­
kuje Bernarda Danielek, zam. ostatnio w 
Więcborku, pow. Sępólno.

Dra gula- Franciszek, Obóz Polski Sehnde 
k/Hannoveru, strefa brytyjska — poszukuje 
Draguły Heleny, zam. ostatnio we wsi Ben 
kowa, pow. Rudki, woj. lwowskie.

Domeracki Stefan, Stupy Krs. Bad, Mer- 
gentheim, bei Hofmann Wiili, Wiirtt. — po­
szukuje Domerackiej Pauliny, zam. w Let- 
ee, pow. Rzeszów, .

Euders Maria, Lebenstedt b. Braun- 
schweig KI. Lebensiedterstr. 18 — poszu­
kuje. męża Euders Ryszarda, ur. 190G r. w 
Broczkowie.

Farbotko Józef .1 Maria, Obóz Poiski Lu­
beka P. 6. „Orzeł" L. M. G. — poszukują 
syna Farbotko Leonarda, ur. 25.8.1919 w 
Kamionce woj. nowogródzkie, wywiezione­
go przez Niemców do Grajewa 1943, prze­
znaczonego do grupy chorych.

Głodowicz z dziećmi, Obóz Polski Lube­
ka P. 6. „Orzeł" — poszukuje męża Anto­
niego. Głodowicza, ur. 2.7.1916 wywiezione­
go w r. 1943 do obozu koncentracyjnego w 
Neugamme i odesłanego do pracy do Han- 
ncveru — Stóken.

Głowacki Waldemar — Hannover Kirch- 
rode Postlagerud —- poszukuje narzeczonej 
Elfriedy Gering, zam. ostatnio wieś Ho­
lendry,- p-ta Magnuszewa, pow. Radom.

Górska Zofia z d. Gryglewska, Stutt­
gart Zuffenhausen Rotweg Siedlung — 
poszukuje męża Zdzisława Górskiego, ur. 
1923 r. zam. we Lwowie i siostry Kazi- 
miery Zdziech z d. Gryglewskiej zam. we 
Lwowie.

Grałewski Edward, Ilserheide 5, pow. 
Mjnden Niemcy —■ poszukuje ojca Miko­
łaja i matki Michaliny, zam. ostatnio w 
Warszawie.

Gelecińska Henryka, Obóz Polski Allen- 
dcrf 533 — poszukuje njątki Antoniny 
Gelec nskiej ostatnio zam- ’*w-Warszawie,  
Dolna 21. ■ ! ’ - 1

Grzeszczuk Bronisław, Sendorf b. Gies­
sen Hessen — poszukuje Grzeszczuka 
Wawrzyńca z rodziną wysiedlonego ze 
Lwowa.

Galicki Michał, obóz polski, Reute Krs. 
Ravensburg Wiirtt — poszukuie Aleksego 
i Natalii Żdżańców, oraz braci Władysława, 
Jana i Eugeniusza Galickich, zam. ostatnio 
w Kraśniczynie Stara Wieś, pow. Krasny­
staw, oraz wujka i ciocię Frańczaków i 
wujostwo Saganów, zam. w Krasnymsta- 
wie.

Goilowski Augustyn, Ravensburg Wiirt- 
Stadt Krankenhaus „Klósferle" strefa fran­
cuska — poszukuje rodziców swych Goi- 
łowskich, zam. ostatnio w Mikućinie, pow. 
Kartuzy.

Gartler Stanisław i Stefania, D. P. Camp 
Hohenfels b. Regensburg, Bawaria — po­
szukuje Gartler Karola, Józefa i Zofii, zam. 
we Lwowie.

Galiis Weronika, Polski Klub Polonia, 
Weiden Oberpfalz. strefa amerykańska — 
poszukuie brata Piotra Kubek, męża Anto­
niego Ga'us, córki Wiktorii, zam. ostatnio 
w pow. Dąbrowa k/Tarnowa.

Grabowski Dionizy, I Obóz Polski Osna- 
briick - Fernblick, ul. Mała 5 — poszukuje 
matki Grabowskiej Marii, oraz braci Józefa, 
Zenona i Heliodora - Mieczysława, zam. 
na Wołyniu.

Hitz Emma, Wakendorf II iiber Uzburg 
Kis. Segeberg bei Steenbock Haus — po­
szukuje męża Emila Hitz, ur. 1911 r„ po­
wołanego do Wehrmachtu w 39 r. w stycz 
niu 45 r. przebywającego w kompanii pio­
nierów w Braunsbergu, poczta , połowa 
135.17D.

Holubowicz Stanisława, D. P. Camp Ho­
henfels b. Regensburg, Bawaria — poszu­
kuje Holubowicz Zygmunta, Brzezińskiego 
Zenka i Chodorowskiego. Izydora, zam. w 
Równym.

Strz. Harasimowicz Bolesław, Polish 
Military Centre X C Schleswig Ho'stein 
Region Hamburg (Wendorf IV) 12/3 BAOR 
5- poszukuje Harasimowicz Wincentego, 
zam we wsi Rydjiszki. gm Rzesza, pow. 
Wi n'- i pl‘:;lcw.’ ;:a S'.-i >is’awn. zam. w 
gmm:e Podhrzeże, pow. Wilno.

Hudyma Jan, D. P. Camp W. 1, Rheine 
Baor Blok 7, p. 5 UNRRA Team 214 stre­
fa brytyjska — poszukuje Wdaniuk Kazi­
li- . : i i DllećUego Stanisława, zam. o- 
statiro w pcw. Zbaraż oraz Kasztalani 
Jana i Eugeniusza także a pow. Zbaraż,

Hawryszko Jan, Polski .Ośrodek w Was- 
serąlfingen Krs.. Aalen Wiirtt strefa’ ames 
rykańska — poszukuje Marii z Głowac­
kich Hawryszko, ur. 1919 i syna Stanisła­
wa Hawryszko 1.5, zam. w Milatyczaeh, 
pow. Lwów.

Iwińska, Komitet Repatriacyjny w Re­
gensburgu — poszukuje Iwińskiej Stanisła­
wy i inż. Solika z rodziną, zam. do 1944 we 
Lwowie.

Jakimczuk Józef, UNRRA Team 210 w 
Isny. Allgau Wirtembergia — poszukuje żo 
ny Marii Jakimczuk, córki Jana i Katarzy­
ny, ur. 1909 r. w Wilnie, oraz swych synów 
Antoniego i Jana, ur. w Wilnie, brata Pio­
tra Jakirriczuka i Stanisława Marcijasza z 
Wilna. .

Jasiński Józef, 4088 Labor Serwice Co 
1312 Labor Supv. Co, L. S. C. — poszukuje 
Jasińskiego Stanisława, Antoniego, .Domi­
nika, Jasińskiej Antoniny, Zofii i Władysła­
wy, ostatnio zam. w woj. wołyńskim, skąd 
wywiezieni zostali do Niemiec. 1

Jackowski Bolesław, Polski Obóz Fleil- 
brcnn am Neckar Ludendorf Kaserne UN 
RRA Team 47 — poszukuje Jackowskiej 
Katarzyny, Bronisławy i Mariana zam. o- 
statnio w woj. tarnopolskim.

Jankowski Jerzy, Obóz Polski Sehnde 
k/Hannoveru, strefa brytyjska- — poszukuje 
Jankowskiej Anny, 1. około 43 z córką Da­
nutą, 1. 18, zam. do powstania w Warsza­
wie.

Korejwo Bolesław, Obóz Polski w Wild­
flecken — Durzyn, Bl. P.. 10, m. 20 — po­
szukuje Korejwo Wincentego, zam. ostat­
nio w Nadbrzeżu, gm. Kobyliny, woj. wi­
leńskie.

Konopka Wiktor, Ośrodek Wojskowy 
138, II komp. Góttingen — poszukuje matki 
Tekli’ Konopka i braci Ignacego, . Leona i 
Franciszka, zam. ostatnio w woj, tarnopol­
skim, pow. Skałat-

Kurowski Stefan, Miinchen 54 Eggarten- 
str. 7/ bei Perras U. S, Zonę — poszukuje 
Józefa Kurowskiego i Stanisławy Klemczak, 
zam. w Szamotułach.

Ks- Kurnatowski Witold, UNRRA Team 
228, Klausheide bei Nordhorn BAOR — po­
szukuje. Józefa Bohuszewieza, s. Antoniego, 
w r. 39 zam. w Warszawie, przy ul. Pom­
nikowej

Kpr. Koczergo Józef, Obóz Polski, Ośro­
dek Wojskowy 145, Polish Militare Centre 
-145 Hanpover Gr. Bucholz, 3akomp. —- po- 
ęzĄijje*/Jana  Koczergo,;‘Malwirty; Sylwe­
stra r Edwarda Koczergó. &rdz Ktfbkfewicz 
Jadwigi i Józefa, ostatnio, zam. w woj. wi­
leńskim.

Krzyżanowski Stanisław, Coburg, Obóz 
Polski D. P. 92—261, Hindenburgkaserne, 
blok 29, p. 75 — poszukuje Krzyżanowskie 
go Michała 1. 54, Pauliny, 1: 53, Franciszka, 
1. 35, i -Bronisławy, 1. 32, ostatnio zam. w 
Stanisławowie.

Kozłowskiego Zbigniewa, ur. 1927 r. po­
szukuje ojciec Piotr, zamieszkały poprze 
dnio na ul. Fabrycznej 5 m. 34 — krawiec 
obecny adres: Warszawa, Praga, Łomżyń­
skiego 16 m. 8.

Daj znać o sobie.
Kamieniecki Mikołaj Polski Obóz Sehn­

de k/Hannoveru, strefa brytyjska — po­
szukuje Pankiewicza Tadeusza, 1. 34 z żoną 
Marią i synkiem Kazimierzem.

Komorowski Józef, Mannheim — Kafer- 
tal Golwic Kaserne, US Zonę, 4237. Labor 
Serwice Co at 1301 L. S. — poszukuje Ko­
morowskiego Michała, Karola, Marii, Ste­
fanii i Rozalii, zam. ostatnio w Brodach, 
skąd zostali wywiezieni do Niemiec.

Kulczycki Wiktor, Polski Obóz Heil- 
bronn Kaserne am Neckar Ludendori. UN 
RRA Team 47 — poszukuie Fedorowicz 
Stefami, Kuiczyokego Kazimierza, Fedoro­
wicza Eugeniusza zam. w Zabłotówce, 
woj. Tarnopol.

Królikowski Mieczysław, Polish Milita­
ry Centre X.C. BAOR Schleswig Holstein 
Region, Hamburg - Wentorf ' (Tangstedt) 
stiefa brytyjska — poszukuje Królikow­
skiego Franciszka, L około 56, Marii, 1. 
około 50 i Królikowskiej Eugenii 1. 18, 
zam. do 42 r. w Worczynie pow. Włodzi­
mierz.

Kpr. Krajewski Kazimierz, Ahlen Westf, 
Bronflenfetd Schulej P.W.. X. 21 — poszu­
kuje brata Stefa Krajewskiego, ostatnio 
przebywającego- w Magdeburgu.

Kozłowski Marian, Kassel-Waldau, Berg- 
sbauserstr. 21, Germany — poszukuje 
Jakuba. Katarzyny, Kazimierza i Zofii Ko 
złows-kicii. Edwarda i Franciszki Bryk, To­
masza i Mafii Herba, zam. w Busku k.
LWowa,

Kondracki Jan, Polski Ośrodek w Was- 
sęralFngen Bramberg 10 Krs. Aalen, 
Wurtt — . poszukuje ojca 'Kondrackiego 
Antoniego 1. .64, siostry Broti’sławy 1. 40 

a ■ i brała 'Sian^ława 1. 24. ostatnio zam. na 
ł Wclyniu. i

Kisielewicz Eugeniusz,, Hamburg - 
Hamm, Hasselbroock Griesstr. 101, Pol- 
sk.e Lice.um Techniczne, poszukuje Zales­
kiej Ewy, Minicz Pelagii, Zalesk-ego Ta­
deusza. Wszyscy poszukiwani mieszkali w 
Wilnie.

Klauze Helena, Aldingen b. Ludwigs- 
bur UNRRA Team 91, Lager 71 — poszu­
kuje rodziny Dobrowskiego Stan.sława, 
zam. w Kowlu.

Kadwecki Antoni, Frankfurt am. M. 
Hóciist Hostatostr. 38 — poszukuje Kar- 
weck.ego Zenona, Michała oraz Anny, o- 
statnio zam. w Wilnie,

Laszuk Stanisław, Polish Military Cen­
tre X C Schleswig - Holstein Region, 
Hamburg Wentorf lX/I/2 B.A.O.R. — po­
szukuje żony Marii Laszuk, córki Urszuli 
Wandy i syna Romana, ostatnio zam. w 
Kielcach.

Laube Marian, Boiogna, viale Aldlni 226 
Itai.a — poszukuje córki Stanisławy Lau 
be, ur. 1929 r., zam. w Grodnie, prawdo-’ 
podobnie ewakuowanej do- Rosji.

Lungis Anna, Monachium, H. Q. UNRRA, 
Munich, Pasing — poszukuje Janą Lungisa 
i Teresy Lungis, zam. ostatnio w Wilnie. 
Wiadomości kierować do Polskiej Misji Re- 
patracyjnej w Monachium, Herkomerstr. 8.

Latawiec Ala, Cuxhaven, Neuslr. 10 — 
poszukuje Stefanii i Pawia Szurków, zam. 
w Bolechowie k. Stryja i Stefanii Latawiec 
z kol. Siedliszcze, pow. Chełm.

Langhammer Józef, b. więzień K- L O- 
święcim, obecnie Ludwigsburg Solitudeailee 
45 Germany — poszukuje żony Zofii z 
Tarnowskich Langhammerowej, ostatnio 
zam. w Warszawie.

Łoteczka Domicela, przebywająca Bawa­
ria, Koburg Obóz Polski Blok 11-99 — po­
szukuje syna Łoteczkę Alfreda, ur. 19.12. 
1923 ze Lwowa.

Łubocki Józef, Sehnde k/Hannoveru Pol­
ski Obóz, strefa brytyjska —'poszukuje Łu 
bockiego Michała. I. 52 .zam. w Kociubin- 
cach.

Mickiewicz Stanisław, D. P. Camp Ho­
henfels b- Regensburg, Bawaria — poszu­
kuje Mickiewicza Mikołaja i Heleny, zam. 
do’ czasu powstania w Warszawie, potem 
wywiezionych do Niemiec.

Milczarek Maria, Lubeka, D. P. 11 „Wi­
sła", Fackenburgerallee — poszukuje Mil­
czarek Antoniny, zam. w Lodzi.

Mizgalska Apolonia, Fulda, strefa ame- 
*3j'klnśka, KaBstaKtip Kaserne, blok A 
j,Ńr.alO2 —^poszukuje rodźmy swego mę­
ża: Afizgalskiej Stanisławy i Apolonii, 
Karola i Franciszka oraz Sledzińskiego 
Aleksandra.

Osowski Paweł, Obóz Polski w Cobur- 
gu — poszukuje żony Anieli i dzieci Jad­
wigi i Józefa, ostatnio zam. , w. Rychci- 
cach, woj. lwowskie.

Palla Włodzimierz, Klausheide bei Nord- 
horm Bentheim — poszli'-tje żony i córki, 
ostatnio zam. w pow. dubieńskim.

Pelc Anna, Regensburg (Bawaria) Her- 
berstr. 12, U. S. Zonę poszukuje maiki Pelc 
Marii, ostatnio zam, w woj. tarnopolskim.

Panat Stefan, Regensburg Kunftmuller- 
str. 2, Bayern — poszukuje Stefanii Pa 
natowej z córeczką Sławunią, Józefa Ko­
guta z żoną Jadwigą i dziećmi, zam., w 
Chodorowie w Galicji Wschodniej.

Paduch Kazimierz. Neiminster Wilorf 
D. P. Z. G. 134 Linden Land Holstein okupa 
cja brytyjska poszukuje Padueha Piotra i 
Katarzyny z koi. Andrzejowice pow. Woł- 
kowysk, woj. Białystok.

Posyn-ak Edward, ur. 1915, przebywają-, 
cy w Obozie Polskim Cywilnym w Meer- 
dorf — Peine Hannover — poszukuje Po- 
syniaka Bronisława, ur. 1916 r., więzio­
nego w Majdanku, a potem w Dachau, 
Posyniaka Ludwika, Franciszki i Stanisła 
wy z pow. Borszczów i Wyszyńskich’ 
Franciszka, Kazimierza i Witolda, oraz 
Tchorzewskich Honoraty, Karcimy i Bo­
lesławy, a także Szupińskiego Jakuba i 
Trauczyrzynego Antoniego.

Pleban Stanisława, Ośrodek Polski w 
Wasseralfingen Christopstr. 1 Krs- Aalen. 
Wurtt.) strefa amerykańska — poszukuje 
matki Marii z Dębickich Pleban 1, 45 i 
ojca Stanisława Plebana lat 78.

Pacuła Władysław Hehbronn am Nec­
kar Ludendorf Kaserne UNRRA Team 47 
— poszukuje Pacuły Stanisława. Marii 
i Czesława, zam. w pow. Tarnopolskim. 

. Perdenią Stefan, Obóz Polski P 30 
„Lwów", Lubeka (Cambrei) BL 4/29, strefa 
brytyjska — poszukuje Perdenią Cypriana, 
ur. 1893 w Peliszezach i tamże przebywa­
jącego do grudnia 44 r.

Rubaj Bolesław, Polish P. W. X. Camp 
Asembly Cenire 31/134 Dóssel Krs. War- 
bu.rg B. A. O. R. — poszukuje żony Kazi­
miery Rubajowej, ur. 1902 i synów Zbig­
niewa, ur. 1928 i Ryszarda, ur. 1931 r„ o- 
statnio zam, w Borszczowie.

Rubka Tadeusz, Stupy, JKrs. Bad Mer-' 
gentheim (bei Richard Bauer) Wurtt. — 
poszukuje Jakuba Rubki, zam. w wiosce 
Diużce, pow .Miechów.

Rakowska Stefania, Regensburg 10 Re­
jon, blok 5, p. 438 — poszukuje męża, prze' 
bywającego na Śląsku. ;

RychLk Robert, Lubeka, Churchill Ka­
serne Fackenbuergeralle — poszukuje ro­
dziny Rychlik, ostatnio zam. w Warsza­
wie, Zakroczymska 17.

Rychlik Henryk, Sanatorium Mission 
Vatcane Krs. Ludw.igsburg iiber Stuttgart 
Grossachsenheim — poszukuje Pawłow­
skiej Hal ny, zam. w Warszawie —. Pei 
cowlzna, Modlińska.

Rutana Józef, Ośrodek Polski w Wasse­
ralfingen B.ssmarkstr. 105, Krs. Aalen, 
Wiirt — poszukuje Rutana Andrzeja, lat 
44 i Marii Rutana, ostatnio zam. we wsi 
Olszyna, pow. Gorlice.

Szyperek Piotr, Elisabethheim Oventrop 
Kis, Arnsberg (Westf.) — poszukuje żony 

■ Stefanii Szyperek i dzieci: Mariana, Marii 
i Wiesi, oraz rodziców swych- Stanisława i 
Petroneli Szyperek, zam, we wsi Rembel- 
szczyzna, p-ta Nieporęt.

Spychaj Lucjan, Polska Misja Repatria­
cyjna Iserlon D P. V 18 Gieven k/Miinster 
ul. 15-gó Sierpnia 19 — poszukuje matki 
Spychaj Katarzyny, ostatnio zam. w Stara­
chowicach, gen. Bema 199,11.

Smolińska E., Lubeka, P. 12, „Warsza­
wa", Walderstr. 5 — 17 — poszukuje Mar- 
ciana Smolińskiego, wywiezionego z War­
szawy 31.8.44 do Flossenburga.

Slas A. Stuttgart W. Reinsburgstr. 147, 
strefa amerykańska — poszukuje Natalii i 
Zofii Slas, ostatnio zam. w Starogaidzie, 
Pomorze, Jana III Sobieskiego 8. Jestem 
zdrów, powodzi mi się dobrze, oczekuję z 
utęsknieniem wiadomości od was.

Śnieżyk Stefan, Hamburg, Harburg — 
Neuengraben D P. 515 strefa brytyjska 5 
Falkenberg — poszukuje Piotra, Heleny i 
Mikołaja, Michała i Karola Snieżyk. oraz 
Stefana i Piotra Hoc, zam. ostatnio w Ła- 
skowcacłi.

Świecka Tekla, Heilbronn am. Neckar 
Ludendorf Kaserne UNRRA Team 47 — 
poszukuje Czesławy Święckiej, Henryka 
Radziszewskiego, Władysława Strzałko’; 
zam. w woj. wileńskim.

Sobolewski Radzisław, obóz polski Wild 
fleeken (Durzyn) — poszukuje siostry 
Joanny Krysiak oraz szwagra-Władysława 
Krysiaka, zam. .przed wojną, w Zduń­
skiej Woli ora-z rodziców Stanisława -i 
Władysławy Sobolewskich, zam. przed 
wojną również w Zduńskiej Woli.

Siekira Paweł, Poiski Obóz Wojskowy 
Heidberg, Geesthacht, Krs. Lauenburg, 
Schleswig Holstein, okupacja angielska, 
poszukuje córki Ireny, lat 25, syna Hen­
ryka, ur. 1926 r. i córki Barbary, urodź. 
1930 r., ostatnio zam. w Warszawie.

Smolińska Marianna. Braueńweiler (Koln) 
Polish Camp UNRRA Team 260, strefa an­
gielska — poszukuje Władysława Smoliń­
skiego, zam. ostatnio we wsi Jesiennik Sta­
ry, p-ta Krzeszów n/Sanem, pow. Nisko.

Stawrowski Kazimierz, Polski Ośrodek 
Cywilny im. Wł. Sikorskiego, UNRRA 
Team 230, Brunświk, okupacja brytyjska — 
poszukuje i prosi o wiadomość Wieczorek 
Annę, zam. w 43 r. Rabka Bad, a 44 w Dy­
nowie k. Przeworska.
. Tatol Wanda, Miinchen 42 (Laim) Ain- 
dorferstr. 196 — poszukuje rodziców Wła­
dysława i Stefanii Tatol, oraz braciszka Ju­
reczka do 1939 r. zam. w Brześciu n. Bu­
giem. a w czasie okupacji w Żabince na 
Polesiu.

Tysowska - Ślipko Domicela^ Civilian 
Guard Trinning Center 160 Mannheim Ka- 
fertal Wald O. Kościuszko. P. W. X. S. 
A. O. — poszukuje Agnieszki Ślipko, 1. 65, 
Józef Ślipko, ur. 1913, zam. w kolonii 
Burgthal woj. lwowskie, Ferdynanda Ślip­
ko. ur. 1904 wraz z żoną i.dziećmi, zam. w 
Petryniakowie, kolonia Rodatycze, woj. 
lwowskie i Tysowskiej Rozalii 1. 68, zam. 
w pow. Grodek Jagielloński, woj. lwow­
skie.

Ulicz Elżbieta, Reckenfeld b. Munster 
(Westf.) — Ośrodek Polski 31/158 ul.
H. 1 Polish Camp. — poszukuje synów 
Kazimierza, u-r. 1915, Stanisławą, ur. 1922 
i Józefa ur. 1928.

Wojnar Julian, Lubeka, D. P. 11 Wisła, 
Churchill Barake, Fackenbtirgenaliee — po­
szukuje Adolfa i Marii Wojnar, zam. w 
Głąbowicach ,pow. Wadowice..

Witul Stanisław, Obóz Pracy w Sehnde 
(Hannover), strefa brytyjska — poszukuje 
Witula Antoniego ł 40, zam. w 39 r. we 
wsi Kamionka, pow. Grodno.

Zawistowska Jamna, Polski Obóz Al- 
iendorf 533 Krs. Marburg (Hesscnl •— 
poszukuje maiki Zaw's.jv.s’.;’ej Jan ny i 
rodziny. Grobickich z Warszawy.



Z innych krajów W. KRAJU
Baranowski Józef, Anglia, Polish ‘ Forces C. M. ;F. 234 — poszukuje Jerzego7 Łoń-. 

sliiego 1. 6.5, Agaty 1. 60 i Jana 1. 47, ostatnio zam. w pow. Stolpce.
Inż. Grabowski Jerzy, Edinburgh c/o The British Linęn Bank, 69 George Street; po­

szukuje brata Jana Mariana Grabowskiego,, siostry Zuzanny Jadwigi Grabowskiej, oraz 
Józefy Krawczyśzyn. Wszyscy pochodzą z Tarnopola.

Gotter Jan, Crash Camp the Common, Morpeth Northld, England — poszukuje 
'żony Anny Gotter, ur. 1910, ojca Władysława i matki Gotter, ostatnio zam. w pow. 
Trembowelskim.

Gorczyński Mieczysław, R’vęnhall Camp 103, Witham Ess-ex,’ England poszukuje Ka­
rola, Anieli i Edyty Gorczyńskich, zam. ostatnio w pow. Stryj:

Doliński Ignacy, 78 Camp Dey.es Lone Mąghul nr. Liyerpool 717, England — po­
szukuje Jana, Anieli, Zofii, Juliana, Władysława, Ludwika, .Marii Dolińskich oraz Jana 
Magiera i Józefa Nowaka zam. ostatnio w :Stryju, ■ woj. stanisławowskie.

Godlewski Stanisław Via A. Gentile Nr 2 1 S. Benedettó del Tronto, Italia — poszu­
kuje żony Olimpii Godlewskiej z synem Edwardem, zam. ostatnio w osadzie Wialik 
woj. nowogródzkie, brata Zenona Godlewskiego i siostry Jadwigi Pacuk, zam. w woj. 
nowogródzkim.

Kolińska Alfreda, Palestine, Jałta, str. San - Valero Ajami’ 2 — poszukuje Wiśniew­
skiego Józęfa, zam. w Warszawie i Wiśniewskiego Bronisława, zam.-również w War­
szawie."

Leszczyński Stanisław, Cannon ITali Camp, Barnsley England — poszukuje Zająca 
Edwarda, 1. około 27, -Ludwiki 1. 50, Koniecznej Marii 1. 46 i Karaś Wiktorii, Wandy 1. 
29, ostatnio zam. w okolicach Brzozowa koło Sanu.

Laskowski Jan, R;venha’ll Camp 103 Witham Essex, England — poszukuje Kazimie­
ry Stanisława i Romana Laskowskich, od r. 1940 przebywających w ZSRR.

Morawski Czesław, Longchamp (Cote d‘Cr) France — poszukuje Edwarda Mo­
rawskiego ur. 1921 r., zam. przed wojną \v Kadzidło, pow. Ostrołęka, wywiezionego na 
roboty dó Niemiec do Johanisbura.

Mikuć Albin, Ty Croes Camp 742/2K Anglesey Wales, England — poszukuje Wik­
torii i Zdzisława Mikuć, ostatnio zam. w Wilnie.

Pacynko Tadeusz, 25 Bodney Airfield P/105, thetfard Norfolk, England — poszuku­
je Pacy-nków: Bronisława, Wacława, Emilii, Józefa, Alojzego, Heleny, Walerii i Jadwi­
gi, zamr we wsi Kaplica, pow. Grodno.

Pasińska Alina, Belgiąue Hainąut, Blaugies rue des Va':nquers 49 — poszukuje mat­
ki Pasińskiej Stanisławy, zam. ostatnio w Warszawie. ■ ’

Pawłowski Zygmut, 4640 S. California- Avenue Chicago 32 Illinois — poszukuje 
■rodziny Bzymek Bolesława z Warszawy, Olesińska 10, Zygmunta Pawłowskiego z 
Madaiińskiego, Józefa Pawłowskiego z Grzybowskiej.

Starczewski Franciszek, P.-O. Box 260/33 G. P. O. London E.'C.-1, England — po­
szukuje Józefy, i, Władysława Starczewskich i Elżbiety -Starczewskiej z. d. Ptak z sy­
nem Ryszardem, ostatnio zam. w Stanisła-wowie. ...

Wiśniewski Józef, Crash Camp the Common Morpeth Northl, England — poszuku­
je Jadwigi Kujawskiej i jej męża Stanisława, ostatnio zam. w pow. łuckim.

Bogusz Siuuisluw (woli KlarasI Józef), Lewiński Tndóusz, 
Różański Luciem, Bielejcżuk Jan i inni koledzy z K&ch- 
seer — wracajcie natychmiast! Kraj i rodziny wzywają 

Was. Celarski Jan.

Amerykańskie Biuro Informacji ,,
w Warszawie, Zieina 45, poszukuje:

Adamski Kazimierz, uczeń 1. 25, wzięty 
przez Niemców, ostatnia wiadomość z 
Mauthausen — poszukiwany jest przez 
Krystynę Adamską, Radość koło Warsza­
wy. Kazimierza 18.

Becker Józef, 1. 28, wywieziony W ro­
ku 1042 z Charkowa przebywający w T-rade 
Łager B. 2 St. 3, Lubee-k, Schlutup 24 — jest 
poszukiwany przez Becker Natalię' Głąb- 
czyce, Niepodległości 17, Śląsk Opolski.

Ciszewskie Alina i Regina, wywiezione 
po powstaniu spod Częstochowy — poszu­
kiwane są przez Ciszewską Marię, Mila- 
,nówek, Okólna. .

Fesdorf Zdzisław, ur. 1912, ostatnia wia­
domość z Mauthausen — poszukiwany jest 
przez Fesdorf Lucynę, Warszawa, Targo­
wa, 56.

Hryniewiecki Władysław. Gefartgenen nr. 
2889' Lag-erbezelchnung M. Stamlager 11B, 
ur. 1914,’ s. Piotra i Jadwigi — poszukiwa­
ny' jest przćż ■ Hryniewieckiego Stanisława. 
Duszniki - Zdrój, 1 pow. Kladzko, woj. Wroc ’ 
ław, Sti-naiorium Inwalidów Wojennych.

Jacuńska Irena, ur. 1.5.18., studentka za­
brana ,z Pawiaka 11.5.44. — poszukiwaną 
jest przez Jacuńską Marię, Warszawa, Al.

' Niepodległości 229/62 z Grzegorzewa. ■
Kazimierska Zofia, c. Marii i Władysła­

wa, urzędniczka, zabrana z Warszawy w 
powstanie, podobno dp Bęlsen — poszu­
kiwana jest przez Kazimierską Marię, 

..Warszawa. Oczki 4,m. 20 u p. Kulińskiej./
Kołodyński Hilary, zabrany do. Niemiec; 

z Kąlwiszek, był w Czechosłowacji —- 
poszukiwany jest przez Kolodyńskiego 
Edwarda, Swieryż TL p-ta' Zduny k/Lowi- 
cza.

Kaczor Jan, ur. 21 kwietnia 1891 roku, 
syn Jana i Józefy, zabrany do Pelitz bei 
Stettin Sonderjager Nr. 78832 — noszu- 
kiwany jest przez Kjaczor Marię, Warsza-

Kubicki Jan, ur. 1909, syn Jana i Anny, 
ostatnio przebywający w Mobach Nr. 1, 
Badenia, blok 4, Kompanial — poszukiwany 
jest przez Kubickiego Kazimierza, Warsza­
wa. Rakowiecka 8, lub Busko Zdrój, wieś 
Łagiewniki.

Łukowski Janusz, 1. 21, wywieziony po 
powstaniu, s. Antpnlny i Romualda, absol­
went lic. Lisa Kuli w Warszawie, poszuki­
wany ' jest przez Strzałkowską Antoninę, 
Łódź, Jaracza 30-26..'

Markiewicz Władysław, ur. 12.9.1900 sto 
larz zabrany po powstaniu do Dachau — 
poszukiwany jest przez Marię Markiewicz, 
Nowe Brudno, Żytomierska 12-1.

Markowski Czesław, ur, 17.6.1922 r., 
uczeń, zabrany z powstania do Mauthau­
sen — poszukiwany jest przez Markow­
ska Haiinę, Łódź, Płocka 1 m. 15.

■ Popławski Ignacy, porucznik inż. og.ro- 
nom, ur. 1909, zaginiony w czasie powsta­
nia — poszukiwany jest przez Karbowską 
Z. Warszawa 32, Pónowskiego 9.

Przybylski Stanisław, lat 46, syn Piotra 
i Marii, muzyk, zabrany z Warszawy w 
powstanie, podobno wywieziony do Ora­
nienburga — poszukiwany jest przez 
Łaszczyńską Helenę, Oczki 4 m. 20 u p. 
Kulińskiej.

Sobczak Franciszek, ur. 23.9. 1909 roku 
w poznańskim, wywieziony ą Warszawy 
Latmerik. ostatnia wiadomość 1944 roku 
w grudniu — poszukiwany, jest przez 
Sobczak Stefanię, Wołomin, Sławek 33.

Wojtyczka, ur. 10.1.26., Nr 23639, ostat­
nio przebywający w Pole ' Iśtri-en -Włochy— 

; poszukiwany jest przez Wojtyczkę ■ Józefa,
Bujaków, Ks. Górka 32, pow. Rybnik.

Wyremborski Tadeusz, ur. 2.10.17., urzęd 
nik wywieziony po powstaniu, pseud. 
„Tad“ — poszukiwany jest przez Wyrem- 
Iborską Marię;- Kraków, Al. Słowackiego 
6 m. 10.

Biuszela Antoniego, ur .1922 r. syna drBiuszel- Karnickiej, z- Wilna, ewakuowane 
go w r. 1939 do ZSRR, widzianego w 1941 roku w Smoleńsku — poszukują rodzice. 
Wszelkie wiadomości-prosimy' kierować: Toruń, Mickiewicza-61- — 5.

Dzierzgow-sklego Stefana, ur. L8;1894 r. w r. 1939 wziętego do niewoli rosyjskiej, 
o którym dotychczas nie ma żadnych wiadomości i synów Zbigniewa Dzierzgowskie- 
go ur. 9.11.1925 r. oraz Remigiusza Lecha Dzierzgowskiego ur. 12.5.1929 r. którzy 
brali udział w powstaniu na Starówce i o których również nie ma żadnych wiadomoś­
ci, poszukuje żona i matka, Irena Dzierzgo wska, zam. Sopot, uL 3-go Maja 36-37.

Fritza Waldemara Janusza,, ur. 11.5.1925, wywiezionego z Wilna na. roboty do Nie­
miec, a przebywającego do maja 1944 w Offenbachu, ń. Menem — poszukują zroz­
paczeni rodzice, Władysława i Stefan Fritzówie, zam. obecnie Kładzkó, Tetmajera 7. 
Ktokolwiek wiedziałby o losie poszukiwanego proszony jest o powiadomienie rodziców 
za pośrednictwem tygodnika „Repatriant'*.

Zdzisława Jędrzejczaka iir. 1909 r., ostatnia wiadomość z Lienenburgu, wzywa do 
powrotu żona Wanda z córeczkami; Warszawa Praga, Tarchomińska 3 m. 15.

Kaweckiego Władysława, zabranego do niewoli niemieckiej wr. 39 i ostatnio prze­
bywającego w Neumarkt b. Julcnbog — poszukuje Irena Kawecka, wieś Szklarka 
Myślniewska 68, p-ta Ostrzeszów, pow. K'ęjtao, woj. Poznań.

Kunicki Tadeusz, ur. 3.6.1926, aresztowany w styczniu 1943 r.. ostatnio Schutz- 
haftling 182931, Oświęcim, blok 13, ewakuowany z obozu w sierpniu .1944 — poszu­
kiwany jest przez matkę. Błagam synu, daj znak'życia o sobie. Wiadomość kierować: 
inż. Sulecińska. Bydgoszcz, Poznańska 28. — 5.

Kędzierski Bronisław, ur. 13/3.1922-r. w Szyły, gin. Wyszogródek, p. Krzemieniec, 
Wołyńskie, w r. 1942 wywieziony na roboty do Niemiec — jest poszukiwany przez 
rodziców, braci i siostry. Kędzierski Józef, Goruńsko, pow. Międzyrzecz, woj. poznań­
skie.

Każdego ktokolwiek zna losy inż. Niebojewslciego Jana, lat 31, wywiezionego 
do Oświęcimia w sierpniu 1944 r., a "następnie w końcu sierpnia 1944 r. wysłanego 
transportem w nieznanym., kierunku, pro::.' o wiadomość żona: Warszawa, ul. Nar-- 
butta -20, Wydział Inspekcji Budowlanej —i Maria Niemojewska. ' .

Marciniak Bożenna, pseud.-,,Bussy“, ur. 14.1.1926 r., zam. Radna 6 m. 2, sanita-. 
riuszka, która w końcu sierpnia 1946 r. z koleżanką „Wandą" i oddziałem chłopców 
przeszła z Pragi na' Dolny Mokotów, ulicaChełmska — poszukiwana jest przez mat­
kę, która błaga wszystkich, którzy wiedzieliby coś o jej dalszych losach o wiadomość 
na adres: Leokadia' Marciniak, Poznań,, Czerwonej Armii 4 ni. 9.

Kto wie o losie męża mego Niechdałkowskiego A-freda, zabranego przez Gestapo 
3.10.44 i umieszczonego w obozie konc. Żabikowie (Lenzingęn), w grudniu 44 wy- ' 
wiezionego do Gross - Rosen — proszony jest o podanie wiadomości na adres: Mi­
chalina Niechcialowska, Poznań, M. Focha 81-5. ' .?

Anastazja Nosal, 1. 42 oraz Maria Nosal, ]. 25 i Wanda Nosal, 1. 20, ur. w Siankach, 
ostatnio zam. w Oporcu obok Skolego, pow. Stryjski. w czasie działań wojennych, 
przebywające na Węgrzech — poszukiwane są przez Gustawa Nosal - OlszoWę, zam. 
w Kujanie, pow. Złotów na Pomorzu.

Okraja Błażeja, ur. 1.1.1900 r., zam. Warszawa, ul. Czerniakowska 81, zagihionego 
w czasie powstnia — poszukuje żona z;dziećmi, zam. Warszawa — Bielany, ul. 
Schoegera 17 m. 2. Jadwiga Okraj. - . ■

Penetelskiego Stanisława, ostatnio zam. we Lwowie i Przemyślanach, naczelnika. 
poczty w . Sokalu, Czarnieckiej. Stefanii,; ostatnio zam. w Monąętycze, pow, Rawa I^tis- 
ka, oraz .Władysława i Marii Charbiów, zam. przed wojną na Wołyniu — poszukuje 
Maria Kurdynowa, Gdańsk— Wrzeszcz, Kochanowskiego 3 — 4.

Uwaga Frankfurt n. Menem! Pyziak Jerzy Edward, ur. 1927 w Inowrocławiu, rze­
komo przebywający we Frankfurcie — poszukiwany, jest przez rodziców i siostrę. 
JuBku .odazwfh.sigj Wsze!kięsVii&ta$y kierować na adres: Pyziakp^a itłarią, Toruń, 
S»ercfcj?K .l«b :pr,ąezm,Rępa>riąnfejl‘._j gggH \ ’.'i '

.Rozborski .Józfif. z Chmi^niJra,...W;y,jYjezippy w, .qźarw,cu< 1,943 r. do Oświęcimia, a w 
maju 1944'r. przebywający W "obozie w' Drufte’ uber Braunschweig — jest poszuki­
wany przez rodziców, Teofila i Stanisławę Rozbors.kich, Chmielnik, pow. Busko, woj. 
kieleckie. Ktokolwiek wiedziałby coś o nim prószony, jest o podanie wiadomości ro­
dzicom.

Sokalski Wacław, ur. 5.2.1915 r. we wsi Niestachów (kieleckie). aresztowany 
w Warszawie 25 4.1944 r. pod nazwiskiem Czesław Osiński, pseud. „Wiktor", poszu­
kiwany jest przez żonę łrenę ż synkiem. Ktokolwiek wiedziałby coś o losie poszu­
kiwanego. proszony jest o podanie wiadomości pod adresem: Sokalska Irena, Łódź, 
1-go Maja 20 m. 26.

Sokalski Tadeusz, ur. 14.9-1924 r. w Bil czy (wieś w kieleckim) aresztowany 
w pierwszych dniach lutego 1944> r. w Warszawie, jako Zbigniew Nowak i brat zagi­
nionego Sokalski Antoni ur. 3.6.1926 r. we wsi Bilcza (kieleckie), aresztowany 30.11. 
1942 r. w Bilczy pod Kielcami, przebywa-jacy w. Oświęcimiu do połowy 1944’r., 
wywieziony potem do Sachsenhausen. Ktokolwiek wiedziałby coś o losie zaginionych 
osób proszony jest o podanie wiadomości na adres. Sokalska Irena,'Łódź, 1-go Ma­
ja 20 m. 26. ; '

wa, Hoża 41 m. 6.

PAZDZIERSKI WŁADYSŁAW Z W0ŁK0WYSKA 
wfwfeziray gross-Roseu poszukiwany Jest pizez żosą 
S!efan'ę i dzieci Iwonk®, Jolantę i Leszka. Ktokolwiek 
wieelz‘dhy. ecjś o tesle poszukiwanego proszony iest go- 
raoo ® podani® wiadomości na adres: Stefania Paździor- 
»kaf. WpW k/feew-a,; R®ionii41“Szkóaa*AWA^i-  do W)

\ bo hardio za lobu ląskdmy

Ścibor - Rylskiej Haliny^ur. 21.7.1921 r., wywiezionej z Warszawy 13.8.1941 r. 
(znaki szczególne: przednie* zęby lekko skrzyżowane), poszukuje i prosi o jakąkolwiek 
wiadomość zrozpaczona matka, Janina Ścibor - Rylska, Lublin, ul. Szpitalna 8,7.

Waśniewskiej Mieczysławy, ur. 15.3.1928 r., zam. Warszawa, ul. Czerniakowska 83 
m 3, wywiezionej z Pruszkowa w czasie powstania do Neukirchen — poszukuje 
Jadwika Okrajówna, zam. Warszawa — Bielany, ul. Schroegera 17 rn. 2;

Wysocki Zygmunt, ur. 1912 -r., przebywający na terenie Rosji w 1940 r., poszuki­
wany-jest przez Wysockiego Brunona, wieś Sobiekursk, gm. Karczew, pow. war­
szawski. . -

Zajączkowskiego Józefa, s. Stanisława i Zofii, ur. 1925 r., zam. w woj. stanisła­
wowskim, wywiezionego do Niemiec w r. 1941 (Stockhausćn bei Sondershausen — 
Schacht Stasse in Thuringen — poszukuje rodzina, wieś Jeziory, R-tą i‘pow.*  Swfe*  
bodzin, yzoj. poznańskie, Zajączkowski
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Abramowicza Piotra, ur. 27,11.1906 r. Wy­

wiezionego w 4944 r. do obózu Fiossenburg, 
prosi o szybki powrót żona Stanisława 
Abramowicz. Warszawa. Sadyba, ul. Zielo­
na 20.

Arnold Henryką, ur. 1919 r. zam. w War­
szawie, ui. Rybak! 12, wywi -zionego w 1.910 
t. Grube — Marsa kolo Senftenberg, posztt 
kuje matka Arnold Barbara i siostra Koziń­
ska Janina. Warszawa, ul. Pańska 36 m. 22.

Aleksandrowskiego Edwarda, ur. 12.2. 
1906 r. zam.W Warszawie, ul. Tarczyńska 
12, wywiezionego po powstaniu do Oświęci­
mia poszukują rodzice, Maria i Antoni Alek 
mmdrowscy. Warszawa, ul. Tarczyńska 12 
mwas.

Bosy Olgierd, ur. 1924 r., podobno przy­
były do Polski we wrześniu’45 r. —- poszuki 
weny jest przez Stanisława Bosego, Sambi- 
nów, p-ta UgCśzcz, pow. Bjłtowo.

Bielawskiego Jana, s. Damazego, wywie­
zionego z Wołynia do Niemiec — poszuku­
je Bielawski .Paweł, Kwidzyn, Południowa 
32, woj. gdańskie.

Byrkuwskiegó Janusza, ur. 1922 w War­
szawie, przebywającego w Nitowzeeii w
N.e-ąbu.’,gu Weser 20 — poszukuje matka 
Mara Byrkowska, Lublin, Narutowicza 20 
— 7a.

Bondera Ignacego (ojca) i brata Włodzi­
mierza Bondera zabiauych z Pruszkowa 
dn 3 września 1944 r. i wywiezionych do 
Niemiec poszukuje córka Stanisława Swi 
tanka, zam. w W-wie, ul. Przemysłowa 
2ń m. 2(1.

Boschko Mikołaja, ur. 6.6.1902 r. w Zdol- , 
bunowie na Wołyniu, przebywającego w ■ 
Niemczech, ostatnia wiadomość z Drezna w 
1944 r. — poszukuje Mar.a Araszkiewicz, 
Warszawa, ul. Smolna 16 m. 3.

Bednarek Helena, Solingen, Obóz Polski 
„Warszawa", strefa brytyjska — poszuki­
wana jest przez M. Bednarka, Łęczyca, Pa­
nieńska 3. Gała rodzina jest na miejscu.

Bronowicki Jan, ur. 4902 i Gracjan ur. 
1898 oraz Szachaniewicz Aniela, ur. 1894, 
zam. na Wołyniu ■— poszukiwani są przez 
Bronowickiego Franciszka, wheś Sasina, 
p-ta Choczewo, pow. Lębork, woj. gdań­
skie. '

BEDNARSKIEGO JERZEGO („AR­
TURA"), UR. 14.84924 W PIŃSKU, POW­
STAŃCA KOMP. HARCERSKIEGO BA­
TALIONU „GUSTAW" - POSZUKUJE 
MATKA JÓZEFA BEDNARSKA, ZAM. 
SAPOT. NIEWIADOMSKIEGO' 4.

Blyskosz Leon, ur. 1911 r., s. Matysa, 
przebywWjąćy bStatnio ’ w*  .OfflagU IIB w1 
Bonn a. Rhein — poszukiwany jest przez 
matkę Mariannę Blyskosz, Kuźnica, p-ta 
Poraj k/Częśtochowy u. p. Kilarskiej.

Brzozowski Hipolit, przebywający na te­
renie Niemiec poszukuje żony Wandy i syna 
Waldemara zamieszkałych ostatnio w Sam 
borze, ut. Mydlarska 15. .Wiadomość prze­
słać: Warszawa, ul. Jagiellońska 32 m. 23. 
Franciszek Hynek.

Budzyńska Krystyna, ur. 0 sierpnia 1922 
r. w Warszawie, zginęła w pierwszych 
dniach sierpnia 1944 r. w okolicach Mokoto­
wa W- czasie powstania warszawskiego. Kto 
wie coś o zaginionej proszony jest o zawia­
domienie rodziców pod adresem: Łódź, Na­
rutowicza 113-B, Budzyński Stanisław.

Błaszczyka Jana z Warszawy, ul. Młynar­
ska 20, poszukuje i prosi o powrót żona 
Czesława z synami Andrzejem i Januszem. 
Kosów Lacki.

Bursztyn Wojciecha Tadeusza, ur. 23.4. 
1916 r„ zam. w . Warszawie, Podwale 14, 
jeńca wojennego z 1939 r., poszukuje matka 
i brat. Gmina Jąbłonna, Wiśniewo, ul. Pade­
rewskiego 1. '

Barańskiego Eugeniusza, ur. 26.7.1908 r., 
zabranego do Mauthausen z Warszawy, 
dnia 27.84 944 r. z Mauthausen dó Ebensee 
(do 10.9.44 r.) z Ebensee do Weku (około
10.4.45 r.), powrócił z Welsu do Ebehśee w 
końcu kwietnia 1945 r. poszukuje matka. 
Warszawa, ul. Siedlecka 30 m. 11.

BUKSEL ROMUALD, ur. 1926 r., zam 
W-wa, Grzybowska 74, zabrany podczas 
Powstania z Pragi, widziany w obozie 
W Pruszkowie a następnie w Mautchausen 
Ktoby cośkolwiek o nim wiedział, pro­
szony jest o wiadomość: Rogalski Henryk. 
W.wa, Smolna 18 m. 6.

Chrzanowska Helena, z pow. Brody, wieś 
Czetnica. ostatnio zatrudniona w Niem­
czech bei Friedrich Muhrle Reismuhle, Post 
Hcher.altheim Nordlingen SchWaben i Chrza 
nowski Józef ostatnio przebywający w Po­
lep. Krs. Leitmeritz ■— poszukiwani są przez 
matkę M. Chrzanowską, Twarda Góra, Wiel 
kopolska 46, Woj. Wrocław.

Cymbały Ludwika, ur. 1912 f., aresztowa- 
: . ■ ci Lwowie i wywiezionego ną Za­
chód — poszukuje żona Władysława .Cym­
bała, .Kraków, Kujawska. 22 8.

Kto wie o Chudzyńskirn Stanisławie, ur. 
1899 r wywiezionym 2.9.1944 r. do Gross- 
P - pro«’onv jest o podanie wiadomości 

ad.es, Warszawa — Żoliborz, ul. Kozie­
tulskiego 8 ra- 6. Chudzyńska D,

Cylicha Jana, ul. 24.64904 r., zam. w War 
szawie, ul. Koszykowa 42. wywiezionego 
do Gross-Rosen, następnie do Lipska, po­
szukuje Koziołek Helena, Józefów k. Otwoe 
ka, ul. Leśna 8.

Cywińskiego Władysława, ur. 3. 6. 1886 
i., a wywiezionego z Pruszkowa dn. 9.9, 
1944, r. do Dachau, poszukują Skowroń­
scy, zam. w Warszawie-ul. Smolna lOmlZ. ■ 

Dlmldowicz Urszula — Inowrocław, ul. 
Sienkiewicza 20, poszukuje Jana i Ignace­
go Dimidowiczów - Zaborskich, Hryniew- 
szćzyzna, gmina Parafianów, Wiieńszczyz- 
na.

Doweykl Ludwika, wywiezionego w lipcu 
1944 r. przez Niemców nft teren Lotaryngii 
poszukuje i prosi o powrót brat Brunon. 
Warszawa, Pl. Narutowicza 5, pokój 825.

Drzewiecki Roman, ur. 5.54920 w Per- 
kowle wywiezóny przez Niemców w 39 r. 
do Szubina — poszukiwany jest przez oTa 
DrzewieoWego Wojciecha z Jablówki pow. 
Szubin.. Wiadomości -kierować do Ogrodów- 
sktemr Sylwestra, Sućhatówka, pow. Ino- 
wtwlaw-

Ktokolwiek _z pows,ańców mógłby udzie­
lić wiadomości o Falkiewiczu Juliuszu ps. 
„Julok", który zaginał w czasie powstania 
w Warszawie (Mokotów) zechce przesyć je 
do matki Falkiewicz Janiny zamieszkałej w 
Warszawie, ul. Poznańska II m. 29.

Fijałkowskiego Tadeusza, pseud. „Bar­
tek", ur. 30.VI.1924 r., zam. Warszawa, ul. 
Freta 33, walczącego w czasie powstania 
na Pl. 3-ch Krzyży, poszukują rodzice. 
Warszawa — Grochów, ul. Grenadierów 
38 m. 3.

Florowskiego Wiesława, ur. 29.114928 r. 
zabranego 26.84 944 r. z Nowego Bródna 
poszukuję matka 1 prosi o wiadomość. War­
szawa, ul. Ząbkowska 7 ni. 3. Marianna 
Kolak.

Grygonis Piotr, Maria i Kazimiera, wy­
wiezieni do Niemiec — poszukiwani są 
prżez rodzinę. Anastazja Grygonis, Gorzów 
n/W, Wawrzyniaka 16—2.

Gołębiewskiego Stanisława, ur. 13.11.1926 
r. zam. wieś Las, gmina Wawer, wywiezio­
nego po powstaniu z Warszawy do Maut­
hausen filia Ebensee, poszukuje, matka i 
brat. Las, gm. Wawer, woj. warszawskie.

Głowackiego Tadeusza, ur. 16.9.1910 r. 
syna Kajetana i Amelii, zam. w Warszawie, 
Nowe Miasto 5, zabranego 3.24944 r. poszu 
kuje żona. Warszawa — Grochów, ul. Pod­
halańska 20.

Grotowskiego. Tadeusza Leszka, ur. 31.1, 
1928 r. zam.1 w Warszawie, ul. fwiekft; 48,i 
wywiezionego po powstaniu do Niemiec.po­
szukuje matka. Warszawa, ul. Cecylii śnie- 
gockiej 10 m. 39.

Gumiennego Wincentego, ur. 1899 w 
Tarnopolskim, przed wojną zam. w Swięcia 
•nacłi — poszukuje córka Gumiemia IJgia, 
Świebodzin, Głogowska -28, woj. poznań­
skie.

Godlewskiego Romana — poszukuje i 
prosi o wiadomości matka Zuzanna God­
lewska zam. w Chełmie, Lubelska 8 — 2.

Goszczyńskich Edwarda i Stanisława, wy­
wiezionych z Warszawy, ul. Belgijska nr. 
16 w czasie powstania warszawskiego, po­
szukuje i prosi o wiadomości matka, Marta 
Goszczyńska, Warszawa 12, ul. Ks. Wiśnio- 
wieckiego Nr. 48.

Grabowskiego Piotra, zam. w okolicy 
Grójca, który w końcu sierpnia t. b. przy­
niósł wiadomość o chłopcu Jurku, lat 15, 
przebywającym u tegoż gospodarza około 3 
lat, a którego pod podanym adresem zna­
leźć nie można, prosi o skomunikowanie się 
Wanda Walichnowska, Łódź, Przejazd 20 
m. 9.

Grzelę Konstantego, ur. 83.1915 r. więź­
nia Grosś-Rosen Nr. 23808 ostatnia wiado­
mość dnia 2.7.1944 r. poszuku je i prosi o 
wiadomości żóńa Helena. Warszawa, ul. 
Grochowska 227 m.. 17.

Hetmańczuk Michała, Pafaskiewlji, Marii 
i Anity — poszukuje Kozak Stefania z d. 
Hetmańczuk, Llgnica, H. Pobożnego 18b. 
Kto by wiedział o nich proszony jest o po­
danie wiadomości. :2' poszukiwanymi zagu- 
biłam się w maju 1945 r. za Nisą.

Hajduk Józef, ur. 15.54927 r. s. Piorta, 
wywieziony w r. 42 do Niemiec poszuki­
wany jest przez ojca Piotra Hajduka, wieś 
Sośnie, p-ta Sośnie, pow. Ostrów Wlkp.

Heinricha Edwarda, ur, 22.2.1891 r. zam, 
w Warszawie, ul. Okólnik 5a. wywiezionego 
w 1944 r. do Frankfurtu n/Mehert poszu­
kuje i prosi o wiadomości o nim Adolfina 
Heinrich. Tomaszów Maz, ul. Kramarska 24.

Hausera Tadeusza, pseud. „Cedrowski", 
ur. w Warszawie 22.4.1921 r , syna Emila i 
Heleny, zaginionego w czasie powstania 
warszawskiego, poszukują 1 prószą o wiado 
mości rodzice, zam. Warszawa- i 2, ul. Ks. 
Wiśniówieckiego nr. 48,

Hersbrdck 1 Flossenburg — więźniowie 
tych obozów proszeni sa o danie wiadomo­
ści matce Jerzego (Jurka) Malinowskiego, 
lat 32, NT. 25015, kloty W grudnit) 1944 r. 
był w Hersbruck. Stefania Malinowska, 
bódź. ul. Wólczańska 226 &

Str. 15

Izaka Kazimierza, tu. 18.1.1921 r., zam. 
w Warszawie, ul. Siewierska 5, wywiezione 
go w czasie powstania do Bucnenwaldu, na­
stępnie do Frankfurtu n. Menem Nr 70807, 
fabryka Adler • Werke, poszukują i proszą 
o wiadomości rodzice. Piotrków Trybunal­
ski, itd. Grodzka 3 rri. 2.

Jendrzej Wacława, tir. 9.9.1921 w Pozna­
niu, ostatnio przebywa iącego w Gross-Ro­
sen, Lager Funfteieiien,, blok 12, skąd 
prawdopodobnie został odtransportowany w

Bubisa Józefa lat 50, zam. w Warsza­
wie, ul. Krakowskie Przedmieście 35, wzy­
wa do powrotu żona. Warszawa, ul. 
Chmielna 8, Michalina Bubis.

Brzozowską Irenę, przebywającą W obo­
zie Polskim w DUisdorf — wzywają rodzi­
ce do natychmiastowego powrotu. Obecny 
ich adres: Leśny Zdrój, Kręta 10, pow. Lu­
bań, D. Sląśk.

Dyktor Dąbrowski Janusz, Pottehstein, 
Bawaria. Januszku! Dostałam list przez 
pp. M, Dziękuję gorąco. Błagam Cię, Wra­
caj nie zwlekając, Choruję z tęskonty i 
żalu. Jestem sama na wsi w szkole, Magda 
w mieście w gimnazjum. Czekamy. Pa­
miętamy. Tęsknimy. Matka. Z. Dąbrowska 
wieś Krzywię, pow. Gostynin, Woj. war­
szawskie.

Piedorczuka Stanisława ur. 11.11.1923 r. 
przebywającego ostatnio Zuchthaus Werl 
Soest - Westfalia zawiadamia matka i sio­
stra, że ojciec, nie żyje, list otrzymały i 
proszą o szybki powrót do domu.

GAŚ LUCJAN, 1-st Prow. Truck Co 
(P.) Mannheim, Neckerstadt Zeppelin- 
str. 42, Strefa amerykańska. List otrzy­
małem, czekamy Twojego powrotu. — 
Matka, siostry i bracia’. Zygmunt Gaś, 
W! w'a, G1'/ TL" ,89. m. 31.

.MióduąźęWscy Florian i' Irena, Regens­
burg. Wracajcie, czekamy na Was! Rodzi­
ce Michalczewscy, Boernerowo, ul. P. O. 
W. 20.

Maciusiu <. . Załę-kl). W ■
że ży.ię.sz,. (jkojiatmikuj się -z wujkiem Heń-i 
kiem. Rio Janeiro Ladeka da Gloria 12.1

góry Hartzu — poszukuje matka Maria Jen- 
drzej, Poznań, Wilda, Czajcza 12 — 29.

JACHOWSKł WŁADYSŁAW, ar. dn. 
26.XŁ 1006 r. w Dylewie, pow. Grójecki 
Matka Marianna Skrzypczak, ojciec Wa­
lenty, Dn. 2.IX. 1944 r. o godz. i 1 rano 
wywieziony z Pruszkowa do Mauthausen 
koło Wiednia Dnia 9.IX. 1944 r. odtrańs- 
purtowany do obozu Gusen II. Wszelkie 
Wiatloitiości proszę kierować pod adresem: 
Sikora Feliks, Warszawa, ul. Smolna i 4 
m 2c.

Jacyno Wacław, ur. 1920 r. w Plisie na 
Wileńszczyźnie, ostatnio w r. 44 przebywa­
jący na granicy czechosłowackie| — poszu­
kiwany jest przez Helenę Tarasiewicz, Byd­
goszcz, Śniadeckich 33.

. Jewgiejuk Stanisław i Jewgieittk Stanisla 
wa, wywiezieni z Wołynia do 'Niemiec — 
poszukiwani są przez Jewgiejuk Jana, Kwi- 
dzyń, Koło 10, woj. gdańskie.

Por. Jaczyńca Władysława, który był W 
1939/1940 r. w Starobielsku (ZSRR), poszu­
kuje Singer Kazimiera, zam. v. Warszawie, 
ul. Nowogrodzka 23 m. 7.

Jaworski Stanisław, ^zamieszkały we Wsi 
i Liczno, powiat Kwidzyn, woj. Gdańsk, po­
szukuje córki Wirtcentyny Jaworskiej z Ko- 
stopola.

Józefowicza Stanisława, ur. 1908, s. Ade- 
lii Bernarda, ostatnio przebywającego w 
Budenheim a. Meinz — poszukują Jadwiga 
Dagiei i Teresa Józefowicz, Lidzbark, 
Warm., Proste 12.

Jelicz Lucjan, ur. 7.1.1924 r., wywieziony 
w 1944 r. na roboty, pracował w firmie Sa- 

' ger i Wórnen w Pomellsbrunn - HerzbrUck, 
kolo Ńórymbergi,- poszukiwany- jest przez 
rodziców, Czamunin, p-ta Izbica Kujawska, 
woj. pomorsKie. 1

Jastrzębskiego Mariana - Kazimierza, tir. 
1907 r. syna Franciszka i Michaliny, zam. 
Warszawa, Lubelska 23, wywiezionego' po 
powstaniu do Manheirri (fabryka, był ran­
ny), poszukuje żona. Warszawa, Lubelska. 
23 m. 31).: ^-.7 t .i; 77--1

JEŻAKA’- Ji-ANA poszukuje żółta Janina 
Jeżak,' zamieszkała w Warszawie — Gro­
chów, ^ul. Zaliwskiego 11 m. 3.

Jurkowskiego Edwarda ur. 24.1.1907 r., 
wywiezionego z Pruszkowa, w niewiado­
mym kierunku, poszukuje żona Jurkowska 
Karolina zam. w Warszawie, ul. Poznańska 
13 m. 5.

D-ra Kossakowskiego Jerzego, ur. 1909, 
w r. 1940 przebywającego w Starobielsku, 
o wszelkie wiadomości prosi matka Lidia 
Kossakowska, Poznań, Przecznica 3 — 1.

Wzywani

Justynowiczównę Stanisławę, ur. 22.5 
1916 r., ostatnio przebywającą w Rawen­
sbruck Nr. 58927 blok *26,  poszukują siostry
i siostrzenica zam. Wiochy k Warszawy, 
ul. Słowackiego 25 m. 14, Maria Kozłow­
ska.

Krassowscy, Garwolin, Warszewska .39. 
Ukochany, synu, gdziekolwiek jesteś odez­
wij się. Daj znak życia o sobie. Uspokój 
i pociesz swych strapionych rodziców. Cału­
jemy cię najserdeczniej.

Kariiickicj Marii, ur. 1880 r. przebywają­
cej W Warszawie, Mazowiecka 11 dó 1.8.44
— poszukuje dr Biuszel - Kórnicka,' Toruń, 
Mickiewicza 61.— 5.

Kępińskiego Edwarda, Uf. 4.7.1907 r., 
zabranego w czasie powstania, ostatnia 
wiadomość obóz konc. Teresin Li-tomierzy- 
ce Nr. jeńca 108844, poszukuje żona He­
lena Kępińska, zam. w Warszawie ul. Wi­
lanowska 6 m. 22.

Kolbticha Stanisław “ Adama, ur. 11.9, 
1926 r. widzianego w czasie powstania war­
szawskiego na Starówce, poszukują rodzice 
i proszą wszystkich kolegów o wiadomości. 
Warszawa, ul. Wrońskiego 15 m. 24.

Kowalewskiego Andrzeja, ur. 1929 r. sy­
na Zofii i Stanisława, zam. na Żoliborzu, ul. 
Dygasińskiego 39, z odżialu „Żyrafa", wzię 
tego do niewoli w czasie powstania War­
szawskiego, poszukuje ojciec i siostra Ire­
na. Warszawa — Mokotów, ul. Dworkowa 
5 m. 6, dr Stanisław Kowalewski.

Koch Jerzy, zabrany 19.8.44 r, z Podcho­
rążych w Aleje Szucha, poszukiwany jest 
przez matkę I rodzeństwo. Ktokolwiek wie­
działby o losie poszukiwanego, proszony 
jest gorąco o podanie wiadomości na adres: 
Helena Koch, Skolimów, ul. Długa 70,

Kubka Leona, ur. 26.4.1913 r. zam. w 
Warszawie, ul. Górnośląska 17, wywiezione­
go po powstaniu do Oświęcimia i Buchfen- 
waldu poszukuje żona. Wrocław, ul. Józefa 
Chełmońskiego 2. Dom Dziecka.

Kolokolcewa Tadeusza przebywającego' w 
obozie w Northausen poszukują rodzice i 
proszą o wiadomości o nim na adres: War­
szawa, ul. Rakowiecka dla, sklep.

Kopcia Edwarda, wywiezionego, podczas 
Powstania Warszawskiego do Oświęcimia
— poszukują Kopeć Janina, zam. Trzcian­
ka, ml. Walczewska 65 — Pomorze Zachod­
nie.

D-ra Kossakowskiego Jerzego, ur. 1909, 
W r. 1940 przebywającego W Starobielsku o 
wszelkie wiadomości 'prosi majka Lidia 
Kossakowska, Poznań, Przecznica 3—1.

Kuszyńska Janina, uf. 1924 f. W Warsza­
wie, zam. przed powstaniem1 przy ul. Sta­
szica 8 w Warszawie —. poszukiwana Jest 
przez rodziców Leona i Julię Kuszyńskich, 
Prądnicka 80, Kraków, Szpital Miejski.

Kochanowskiego Jana zam. W W-wie 
ui. Badowska 17 m. 3, zaginionego w cza­
sie powstania poszukuje córką Wanda Ko­
chanowska, zam. w W-wie, ul. Rozbra' 
34/36 m. 39.

Mamusia, Krysia i ja 'mieszkamy w Warsza 
Wie, ul. Puławska 5. Doktór Załęskl.

Gołębiowska Wiktoria (23) Marx iiber 
Wittmund, Polish D. P. Camp Marx '296, 
blok 6—15. Natychmiast wracaj! Oczeku­
jemy. Kraków ,ul. Retoryka 1 — 6. Gołę­
biowski.

Brining Ryszard — Regensburg, Land- 
shuterstr. 74. Ryśku! Wracaj jak najprędzej, 
dobrze nam_stę powodzi, wszyscy jesteśmy 
zdrowi. Ailnkd i Zdzisio się liczą. Czeka­
my tylko na ciebie — Matka. Warszawa 
Praga, iii. Wiosenna 2 m. 7.

Szczepańskiego Stanisława — Stade-Elbe, 
Schwarzberg, P.M.C. Nr. 111 prosi matka 
o jak najszybszy powrót do domu. Warsza­
wa, ul. Btehiewiecka 22 m. 4.

Vil!ach Warnibach (Barak) Schatestr: 11 
— Austria, Piotrusiu j Tostu, wiadomość 
od was otrzymaliśmy. My oboje żyjemy, 
mieszkamy w Warszawie (Mydłarnia), pro­
simy o-powrót —■ Hania i Piotr.

Wasilewskiego Stanisława ur. 6,9.1923 r. 
przebywającego Zuchthaus Wari Kreis So­
est - Westfalia zawiadamia ojciec i matka, 
że list otrzymali i czekają na szybki pow­
rót,

Żającowje Zbigniew i Bronisława. Ta­
dzio umarł, ojciec śmTr.telnće cbhrv. Przy- 
•jedźcle natychmiast! Heleiia- z ■ Ft U'’-': Iw 
Zającowa, Ziębice, Sportowa 15, pow. Z:iiL 
kowiće, Woj. Wrocław.

Zientara. Janina i Eugenia, przebywające 
w Bawarii, wracajcie iaknafo-óm-m żvie- 
mv w''".-’:' tr-.-i o...,,
ków, Parcela Nowowiejska, ul. Warszaw­
ska 3. List od Ciebie otrzymaliśmy.
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Listy składać należy w Administracji Mokotowska 48 parter.

Krassowscy, Garwolin, Warszawska 39. 
Ukochany synu, gdziekolwiek jesteś odez- 
wij się.' Daj znak życia o sofcie. Uspokój 
i pociesz swych strapionych rodziców. Ca­
łujemy cię najserdeczniej.

Kałiaura Justyna, u.r. 1898 r., b. więźnia 
konc. obozu w 'Gross-Rosen, ewakuowane­
go w lutym 45 r. w nieznanym kierunku— 
poszukuje żona Zofia Kałłaur, zam. w 
Szczecinie, Żupańśkiegó 10 — 2.

Kowalewskiej Heleny, ur. w 1910 r. w 
Wilnie i Kowalewskiej Krystyny ur. 1918 r., 
które w 1942 r.‘znajdowały, się w Tehera­
nie, poszukuje mąż Kowalewski Aleksan­
der, zamieszkały .w Łodzi ul. Piotrkowska 
85 m. 6a.

Kunata Władysława i Kaweckiego Ryszar 
da (kapitanów z r. 1939), poszukuje Różań­
ski Feliks z Warszawy, ul. Grójecka 93 
■m.' 12.

Lange Romana, lat około 50, zam. do 1939 
r. w Wejherowie,' a ostatnio przebywające­
go w Anglii — poszukuje Dylewski Jerzy, 
zam. w Warszawie, ul. Nieświeska 9.

Lyer Adam, powołany jako-poborowy w 
r. 1940 do artylerii lotniczej w Gruzji — po 
szukiwany jest przez ojca Lyer Franciszka, 
Kraków — Podgórze, Plac Zgody.
, Lange Stanisława, ur. 29.3.1903 r. zam. 
w Warszawie, ul. Piotra Skargi 19, wywie­
zionego z blokady Pragi do Flossenburga, 
Nr 18550, poszukuje żona, Warszawa — 
Targówek, ul. Piotra Skargi 19 m. 6.

Ludwika Łoskot Refusa, przebywającego 
ostatnio na Mokotowie, poszukuje Wojtule- 
wiczowa. Warszawa, ul. Noakowskiego 15 

- m. 4.
Laguna Stanisławy, Warszawa, ul. Gór­

nośląska 22, poszukuje mąż Henryk z troj­
giem dzieci. Kielce, ul. Staszica 12 ni. 10.

Maciejewskich Mieczysława i Henryka, 
Lejkowskich Romana i Anastazji z Gruziaty- 
na ewakuowanych w r. 1940 do ZSRR — po 
szukuje Stanisław Maciejewski, Kładzko, 
Łukasińskiego 11-5, Dolny Śląsk.

Ktokolwiek zna miejsce pobytu Małusz- 
czyka Rudolfa, tir. • l-9..1(L1925.r,, zmi.^ ostąt- 
mo w KraHftwfet-2® proszony jest o podanie 
wiadomości na adres: Zofia Kramarz, Kra­
ków, Św. Krzyża 11.

Maksymowski Stanisław, Józef, Szczepan, 
Waleria, Maria, Franciszka i Janina, wyw!e- . 
zieni w roku 1943 do Niemiec — poszukiwa . 
ni są pizez matkę Maksymowską Stanisła­
wę, Ła tyczów, gm. i pow. Krasnystaw, woj. 
lubeiske.

Matuszak Kazimiery, ur. 1901 r. w Du- 
biecku, p-ta Przemyśl, ostatnio przebywają­
cej we Lwowie, poszukuje Matuszak Wła­
dysław, Gdańsk, ul. Grobla Angielska 18-9.

Malko Henryka, ur. 13.12.1910 r., zam. w 
Warszawie, ul. Zielna 42, wywiezionego w 

■ czasie powstania do Sandbostel, ostatnio 
przebywającego podobno w Leck b/Flen- 
sburg, poszukuje żona z dzieckiem, Józe­
fów, koło Otwocka, ul. Polna, willa „Zale­
sie".

Maszczyka Czesława, ur. 15.5.1926 r. 
zam. w Warszawie, ul. Grzybowska 72, wy­
wiezionego po powstaniu do Niemiec. po­
szukują rodzice. Wrotław, ul. Władysława 
Nehrynga 14 m. 3.

Męża — dr med. Pawła Nowosieleckiego 
i brata — Stanisława Rawskiego, poszukuje 
Halina Nowosielecka — Katowice, Stalma­
cha 16 m. 5.

Ktokolwiek zna miejsce pobytu Matusz­
czyka Rudolfa, ur. 19.10.1925 r.. zam. osta­
tnio w Krakowie — proszony jest o poda­
nie wiadomości na adres. Zofia Kramarz, 
Kraków, św; Krzyża 11.

Kto wie o losie lub miejscu pobytu Ma­
mona . Józefa, ur. 22.2.1911, .nr Lag. 21467 
^przebywającego ostatnio w Buchenwaldzie, 
proszony' jest o zawiadomienie żony Leo-, 
kądii, zam. we wsi Gtinrro, p-ta Rossoszy­
ca k/Sierą'dz.a.

Muszyński .Władysław, ur. 1920 w Wilnie, 
w r. 39 w grudniu .przebywający w obozie 
W Kozielsko (ZSRR), a obecnie rzekomo 
w wojsku w Anglii łu!b we Włoszech — 
poszukiwany jest przez Muszyńską Zofie, 
Gdańsk — Wrzeszcz, Dąielna 73 — 1.

Noga cz Stanisław, tir. 20.6.1927, os tatnio 
przebywający w Niemczech na robotach u 
A.- Bek, Kotlmann, Post Furth .— poszuki­
wany jest przez Zofię Nogącz, . Gliwice, 
Ziębią 4.

Neumana Waldemar*,  ■ ur 19.10.19'3 r. z 
Warszawy, więźnia Gross! - Rosen ' 34722, 
poszukuje żona Zofia i prosi o wiadomości 
na adres: Bydgoszcz, Bank Gosp. Spóldz.

r.

Bergen-Belsen. Każdy- kto wiedziałby o 
losie Otrębśkiego Marcina, ur. 9.12.1925 r., 
proszony jest podać wiadomość ojcu, Otręb 
ski — Pruszków, ul. Stalowa 20 m. 11.

Podolak Józef, wrócił z Rosji i pracuje w 
Dyrekcji Lasów Państwowych w Złotoril, 
woj. wrocławskie, prosi żonę Anielę o ode­
zwanie się.

Pawłowska Józefa, z domu Pasiecznik, ur. 
1909 r., która z matką Anastazją Pasiecz­
nik. i córeczką Krystyną wyjechała w sierp 
niu 1945 r. z Czortkowa,. poszukiwana jest 
przez Katarzynę Jachmicką. Brzezinki, p-ta 
Wałczyn, pow. Kluczbork, Szkoła.

Pawłowskiej Zuzanny z Barszczowa, ul. 
Pastewmk — poszukuje ojciec Antoni, o- 
becnie zam. Opole, Jagiellońską, 27.

PrzewTskiego Lesława, RozzweJ a/Nec- 
kar UNRRA Team 211 zawiadamiają ro­
dzice, że list' został wysłany pocztą.

Pawa Stanisława, wywiezionego w 
43, z Postaw Wileńskich do Niemiec
poszukuje i prosi o wiadomości żona Irena 
Pawowa, Katowice — Ligota, Nadleśnictwo 
Panewnik Wiśnicki.

Pągowskiego Mieczysława, ur. 1922 i Jó­
zefa, ur. 1893, którzy ostatnio przebywali w 
Oranienburgu w obozie — poszukuje o- 
ciemniały Stefan Pągowski, Gdańsk, Aka­
demia Lekarska, Oddział 22.

Pawelczak Stanisława, ur. 18.12.1910 r„ 
syn Adama i Kazimiery z domu Giszczak, 
z Warszawy, zabranego 17.4.1942 r. z do­
mu i wywiezionego do AJlenstein, a stam­
tąd do Neuengamme — poszukuje, i prosi 
o jąkakolwiek wiadomość siostra Krystyna 
Traczyńska, Warszawa, ul. Ludwiki 3 m. 7.

Pawelczak Adama, ur. 1884 r„ zamieszka­
łego w Warszawie, ul. Swiętojerska 14, wy­
wiezionego w czasie powstania do obozu 
Oranienburg — poszukuje i prosi o' jaką­
kolwiek wiadomość żona Maria Pawelczyk, 
Warszawa, /ul. Ludwiki 3 m. 7.

Przewirskiego Lesława, ur. 1922 w Buczą 
czu, przebywającego w czerwcu 1945 r. w 
obozie D. P, w Feldkirch Vera:lberg Austria, ,.

, poszukują, rodzice. Ktokolwiek Wtadźiałbiy‘ o> 
jego losie, proszony jestroo'. ./.zwiadómięnie ’ 
pod adresem. Przewirscy, Wrocław, ul." O- 
grodowa 72.

Pniewskiego Stefana, ur. 31.7.19i2 r.,
zam. w Warszawie, ul. Szwedzka 11, wywę 
zionego po powstaniu do Oranienburga — 
Nr 91105, poszukuje żona, Warszawa-Pra- 
ga. ul. Szwedzka 11 m. 21.

Pomidorowskiego Ryszarda, aresztowane­
go 2.2.1944 r. przez gestapo, poszukuje mat • 
ka i blaga wszystkich kolegów, którzyby o 
nim coś wiedzieli o wiadomości. Warszawa, 
ul. Nowogrodzka 49. P. C. K- Pomidorow- 
ska Maria.

Puczkowska Aleksandra z Wilna poszu­
kuje syna Leona Paczkowskiego, ur. w 
1906 r., ktoby coś wiedział o zaginionym, 
proszony jest o podanie w'adomości matce, 
na adres: Łódź, ul. Piotrkowska 85 m. 6a.

Piaseckiego Pawła Witolda, poszukuje ro 
dżina i inż. Jezierski Aleksander, Klonowo 
p-ta 'Chojnie, Pomorze.

Rago - Wilczkiewicza Tadeusza, przeby - 
wąjącego do r. 1945 na robotach w N’em - 
cżech. pow. Rotterbiirg-u E. Corneliusa — 
poszukuje WHćżkiewiićźowa, Namysłów, Sta 
lina 1.

Rzepski Błażej, o którym ślad zaginął 
jeszcze, w roku 1939 — poszukiwany ' jest 
przez żonę Olgę Rzepską, wieś Wlódary, 
pow. Nissa.

RUSIN WŁADYSŁAW. Ostatnio, prze­
bywał w Mauthausen. Poszukiwany przez 
żonę Janinę Rusin i dzieci. Ząbki, ulica 
Obrońców Nr. 15.

Rusina Michała, ur. 30.6.1899 r. zamiesz­
kałego stale we Lwowie — poszukuje syn 
zam. w Słupsku i prosi o wiadomości do 
„Repatrianta".

Sztachetki Stefana, ur. . 14.10.1912, zam. 
w Wo,łowię", .pow. Bobrka, wywiezionego ‘ 
w r. 1943 do Wiednia — poszukuje Kata­
rzyna Sztachetko, Gląbczyce, Kościelna. 
12. .

Stecha Zbigniewa z Tarnopola, 1. 16 — 
poszukuje matka, Mar:a Słech,- Jarosław,'

Kościuszki; — Koszary. Zbysia’ wracaj do 
domu. Ktokolwiek wiedziałby o miejscu 
jego pobytu proszony jest o' powiadomienie 
matki. ■' ' '

Sajewiczowej Leokadii z Jaworowa k. 
Lwowa —. poszukuje mąż Sajewicz W., 
Kłodzko św. Wojciecha 2, D. Śląsk.

Kto wiedziałby o losie inż. Szafranka 
Leonardą por. rez. z 3-go pułku lotniczego 
Poznań — Ławica — prosi o wiadomość 
żona 'do Redakcji „Repatrianta".

Śliżewskiego Czesława, 1. 24, b. więźnia 
Mauthausen, a ostatnio Gusen Nr. 37844 
blck 2 lub A — poszukuje i prosi o wiado­
mości matka Felicja Lucyna Siiżewska, 
Bydgoszcz, Zduny 18 — 9.

Seifera Jerzego, ur. 1915 r., wywiezione­
go do obozu Letigenfeid (Saksonia) w >r. 
1941 Nr. 27507 — poszukuje matka Seffer 
M., Kraków, .Dębniki, Pułaskiego 21. Kto­
kolwiek wie o jego losie proszony jest o po’ 
danie wiadomości.

Śliwiński Piotr, z pow. Trembowla, wzię­
ty do Wojska Polskiego w r. 1944 — po­
szukiwany jest przez żonę Marię Śliwińską, 
wieś Wlcdary, pory. Nissa.

Szklarski Stanisław, ur. w Kielcach, prze­
bywający w czasie wojny w Niemczech, o- 
statnio w Regensburgu, w kompanii war­
towniczej — poszukiwany jest przez matkę, 
Szklarską Marię. Wrocław, Hercena 10-1, 
f-ma Iwański.

Stasiak Władysław, przebywający ostatnio 
bei fr, Hariehausen B. in Obernisa Krs. 
Góttingen, prow. Hannover — poszukiwany 
jest przez'córkę Adelę Stasiak, Łódź, Kro­
śnieńska 9-18.

Schabieński Jan, ur. 1900, s. Feliksa, 
15.6.44. aresztowany w Łomży i wywieziony 
do Gross - Rosen — poszukiwany jest przez 
żonę i. synka. Schabieńska Janina, Łomża, 
Szosowa 9-10. >

Szczepańskiego Jana, ur. 1909 r. zam. w 
Warszawie, Krzywe Koło 26, wywiezionego 
do Niemiec■ do Braunschweigu (obóz koncen 
tracyjny) poszukuje córka Ala Szczepań­
ska. Warszawa, ul. Mickiewicza 20 m. 6.

St. ogniomistrz Sztejn Bronisław 1 pułku 
ort. lekka w Skierniewicach, poszukuje żo­
ny Leonardy Sztejn, zamieszkałej .ostatnio 
w Grodnie, ul. Moniuszki 15. Wiadomości 
należy kierować db.,1 pułku art. w Skiernie­
wicach.

Kolegów z/ Baszty, którzy wiedzą o lo­
sach Szmidta Andrzeja, ps. „Czarny" studen 
ta medycyny'ur. 21.4.1923 r. prosi o podanie 
wiadomości matką Szmidt Maną, zą.m. w.. 
WjifSKaUłiej^alsPnynasy 8 “ i

SkrzlypcźSłf~Riołi?a', 1 OOSPH^affifĄyj
Warszawie, ul. Bukowa 25, jeńca wojenne-!; 
go z 1939 r. przebywającego ostatnio Pol-J 
ski Ośrodek Zborny w Dillingen, poszukuje 
żona, Warszawa, ul. Bukowa 25 m. 2. i

Szostaka Franciszka, ur. 4.10.1913 r. pod-i 
chorążego z'1939 r. ■ przebywającego ostał-' 
nio W Mauthausen Bl 18/B, Óstereich — 
Austria, poszukuje matka Szostak Pelagie. 
Warszawa, Szpital Przemienienia Pańskiego,' 
Szostak Elżbieta — Siostra Miłosierdzia.

Switalskiego Jerzego (zabranego z Prusz­
kowa dn. 3 września 1944 . r. i wywiezione 
go do Niemiec poszukuje żona Stanisława 
Switalska z synkiem Jerzykiem,- zam. 
W-we, ul. Przemysłowa 25 rrt. 20.

UWAGA!
Więźniowie obozu koncentracyjnego 

Stutthofie (pod Gdańskiem). Ktokolwiek 
wiedziałby o losie Wiktora Skrzypkowskiego 
ur. 12.4.1915 r., który po powstaniu byl 
więźniem Nr.82585, wyżej wspomn’anego- 
obozu —- jlroszony, jest o przesianie'wiado­
mości pod adres: Jadwiga Skrzypkowśka, 
Warszawa-Wola. ul. Krzyżanowskiego 42-23.

Tumiłowieża Telesfora, jeńca wojennego, 
w r. 194Unr. 12692 ze Stalagu II A — po­
szukuje syn Tumiłowicz Roman, żarn. Jele­
nia Góra, Szpitalna 10. PUR, Dolny Śląsk.

Tytusówna Stanisława, ur. 1904 w Wilnie, 
wywieziona do Niemiec, pracowała w szpi­
talu w Wetzlar — poszukiwana' jest przez 
Wieliczko Zofię, Toruńsk Nr 30 pow. Jele­
nia Góra.

Troczyńska Janina z córką i synem zam. 
w Warszawie, ul. Sieradzka 6 m.,4, poszuku­
ją Troczyńskiego Szczepana, Zbigniewą i 
Tadeusza.

Tarasiewicza Leonarda, ur. 6.11.1928 r.,
zamieszkałego,w Warszawie, zaginionego 
podczas powstania warszawskiego, poszuka 
je i prosi o wiadomości kolegów i znajomych 
rodzima. Tarasiewicz,' Warszawa, ul, Raszyn 
ska 56. z

Tchorzewskiego Stanisława ze: Złoczowa, 
poszukuje brat Józef z. Anglii. Wiadomości:

W

W

Warszawa, Al. Jerozolimskie 6, Bar „MaY- 
lena“.

Tomos Tadeusz, ur. 20.10.21, aresztowa­
ny 17.10. 43 przez Gestapo i więziony na 
Montelupich, zamieszczony na liście skaza­
nych na rostrzelanie, oraz brat jego Tomos 
Mieczysław, ur. 18.8.24, aresztowany wraz 
z nim i więziony również na Montelupich 
— poszukiwani są przez Tomos Helenę, 
Kraków, Pasterska 33.

Twerdochliba Miłosza - Bohdana, b. więź 
nia obozu koncentracyjnego Gross-Rosen, 
poszukuje i prosi o jakiekolwiek wiadomości 
żona Lucja Twerdochlibowa. Warszawa, ul. 
Brzeska 6 m. 4.

Woźniaka Mieczysława, s. Franciszka i 
Wiktorii, ur. 1924 r. — poszukują rodzice, 
zam.. w woj, lubelskim, pow. Zamość, 
wieś Łaziska, .Woźniakowie.

Wiśniewskiego Feliksa, ur. 1916 r. w 
Poznaniu, przebywającego w niewoli nie­
mieckiej, a potem na robotach rolnych w 
Danzermuhle — poszukuje ojciec Paweł 
Wiśniewski, Poznań, Dominikańska 6 — 3.

Wdowiak Emilii z Chryplina koło Stanisla 
wewa — poszukuje córka Janka z Gliwic, 
ul. Zwycięstwa 26-7, Janina Karczewska.

Wosińskiego Franciszka, ur. 1894 r., zam. 
w Rembertowie, ul. Pociskowa 2, wywiezio 
nego po powstaniu do Hannoweru, poszuku 
je żona. Rembertów, ul. Pociskowa 2.

Wojnicz Jan, ur. 6.5.1924 w Wilnie, wy­
wieziony na roboty do Niemiec do Apocz- 
ko — poszukiwany jest przez matkę Annę 
Wojnicz, Lidzbark Warm., Wiejska 37.

Wasiniak Ryszarda, ur. 11.7.1927 r., zam. 
Warszawa — Żoliborz, ul. Krajewskiego 2a, 
wywiezionego w czasie powstania do O- 
święcimia, poszukują rodzice, Warszawa — 
Żoliborz, ul. Krajewskiego 2a.

Waszczyk Ryszarda, Warszawą,.' ul. Karol- 
kowa 70, poszukuje matka, Waśiczyk Ma­
ria, Warszawa — Grochów, uf. Rusznikar- 
ska 5 m. 1.

Wojciechowskich: Stanisława ur. 9.8.1907, 
■Ewarda ur. 15.1.1912 r. i' Władysława tir. 
16.9.1914 r. zam. w Warszawie, ul. Focha 6, 
wywiezionych i po powstaniu do Oświęcimia 
i Stutłgardu — Nord, poszukuje matka. 
Warszawa, ul .Kawęczyńska 43.-

Wodzinowska Sabina z ęórką Teresą, za­
mieszkała w’ Warszawa, ul. Nowogrodzka 
39 m. 31, poszukuje męża Jana Wodżincw - 
skiego, ostatnio przebywającego w mieście 
Cottbus.

■Ktokolwiek wiedziałby o losie Gabryela 
<Wbhiia-ha, 'pYtebyWaj^tegOri^ę czasie wojny 
fifr Orfiku RjHźteeWfti, próśżóny''Jest"•o 
wiadomości dla Heleny Wiśniewskiej, War­
szawa, Al. Stalina 31.

Zatonskiego Zbigniewa, ur. .1921 r., 17 
września aresztowanego w Warszawie, Sza­
ra 14-14, dnia 17 maja 1941 r., przebywają­
cego, w Oświęcimiu, blok 8, potem 10 czy 
12, Nr. 18672 — poszukuje. Zatońska Irena, 
Busko - Zdrój,. Boczna 6.

Zakrzewski Antoni, przebywający ostat­
nio w obozte polskim w Pirmasens — po­
szukiwany jest przez żonę Zofię Zakrzew­
ską, Nowa Wieś, p-ta Zabiny, pow. Działdo­
wo.

Zawadzki Janusz Tomasz, s. Tadeusza, 
ur. 11.8.26 w Poznaniu, zaginiony w wal­
kach .w kwietniu 1944 r. — poszukiwany 
jest przez rodziców. Gorąco prosimy o wia­
domości. Zawadżki Tadeusz, Mijaczów, p-ta 
Myszków, pow. Zawiercie.

Żurawskiego Jana, ur. 5.5.1899 r. zam. w 
Warszawie, ul. Btoniewiecka 20, zaginione­
go w czasie powstania, poszukuje żona Sta 
nisława Żurawska. Warszawa, PI. Wilsona 
4 m. 86.

Żukowskiego Ardoniusza, ur. 7.7 1892 r. 
aresztowanego 26.8.1944 r. z Nowego Bród-, 
sia, poszukuje żona i blaga o wiadomości. 
Żukowska' Kazimiera, Warszawa — Praga, 
ul. Targowa 32 m. 91.

Zwierzchowskiego Józefa, ur. 26.12.1903 
r., zam. w Warszawie,'ul. Zaokopowń 3, wy 
wiezionego z blokady Pragi do. Flossenbur­
ga, poszukuje żona. Praga, ul. Zaokopówa 
3 m. 11. ■

Żakorko Aleksandra wraź z córkami Te­
resą i Jadwigą, ewakuowane w. czarwcu 
41 r. z Wilna do ZSRR — poszukiwane są 
przez ’kpt. Jana Ż.akorkp, p-ta Żnin, Pod­
górzyn 30, woj. poznańskie.

fżuchowski Józef, Janina i Genowefa, 
przebywający koło Frankfurtu ąi/Menem 
—. poszukiwani są przez Żuchówskiego 
Jana, Ząbkowice, Orkana 7 — 6, woj. 
Wrocław. Jesteśmy wszyscy żywi i zdro­
wi, Felek jest z nami.

»
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